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C. BemepOypts, 1 3  om uiC pn .

—  0  pajpfbiueidu omcmaeHOMy uadeopnoMy c o m m m a y  
AjccaKoey Obinu pcdaumopoMs zatem  u  „Ąeni>." T O C Y /IA P E  
H MIIF.PATOP'B, eniicxogfl ko ncenogganH tfm iefi npocbS*
6 i,iBiu;iro pegaKTopa raaerKi „A eiII*“> w - A ncanona, cons- 
no.in.rh p a3j)t.uiHTi. cMy s u n  bhobk pegaKTopoMb arofi r a -  
3eTbi, ca. miBapa 1663 roga.

— BKiconafiiifiiMb iipHlta30M'b no BtgOMCTBy iiyTcń cooó- 
meuiii h ny6 .iOTHi.ixb agauifi, 11 0KTii6 pn, r.taBiioynpait- 
.laiomifl iiyTBMH cooOmenia u nyC.iti’iHbiMii sganifiMH, re -  
nepa .n . aA’MOTaHT b M E B K H H 'b , cor.iacuo iipomeiiiio, Bce- 
MHAOCTUBtftiiie yRO.ieit'b, i io  paacTpoenuoMy agopoBbio, o t t .
Ao.wuiOCTil T.iaRlioynpaRAHiomaro, c i. oi-raii.ieiiie.Mi. bt. 
nPe»neM'b imaniu u npu nponiixb, bosaojkchhkixt, n a  He- 
l °> o6 fl3aHiiocTiixb; u .ieiib  contTa r.iaBiiaro yiipaB.teniif 
*vTeft cooGmenia u iryOAHMiiMXb sgaitiH, UHJKeHepb-rene- 
IJa-iv.iieflTeHaHr'b M EA BH H K O B T. naananend. iicnpan- 
-iHKnnuM'b AO.OKiiocTL r.naBHoynpan.iiaiomaro nvTHMH coofi- 
ĄORiii ii ny6 .dHHHi.iMti 3,i,aHiflMU.

D z i a ł  u r z ę d o w y .

St. Petersburg, 18 października.
O dozwoleniu dymis*jonowanemu radcy dworu Aksa- 109. Skutkiem1 0 9 . IIoęA tA C TB ieM b oT.Mbnw p tn ic i i i n  K aceanionniJ.M H  

Aenapra.MOHTaMir iipaRino.ii.cTuyioirtaro cenara ao ażk h o  iovew i zostj  reda\lo em gazety „Dzień." CESARZ JEGO
fi/.irr, oopamenie A^ia Kb HOBOMy ptiiieimo, no yiKe ne j\jo ŚĆ, przychylając się tlo nąjpoddanniejszej prośby by-
B'i. Torb cyA'b, Koero npnroBop'!. npH3nain. iieAtńcTBHTCjib* , ; cdU to ra  g S e ty  „Dzicń-‘ J. Aksakowa, zezwolić 
HbiM'b, a Bb Apuon panuoif cienenti, KOTopuft oOaaaiib, r a ( .Zy ft zostać jemu znowu redaktorem tejże gazety, od
bt> 113'bflCHeHiu TOHiiaro pa3\Ma 3aK0na, i io a h i i i i u t l c h  cyai- styCzńia 11163 roku

TeJiczpaMMOJo u3 i I iu m u n e n a  (1 1  OKTilOpfl, 0  H- 4 0  M- no
no.dyA-) n a c tu ia w T l . ,  t t o  nou i.ro , oko.io  4  u ., 4  o kth 5 p h , bu. 
Eeceapa6iH , ółlio  aobo.il k o  cu.ii.noe aeiM.ieTpiicenie, npo- 
AO.d/KaBUieecii c/b MimyTy.

O C H O B H L If l  r iO .lO ż U E H I B  

U P E 0 B P A 3 0 B A H W  C Y ^ E B H O f t  T A C T I l  

B  T> P O C C I H .
(npoAo.datenie. C m . N  80)

103. lIpaBiiTC.iLCTiiywinifi ceuaTi. pascMaiptiBaerb 
bt> KauecTBt, Bepxomiaro KaccauioHiiaro cyga, oKoiiuaTe.ib- 
Hbie yro.dOBiii.ie npiironopbi: no npoci.6a.Mb ocyHiAenm.ix'b 
ii iioTepii'fenmuxTj ori>  npecTyn.deni/i ,iui( j., h.ih iio npo- 
TecTaMij n iipeJćTan.denia.Mi. .inn rb, koiim i. BBt.pein. npo- 
KypopcKifi naA3opb.

104. rioB ogaM ii Krb  0T.Mt.nf. ( l ia c c a n in )  n p H ro n o p a  mo-
ryTb óbiTb TO.ibKo:

1 )  H a p y m e n i e  c y m e c T B e i i H b i x i .  <t>opMb ii o 5 p n A O B b  c y -

Aonpou3BOACTBa;
2 ) HBiioe Hapymenie upiiMaro CMi.ic.ia aanona u Heiipa- 

Bii.di.Hoe TO-dKOiianie ero npii onpeA t-ienin  iipecTyii.denia 
u  poA a H iK a sa n ia , u

3 ) bhobl 0TKpi.iTi.iu oócToare.ibCTna, oOuapyauiBaw- 
m ia He bu h h o c tł  ocyaiAOimaTO, hau no LioatnocTb A0Ka3a- 
Te.ibCTii'b, na KOTopbix'i» ocuoitaii b nparoBop'b.

105. iK a ao S i.i n a  to , u ro  cyA 'h n e  CMJiruii.t b n a K a a a -  
iiifl, lipH H H M arorca to.ii.ko n i. tom t, c .iy u a l i ,  l to rg a  n p u  p k -  
in e n iu  A k.ia  iipbchjkhi.imh Oi.mo u p n o n a n o , u r o  noA cyA u-
Mblft 3HC.iyHiHB3.6Trb CHHCXOHl^eilic.

1 0 6 . n p o c i.6 b i, npOTecTbi u  upeA CTaB.dcnia o ó b  o iM b i r t  
(K a c c a n in )  n p u i’OBopoB'b n o  nonoA y n a p y m e H ia  3aK onoit'b 
(c t .  1 0 4  n . 1 n  2 ) nogawTCH c y g y . aocT aH oniiB iucM y n p n -  
roB oprb , Bi. AByxd.-neA'ti.ii.Hi.i11 cpoK'b.

107. IlpocbObi u npeACTaB.dem a o nepocMoTpt. npuro - 
BOpOB'b 110 BHOBb OTKpbITbLMT. oOCTOHTC.IbCTBaM'h (, x. 104 
n. 3) npiiHnMaroTca bo BCHKoe Bpe.Mfl, ne c.MOTpa hu Ha 
npoTcuenie AaBiiocTii, nu na cMepi’L ocyaiAC,1Hai°-

108. JIpaBHTe.dbCTByromifl ceuaTi., B'b KauecTBt nep- 
xoBHaro Kaceanioimaro cy A a, iiocTauoii.daen. ptuien ie no 
H3.io*eHiii A^aa OAiiUM'b ii3d. ceiiaTopom. u no BUCAyina- 
iiin saKAiouenia o6eprb-npoKypopa.

Aenia.vn. Kaccaniomii.ixd. AenapraMenTOB'b. żKa.io6i.i npo- 
TiiR'). nocTanoB.deiiuaro na ceMT. ocnoBaniii BTopwM'b cy- 
AOMd. ptiiieiiin nu nu. KaKOM'b c.iyuat. ne AonycKarorca.

1 1 0 . P k u ie iiia  KaccaiiioOuuxu. AenapTaMeinwb npa- 
Birre.dbCTByiomaro cenada nyó.iuiiyroTCii bo Bceodigee cirb- 
.ykiiie, aa a pyKOBOACTBa ku. eAimoo6pa3HOMy ncmiKOBa- 
HiKi n nptfMkneniro aaitoHonm.

111. H u npu penii.uiu iieoKonuaTeAinaro iipiironopa, nu 
upił uepecMOTpfc, bu. uaccanionnoMb nopaAK-t, npuroBopa 
OKOiiuaTe.dLiiaro, naKasaiiie noAcyAHMOMy ne MomeTu. 6 l i t ł  
yBe.duueHO, itorga ne 6 i>iao o6u. htomu. npoTecra co CTopoiiu 
iipoKypopa. i

1 1 2 . OKOHuaTe.dLiibie npnroBopbi, n jiea ije  oSpam enia  
nxu. ku. H cno.ineniio, npeAOCTan.iflKrrca na B i.icouańiuee  
ycMOTptiiie MiimicipoMU. rocTimiii:

1) itorga ABopime , huhobhhkh u cbiiu^e 11 uoc.iyiKiiTe.ib 
iict,xu. cTenenefi AyxoBHoft iepapxiii npUcyiKAaiOTCii K'b n a- 
Ka3aniio, coe,i,mieHHOMy cu. auiiieiiieM'b BCtx'b upan'b co- 
CTOHHia hah  iickxu. ocoOeHiu.ixu. npanrb u npeiiMymecTBU.;

2) Korga KTO-AHóo npucyatAaercH ku. AiinieHiro opAeHa 
hah Apyraro .uuaiia OT.iuuia, B ucouaiiu ie  noaia.ioiiaHHaro, 
ujih Taitoro, n a  Hoiueuie KOToparo nocAkAOBajio B ucouaft- 
uiee courtBo.ieHie, u

3) KorAa cyAeOnoe xrfiCTO xoAaTaiicTRyei'b o c.MiirucHiu 
noAcyAUMbi.MU. noKaaanifr B'b pas.M tpt, BbixoAameMb U3b 
iipeAtioiiu. iipeAOcraii.ieiiiiofi cy'AV BAacyn, hah  o noMiLio- 
nan in  npecTynuiiKa.

V. Oóu. ii3U)inujixu> nab oóuiaro iiopiiAita yro.ioBHaro 
cyAoupoH3BOACTBa.

113. r.tan iib iii 113'bniiii ii3u. oóm aro iiopiiAKa cyAo- 
upoii3BOACTua ycTanoiiAiuoTcu aah c,i tAyiou(iixu. ,i,t;.iu.:

1) no npecTyiiACHiiiMu. iiporint b irhpi.i;
2) no iipecryii.deiiiiiMb rocyAapcTiiemibiMU.;
3) no npecTyiŁdeiiiiiM b u upocrynKaM b no c.dyiK61;.
4) no npecryii.deiiiiiMb cMluuaiiuoft uo.tcyAHOCTii rp a a t-  

AaHcitoit n Boemioft (cyxoayrno il n.tu MopcKoft);
5) no iipecryii.deiiiiiM b c.uBuiaiinoid iioAcyAiiocTH rpa<K- 

AaHCKoił u Ayxouuoil.
114. Bb Akaaxu. o Hapyiueiiiuxu, aauonou'b no pa3- 

iibi.Mb uacTHMi. Kaueimaro yupaii.ieniii, cymecruyromiil iibi- 
lik liopiiAOKi. aAMiiHUcrpaTiiiiiiaro iipoiiSHOACrna, no npe- 
AynpeiKAeniro n npectueniro napyuieiiiil, ocraBAiieTCH 
nu. CBoeft CH.dk: no no uocTyii.teniu ki. cyAeonoMy upou3- 
BOACTBy, ciu A'k ia noAiieprarorcH c.itACTBiro u cygy no 06- 
meycTauoBAennbiMb npauu.ia.Mb. ji, 1 a ii.unuri.i cbohxu. 
HHTepecoB b Kaaemioe yupiiuouie ao.iikho u.uferb, upu pa3- 
CMOTpkHtu A’kaa nu. cyA*, CBoero iioiitjpemiaro, 11a OAHiia- 
KOBOM'h OCIIOBailill C'b MaCTHblMU AunaMii.

115. A k .ia  0 OpoAaaiecTirfi, o 5 b  yKpbinaTeALCTBk 6 t -  
TAblXU. II ACSepriipOB’b II 0 MAeilOBpeAUTe.lbCTBt B’b I I3 6 t-  
m aiiie  peKpyTcrBa, uponanoAHTCii haii y M npoiiaro cyA bii, 
hah  Bb cyAeOnbixu. M kcraxu., no o6m uM b upanii.daM b y ro -  
•doBiiaro cyAonpoii3BOACTBa.

116. Bu. rbxu. ry6epniiixu. u odAacTHxu., uu. KOTopuxh 
O.VAeT'h nneAenu. bu. .ft.fiCTiiie iiOBi.ift ycranu. yro.ioBHaro

P rzez  N ajw yższy  rozkaz w w ydziale dróg kom m uni- 
kacy jnych  i publicznych gm achów  11 p aźd ziern ik a , gtów - 
nozarządzający  drogam i kom m unikacyjnem i i gm acham i 
pub licznem i, je n e ra t  - a d ju ta n t  C Z E W K IN  n a  w łasną 
prośbę N ajm iłościw iej zosta ł uw olniony z przyczyny z r u j 
now anego zdrow ia, od obow iązków  g lów nozarządzającego , 
z pozostaw ieniem  w uprzedniej godności i przy  innych 
w łożonych n a  niego obow iązkach; członek rad y  głów nego

uniew ażn ien ia  w yroku  przez k assa - 
cyjne d ep a rtam e n tu  rządzącego  se n a tu , powinno być zw ró 
cenie sp raw y  dla ro zstrzy g n ięc ia  n a  nowo, lecz ju ż  nie do 
tego sądu , k tó rego  w yrok uznany  został za n iebyły , ale. 
do innego rów nego stopnia, k tó ry  obow iązany je s t ,  1 1  ó- 
m a c z ą c  ś c i s ł ą  m y ś l  p r a w a ,  poddać się wnioskom  
kassacy jnych  departam entów . S k arg i na w yrok 11a  t e j  
z a s a d z i e  przez d rug i sąd ferow any, w żadnym  razie, 
m ie jsca m ieć nie mogą.

110. W y ro k i departam entów  k assacy jn y ch  rzą d zą 
cego se n a tu  og łasza ją  się dla pow szechnej w iadom ości, 
ja k o  sk azó w k a d la  jed n o sta jn eg o  tłóm aczen ia  i zasto so w i- 
w an ia  praw .

111. Ani przy rew izji w yroku  n ieosta tecznego , a n i
za rządu  dróg kom m unikacy jnych  i publicznych gm achów , też przy  p rze jrzen iu  porządkiem  kassacy jnym  o s ta te c z n e » 
jen era ł-po ruczn ik  iużynjerów  M IE Ł N IK O  W  zo sta ł m iano- go w yroku  nie może być zw iększona k a ra  oskarżone#  .

' ' '  ‘ jeże li n ie  było o tóm  p ro te s tu  że s tro n y  p ro k u ro ra .

112. O sta teczne w yroki, przed  w prow adzeniem  ich  
w w ykonanie, p rzedstaw ia ją  się  do N ajw yższej uw agi, 
przez m in is tra  spraw iedliw ości:

1) kiedy sz lach ta , u rzęd n icy  i słudzy  duchow ni, w szy s t
kich stopni h ie ra rc h ji duchow nćj, sk a z u ją  się na k a rę , 
połączoną z pozbawieniem  w szystk ich  praw  s ta n u , lub 
w szy stk ich  szczególniejszych praw  i p rerogatyw ;

2 ) kiedy k tokolw iek sądzi się n a  pozbaw ienie o rd eru , 
lub innego znaku  nagrody, N ajw yżej udzielonego, lub t a 
kiego, n a  noszenie k tó rego  o trzym ane zostało N ajw yższe 
zezwolenie;

i 3) kiedy sądow nictw o s ta r a  się o złagodzenie obwi
nionym  k a r  w stopniu  p rzek racza jący m  obręby służącej 
im w ładzy, lub o u łask aw ien ie  p rzestępcy .

w any  pełniącym  obow iązki g lów nozarządzającego  drogam i 
kommunikacyjnemi i gmachami publicznemi.

P rzez te leg ram ni z K iszenicw a ( U  p aź d z ie rn ik a , 0 6  
godz. 40 min. po połud.) zaw iadam ia ją , iż w nocy około 
4-tćj g. 4 październ ika , w B essarab ji, dało się uczuć do
syć silne trzę s ie n ie  ziem i, trw a ją c e  blizko jednej m inuty .

ZA SA D NICZE U S T A W Y  

Z R E F O R M O W A N I A  S Ą D O W N I C Z E G O  
W Y D Z I A Ł U

W  R  O S S J  I.
(Dalszy c iąg  ob. N  80).

103. S en at rządzący  ro zp a tru je  w c h a ra k te rz e  n a j
w yższego sądu  kassacy jnego  o sta teczn e  w yroki k ry m in a l
ne: n a  prośby osób osądzonych i poszkodow anych z po
wodu p rzestęp s tw a , albo n a  p ro testy  i p rze d s taw ie n ia  0- 
sób, k tó rym  polecony został p ro k u ro rja in y  nadzór.

104. P rzy czy n ą  do zn iesien ia  (k assac ji)  w yroku  mo
że być ty lko:

1) n a ru sz en ie  is tn ie jący c h  form i obrzędów  procedury  
sądowej;

2 ) ja w n e  n aru szen ie  prostej m yśli p raw a i n ie p ra w i
dłowe tlóm aezenie jego przy określen iu  p rze s tęp s tw a  i ro 
dzaju  k a ry , i

3) nowo o d k ry te  okoliczności, dowodzące n iew inności 
osądzonego lub sfałszow ania dowodów, n a  k tó ry c h  o p arty  
zo s ta ł w yrok.

V . O w y ją tk a c h  o d  o g ó ln e j k o le i k r y m in a ln e j  p r o c e d u r y .

113, G łów ne w y ją tk i od ogólnej p rocedury  p o s ta n a 
w ia ją  się w sp raw ac h  n as tęp u jący ch .

1 ) w p rzestęp s tw ach  przeciw ko w iary ;
2 ) w p rzestęp s tw ach  politycznych;
3 ) w p rzes tęp s tw ach  i w ykroczen iach  służbow ych;
4) w p rzestęp s tw ach  kom petencji m ięszanej, ta k  cy w il

nej, ja k o  w ojskowej (lądow ej lub m orskiej);
5 ) w p rzestęp s tw ach  kom petencji m ięszanej cyw ilnej i

duchow nćj.
114. W  sp raw ach  o przekroczen ie  p raw  w ro z m a i

tych  w ydziałach ad m in is trac ji sk a rb o w ej, is tn ie ją c a  obe-
105. S k arg i n a  to, że sąd  nie złagodził k a ry , p rzy j- cnie kolej przew odu adm in istracy jnego , co do zabesp iecze- 

raz ie , kiedy przy ro zs trzy g n io n iu  n ia  od w ykroczeń i ich  uchy len ia , pozostaje w sw ej mocy;dy przy ro zs trzy g n io n iu  n ia  od w ykr 
że oskarżony  za s łu g u je  n a  po- lecz po p rzejściu  n a  drogę sądową, sp raw y  te  podpadają

śledzeniu  i sądowi podług przepisów  ogólnych. D la obro
ny sw ych in teresów  a d m in is tra c ja  sk a rb o w a  p o w in n i mieć 
przy ro z trzą san iu  sp raw y  w sądzie  sw ego um ocowanego, 
na tej sam ej zasadzie co i osoby p ry w a tn e .

m uią się ty lko  w tak im  
spraw y  przysięgli uznali 
b tażan ic .

106. P rośby, p ro testy  i p rzed staw ien ia  o zniesienie 
(k assa c ją )  w yroków  z powodu n a ru sz e n ia  p raw a ( a r t  104 
p. 1 i 2 ) podają się do sądu, k tó ry  ferow ał w yrok, w t e r 
m inie dw u-tygodniow ym .

107. P rośby  i p rzedstaw ien ia  o rozpa trzen ie  w yro 
ków wedle nowo w ynik łych  okoliczności ( a r t .  104, p. 3) 

"przyjm ują się w każdym  czasie , nie zw aża jąc  n a  uplynio- 
ną daw ność, an i na śm ierć  oskarżonego .

108. S en a t rządzący  w c h a ra k te rz e  najw yższego  
kassacy jnego  sądu , stanow i w yrok po w yłożeniu sp raw y  
przez jednego  z senato rów  i po w ysłuchan iu  w niosku ober- 
p ro k u ro ra .

115. S p raw y  o w łóczęgostw o, uk ryw an ie  zbiegów i 
dezerte ró w  tu d z ież  o uszkodzenie członków dla u n ikn iem a 
re k ru c tw a , przew odzą się bądź 11 sędziego pokoju, bąc 1 
w ju ryzdy  k e jach  są d o w y c h , podług ogólnych przepis .w 
procedu ry  k rym ina lne j.

116. W  ty ch  g u b ern jach  i obw odach, gdzie zostan ie  
w prow adzona now a u s ta w a  p rocedury  krym inalnej, osoby

B i, ji. JlHiiiiiKax'b, KoBCiiCKofl ryóepniu , uaugeno cb- 
peeM’b JlefiOoro KaitTopoMo. bt. aeMAt, na im any, npimaA-  
aeiKamcM'b eiipero lIoiiHAi.citojiy, 187 iirryK i, Apeuueń ce - 
peópHiioft mohctki. HaxogKa a r a  cocToim . upeHMyme- 
CTBeiiHO U3T, TajiepoBb roA.iaiiACKiix'ii, ncnaucKiix'i. u paa- 
Hoft Apyr011 M0HeTI«L OTHOCHUteńCH Kb X V II  CTOAtxilO. 
lh ,  miicaŁ 108 aKse.Mu.uipoiri, a rofi mohctki, npenpoBoai- 
AemiKix'b B'b BiiAeHCKyro apxeo.ioni'iecKyK) KOMMiiciro,—  
bo paacJiOTpkiiin ohhxt» ,— KoxiMucia nainaa : 6 6  npeBocxoA- 
ko coxpaiuiBiiiiixcii ucnaiicKux'b Tanepoin, <BiiAHniia IV  11 
Apyriixi.; 16 ucnaHCKHXb żkc nojiTaAepoBi, u HeriiepiT, 
Ta.4epoH’h; 15 Tiucpoirb 11 1 noATaAepb ro.iAaiiAciaii; 8 
Tajiepoin, geAKriflcKUX'b, apxieiiHCKononi. kc.ikhckiixk u 
^PUrepiforou,, ;uicTpincKiix'b u 2 no.naA epa JliOAOBuiia 
A 1V . M ohctki h th , 110 MlitmilO KOMMHCin, MorvTri, cocTaii- 
AHTŁ IiyMU3MaTli4ocKyiO pkAKOCTK TO.lbKO B'b OTHOmenill 
CBH3efi ApeBHeft a 0jii.mu cb iicu:iHCKHM'b Kopo-ieBCTiioMm.

IIpiiBOAiLM'b 3a * c k  naK.iioneHic KOMMiiciH 0 nafiAen- 
iibix'b MOtieraxb. /In a  61,1.10 nyxii, KOTopbiJiu h th  Moiie- 
TKi iipiixoAHAH Bi. A u t By: ncpnufi—  h to  aae.Mb d>iiAimna I I  
BopoAii ncuaiicuaro, c,vbaauuKin B'b 1855 rogy y IIoAbCKOń 
Bopo.icBLi E oiik i C*opna, 11 BTopoń,— cAkAyerb npeAUOAa- 
r a Tb, em e OoAte oóiiiupiiKiu, —  nocpoACTBOMh ToproB.in

6a.'iTińcKHx'b nopT O B b Ą aH nura 11 K en u rc 6e p ra  c b  T oa- 
AaHĄieio, nona iiocatA iiiia naxoAiiAacb 11031. bauctkio R e 
n am e •

I l 3Bt.CTiio, h to  Kopoaeiia B ona, M aT K  KopÓAii C u n ia -  
M y n A a  A B r y c T a  hk  tom t, a , e  1855 r o g y ,  K o r g a  O b iA b  C A k -  
a a u b  s a C M b ,  n o c e . i u . i a c j ,  B rb  H a c A tA C T n e n n o M T ,  c B o e M b
K H ID K e C T llt  b a p i l ,  B'b H e a n o . l I I T a i lC K O M 'b  K O p o a e B C T B t ,  iipii- 
iia,vie;Kaiiiiie.MT> Torga Hcnaucitoxiy npecTo.iy. ‘łui.uuinT, 
I I  aaiiirryK) cyMMy, ncero 320 t .  nepnoHiteirb, oóe;iiie>iii.vb 
neanoAiiTaHCKHMH iiouLiniiaMii, itoTopun KopoAena B ona 
noAyuaAa Bb cboc yupaBAenie c t. yc.ioiheM'b B3iiMaTi, 110 
1 0 %  o tt .  cyMMKl goAia, a  ocTaatni,iu  imocuTb bi> licnaii- 
c i:\7 0  ua.THy. 9 ro  iipogOAiKa.iocb bt. Te mc Hi ii g ByxT> a t n .  
go 1557 r . (iioiiópn 20) t .  e. go kohtiiuki KopoAeubi B o n u .

JlioóoBiiiiKb Boiiki Jlau aro g a  cocTaBu.i-j, .loaaioe o t t .  
ea  iiMeiiH Haukmaiiie, no KOTopoMy cyMMM a n i ,  iia3Baii- 
uKia ct> Tt,xrb uopi. iieaiiOAiiTaHCKHMii, iiepexogii.iu k l  ne- 
My> a  KiiajuecTBo B apu ui> Kopo.no ucnaucKOMy; 110 C 11- 
lU H M y iiA T . A nrycTb 111, 1858 rogy OTlipaiiH.i’b Bb'M aA pugb 
AgaAi.óepTa K pucK aro, rpeOyn uacatgCTBa 110c . i t  siarep ii. 
X o th  $JA B .nrb  I I  c u a ia jia  onasaAb óo.TŁinoe paBiiogymie 
k b BTOMy TpeOonaiiiio, iipiiKa:taiib iipegBapureAbiio nog- 
BepniyTi. 3 a n tm m ic  Bjhki pa3c.«orptniio  m Iic th lix t, cy - 
Aii.iHUłb, no Kopo.ib gOMoraAcii nocroHimo coO ctbciihocth

CBoeń a  u n.io.MaTii >iecK 11 .mi, nyTC.M'K, 11 naKOHeiyi,, bt. 1559 
rogy, l in y  IIpa.epe.M0cKo.My (iinocAtgCTBiii apxieiiucKoxiy 
rne3iieHCK0My) yga.iocb iicxogaTailCTBonaTL y 'hiiAiiiiiia, 
uro HciiaiicKoe iipaBHreAŁCTBO iipuua.io n a  ce6a  oOasaii- 
nocTb yiLiam iBaib Curu3MyHAy A urycTy, a  110c.1t  ero  iia- 
CAtAHHKaMT. no 10°/o OTb Bceń cyMMKl. YrtAaTa c t, iioiu- 
.iiiH'b HeanoAiiTaiicKuxb, Hy/Kiio aaMt/riiTi,, npoii3Bogn- 
,iacii iiecKMa neaKKypaTno, t t ik i .  mto Kopo.11, gouatenT. 
óbiAb cogepaiaTi, bt. H e a n o .tt 11 P n M t oco6kixt. yno.m o-

I MO'ICHIII.IXTi, l.aK H M U  6bIAII HlIKO.iail KAOA3HHCKiń, lO p iń
I TuHiincKiń 11 CiaiiiicgaBb Toaift.

H o c.it CMepm CuruBMyiiga A iiry c ia  cy.MMy p a 3 g t.iu -  
.111 Meaigy coOoio cecrp u  uopo.ia: E haT epuua, Kopo.iena 
niBegCKaa, Co*i>in, Kiwania opaynm ueflrcK aa 11 A nna, bt> 
nocAtgCTBiu Kopo.ieua iio.iKCKaa. K apA uua-ib T o s iu , 
iip O JK U B aB m ift iioctouuiio bi. Pu.Mt, cuoumt. saaaeuie.MT, 
TaMb y c n tita .rb  o t i .  B p e M e iw  go n p c M e n n  n sM C K iiB aT i, 
geubiu  u 0Ti1paB.1a.ib  b b llo.iKuiy. C o*ia OpayHUiBenr- 
cuaa CKOiiua-iacK, ne o c T a n U B i .  i io T O M e m a , panno 11 liopo- 
,ie 11 a  A im  i, a  noro.My G uru iMyng b I I I  cgtAaAcu iiac.i f.g-
II u kom 1. cyM.MKi. E 'g e  oh t. ca Mb u cKinb ero Biagnc-ianb 
IV, o tt ,  Bpe.Menn gonpeMWii, no.1y4a.111 iipoiieirn.1, Io- 
auiib KasH.wipb nogapHAb caMyro cyjixiy rocygapcTBv, 
KOTopoe liimero cb t  t,xb uopb He no.iynu.io, a  u pope h t  ki

vcTvmiAb *aMHAiii KoHge, HaxoAniiuiefica b t. pogC T B t c i. 
cyiipyroro ero Mapiero-AwABUKow. Kongo KaKb pogCTBen- 
huku *UAUnna IV, nepiiaro Kopo.w M cnancnaro iiab  goMa 
E yp 60H0Bb, lio.iyua.lll TOALKO npOIłOHTKI 1. Heg01IM04HblXb

1,1 ,0T a K U M b  o ó p a 3 0 M b , Bpexw, Bb Koxopoe HciiancKia g e n K -  
m  Mor.m OTiiMb nyTCMb hbah tkch  Bb noA bm y connaga- 
p t t ,  c i  1 r»69  r. n npogoAJKaeTCH go iioaobiihkt gapcTno- 
naiiia  B.iagucAa IV , t .  o. go 1640 r . H ) ra in , KilK'h B'b 
H nc.it nafigeimoh R rnilui;a x b  .mohctki uaxogiiTcii i i t -  
c k o .ik k o  roAAaiigcKiixb TaAepoBb, to  BtpoHTUŁe npegno- 
ia r a T K ,  h t o  m o h c t k i  b t h  nona.m  croga BTopKi.Mb nyTCMb 
,jpe3b A aiign rb  u K em ircO epn,, b t, 3axibin. ni.iB03U.Maro 
y;KC B b  TO B p eM fl H3b IIOAKmil II AlITBKI X.ltÓa U CTpOC-
naro .1 t e a .  Taaepbi roAAaHgCKie Bb CiMoriiTin (łKMygn) 
ÓKIAII Bb TO BpCMII OÓKIKHOBeiinOIO MOIieTOK) U HOUKIHt 
HOCHTb 'ra.Mb nasilan ie „m u sz ty n is"  oTb c.ioea „ m u sz t“ 
(6 i i t l ,  110TOMV uro  na3biBaAHCK Bcerga óhtkimh TaAepami 
ta la r y  bite). H to  K acacrca  ra.iepoB b ncnancK iixb, to  npu  
iiegocTaTiit bt. gpeBiieu no.iK iut siiohkou m ohctki, na 
u iix b  6kiat. 4 e i;an en b  KopoAcncnifi iteiiseAK u s to  np iiga - 
ua .io  11 Mb 3iiaHeiiie sitcTiiofi m ohctki.
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cyAOnpoiBBO a c t  n a , .iim a ipa;f;r(ai[('Karo bSaomctbh npegu- cygeSiuae upucrar.a
lOTCfl BOeHHOMy CyAY T0.1ŁK0 Il'l, MiiCTHOCTflXl*, oS'hHiuen-
hłixi. n a  noeimoM'ii no.ioa;eniir. !•■"

117- rpa;K;i,aHCKie ■ihhli, cocToaiąie bt> coeHHOMA.
(cyxonyTHOMri> m u  MopcKOM-k) hŁaomctbIs, iipAcyAHM 0 6 -  
meMy yro.10BH0 .wy CMy aa Bek npecTyn.ieuia, neoTnocu- 
m iacfl Ao iiapym eiiia ^sfKOTdB J. -^ticqun.iiuiM 11 B«eiui0 ft f  W H P TŁU' ® T0i l

cero  n w A H a n

yt3AHi.ie noxapiycw , fto*vy.w ilne oddają się pod sąd _______
sco w o śiiach , k tó re  zo s ta ją  11a  stopie w ojennej.

wojenny ty lk o  w ta k ich  w i j - f w fadz sądow ych, a takoż

poAa noft-cjiyffiofcj, a  3a  npecjryn.ieitda 
jieatai'b  Boemiowy

118. /t^ jia  no coBepiiieniio upflRHKieHifi 111. H.wiiepkit

lyaepncKie n 
nocTanoBAeuuiMo. cyAefmofi n a .ia ™ .

2) M iipontie (‘vat.ii, BpBflrtRaTesni n WWHB oKpym-
HMXT) cyAOB'b 11 cyAeoiibix']. n a a a r i . ,  iipoKypopbi, TOBapn- 
m n nx'i>, ooeprb-ceKperi'apn ii iiomoihhhkh hx t,, a  'raiłam 
oóepb-npołtypopbi, 110 uocTajioRuenniMT, Kaccaniounbix'b

c c i ia lM  . H  , . _

136. ł£'j> noca’auoBaeiiiii.M'J. o npegaHin cyAy mhhobt. ’ skowej, a za przestępstw^, togo ostatniego ro d ą a jt^ ^ o d ^  
HjMjtpoppar^HaĄSopa i;accaiąiouni,ic AenapraMeiiTH npa- gają sądowi wojennemu.
BirreiiLCTByioiąaro cenaTajnpucTynaionb ne im ane, uajcb no

ajenc i sądow i g igb /rn ja ln i i po
w iatow i n o ta rju sze , n a  mocy postanow ień  izby sądowej;

2) sędziow ie pokoju, prezydenci i członkow ie sądów
okręgow ych, izb sądow ych, p rokurorow ic i ich to w arzy sze , 
ob er-sek re ta rzc  i ich pomocnicy, a  n aw et ober-p rokuro- 

moc$. yostanowdmi departam en tów  k assacy j-

117. Osoby cyw ilne, zos ta jące  w  w ydziale w ojskow ym  
(lądowym  lub m o rsk im ).p o d leg a ją  ogólnem u sądowi k ry 
m inalnem u za w ś z ę lk ie j i^ z T is j^ T s t^  n teadnosaa&ŁAdę t e
p rzek ro czen ia  p raw a , n a m sz c n ia  <® cypliny i s łu żb y  woj- nycli sen a tu .

iKiiTe.ia.Mii [(apcTBu 
‘PiiHjuniACKaro, 11 n.wiiepiu,

IIo.iLCKaro n B& nm aro KiłiiaiccTfca iipeA-toaioHiio MuaHCTpa.*WCTiiqiii.
137. UppcoeAuuaeM bie kt> cy/teSiibijn, MtcraM'b, ci, 

c .iy iaux 'bk  aa 1;o iam  i tM q k 1. J y u  11kiwi,. lipiiciiauibie aack- 
AaTe.ni iipcAaiotcn evpy, aa ilapym eiiie iimii cboiixt, oóa- 
aam iociefi, .iiiu ił cm pa3pkuieiiin Kaccaifioimaro genapT a-

}!*]> cu.vh kpaaxm  auiTeuiMH 
npouanoAMTC/i in ,  T O M -bpikark , r &  c o n e p iu e im  i ip e e ry n . ie -  
nie, 11 npnroBóp'b nocTaHoii.iaexca no aanouajri, xoro Kpaa 
rąk  pkmeHo A'kio, ho npu bto.m t, cy/ieónM a u k c i a  npniiii- 
.naioT'h n-b ęo ()O n a * e iu e ^ ii[u y ^ ]i lin c iu iy m etr^ a , ramaui x ie n ra  c e n a ra . 
iioAcv iiiMM e m ati.ay io T ca  1. 1, c ro e s i  1. u p a l.,  I lp i r  c o b o k v h - ;  1 3 8 . . B b ic m ie  ' i i i u u ,  .saun 

111 n p e cT y n .ie n iH , upecT yrm ow b, ( •o u e p m e iim .il 'i ,  o&iiigftrb f c u x m  rp e x  i, K . ia ie p -b  kuką, ho  i

118. S praw y  o dokonanie zbrodni w  C esarstw ie  przez 
szkańców  K ró lestw a P olskiego 1 w ielkiego k sięstw a 

1 o stau ich  k ra ja c h  przez m ie
sił) w 1(5* m ie jś ć u f  gdzie.

noc- 
II TkM'b-IKC .mitoiwb b i. nucTaxa, roc ypapc/ri:, y n p a is jl

■  pftaeMci
•m eeuipe-

n iie  B'b liocTanoBJiemu o npe/taiiiii cyAy ooBimaeMaro, l ie i  
MoryPi, npiiiuiiHaTb y ia c r ia  b t, uocraiioii.ieiiiu o iicmt. eybjl 

A*Jia no npecTynjieniaMOi njioi’iiB'barfcpu, iiOA-ie,- ^ tefm aro  npjirlB opa, 11 liocewy aaii.iioneiiia npoKypopoB'i) n  j 119.
o6 ep'b-npoKypopoB'b o npegaHiii cyny juiiyb: o i;ohxt> /pk.ia , legającyc

e.wbix'h paaaiimibiMii aaKonaMu, gkaa H0A.iea.i8  
cpkniio m> to.wti ę \ i t ,  kocmv B ^ tc y .p a ^ a iM  
TTynaeHie.

1) O cydonpoiaeodcmum no npecmynneninM a npomrna
en,pu.

19
a ta m iiM -b  Bt-AOMCTBy c n k T c n a r o  c y .i .a , npoii3BOAflTCa o ó -  

nopaA K O M 'b cyaogpoH 3B O J,C T B a., C B 'ly tk ii ja  u c o o ó -  
paaieHia, koiimu pyKonoACTBOBajiiici., ę r d e a k  MiimicTepcTBa 
B H y T p eH im x 'b  A’k a 'n  u  w c r r i i n i i ł ' H  M - ^ x m - o  d > iąK » łen ifc i 
l i s i  n p a i io c . ia B ia  Brb  ą p y r i a  i ic n o B k A a n ia  11 B'b p acK 0 . 11,, 
A o a a u ib i  b o h t h  c b  o O m in  iia K a ffb  c y A ę ń u b iM i, M kC TaM 'b.

120. no  Ak.iaMi, o iipecTyiijieniaxi, u iipocxyiiKaxi. 
npoTiiBb iipaBOC.uumoH Bkpbi, |ikmac.m,i.\ii, p ,  yiacrieMi, 
npncaauiwx'b aactAaTejicu, tciii iioi^kAłiię.• no.»a;iu.i jói»m  
tiasnauaeMbi nam .miyb npanoc.ituimno-aio iicnoBkAania.

2) O cydonpou3eodemem no npecmywrenifiMS eocydap-
cmeeHHbiMd.

121. npeABapuTe.tbitoe cakACTBie no  ripeC Tyif.ienia.M i, 
roć^A apćTB ehfibiM T. npóii3B o4iiTĆ a' o a u i im i .  1131, 'i .ie n o in .  
cy A eó n o ń  u a n a r n ,  n p u  .n m u o i i i .  n p n c y r c r u i i i  e a  n p o u y -  
p o p a . ' l . i e i n ,  n a .ia x b i ,  npoiiaBOAHBiuifi c .ik ąc T B ie , n e  m o-  
a;eTi> 6biTi> cyA beio b i , iiac.vkAouaHiioM 'i, u m  i . A k ak .

122. OÓBiimiTe.ibiiHft u k ti ,  eoeTan.iaeTca npoKypo- 
poM b cyAeóHOii naaaTbi 11 nnociiTca na paaciiorp 'tuiie rp aa ;-  
AaHCKaro ea AonapTa.MCHTa. t 'J  / /  O  J l  9  \  ' f

123. K orga cygeOnaa n a .m a  (no rpantganciiośliy g e - ‘ 
napraMeHTy) npu3H aerb, i t o  A'kio noA -ieauirb uppKpame^ 
nim, to  npeACTaii.iaeTi, o to.mi, na ycMOTukiiie Kacpanion- 
Haro AfenapTaMeHTa iipaBiiTeotCTByiomaro ppHaTa, ńoTo- 
pbiii liocTaiiou.iiicTi, oKoimaTe.tiaioe 110 cewy ii[)C,i,.weTy 
aab .iio ien ie  cm ynacTiesn, .uniincTpa iiiiyTpeiinnxi, A ^n-.

124. K orga ęyAęOnaa n a l m a  (110 rpaaiAaiiCKOMy ge- 
napTałieiiTy) ripiianaeTb, u to  o0BUiiaeAiwA Ae-nkeiri, dbiTb 
iipeAąHb cygy, t o  ona yTBepaiAaeTm oóBimnTe.ibiibifi attrm 
Bnaiirk  11.111 cm iiaA.ieaiamii.Mii iiaMkiieniaJiii'. 1 J •1IM-'

123. CyAcóuoe ftffigcTBie 11 ca'Mbin cy,y)> iipoiiai!otiaT - 
0 1  c i ,  \ ro .io im o .M i, ^eiiąpTąaieiiTk cyACónon n ń . i ą t n i ,  no 
oOmuM'b npaBii.iaxn, yroąoBiiaro cyAonpoti3BOACTBa, noTieai, 
y ia c r ia  npiicaiKHi.ixm 3ackAaTe.refi.

126. 4 jih  cyga 110 Akaaxn, o roćj*aapcTBeiiHbiX'b npe- 
CTyn.ieniaxrb, Kb naeiiaMm yrojiom iaro genapraJieuT a c f -  
Ac GhoiI  iia .ian a  iipiicoeAHHńiOTCa: 1) M k cT iu art iyóepnci;iu  
iipCABO,i,iiTc.ii, ABopancTBa; 2) oah u t. liwi,5 > 1.3,1,111.1 xa. npC A - 
BOAWTe.ieft A B o p a n cT B a M k c T iia ro  cygeOnaro oupyta; 3 )  
o gil urn ii3T> ropoACKiix'b fo.tonm TOro-ae onpyra n 4) b/tifum 
113m BoaocTiibixb lo .iout. Hau cTapuiiiH'i) Toro ykaga, bi. 
RoeMrn naxoAHTca nan a T a . IIopagOKrn naa iianen ia  oiixm 
.uiiyb om cocxaB'b cyga AOjiatenm óbiTi. iHUpofino onpegk- 
.leH m  aaKOHOMm. ‘ : • ;

1 2 7 . H a e u u  o c o ó a ro  n p a cy T O iB ia  M oryrm  Gm t ł  ot-  
BOAHMbi To.ibKo HOAcyAii.Mbiftim, u npiiTOM'b ne im ane, itabm 
no npiuiiiHaMm, nm aanonaxT. onpeAkaemibiMm.

1 2 8 .  P e t ,  > u e m .i  ocoóaro upucyrcTBiu ynacTiiytoTT. 
Kanm nm oiipeA/tueniii, no Oo.ii.nmHCTBy rojiocoBm, buiibi 
n a n  HfijwniHocTH noAcyAiiMbixm, TUB'b u nm noc/raiioiuie- 
niii, no oómcMy nxm pkuieniio, npiironopa o naKaaaHiu.

129. llocTaiiOB.iemibie TaKUMm-oópaao.MT, upnroBOpi.i 
-MorvTT. ObiTb OT.uknaejibi naccaitiouiii.i.Mu /(cnapraAieHra- 
m h  iipaiiirre,ii,CTnyjoii(aro cciiaTa. no npocbćiaMT. noAcygli- 
Mbixm, n.iu no npoTecTasim npoKypopoBm cyAeOiu.ixm ria- 
.la rk . \ktt\osu«r(,t* is \o i im u vi .'i

130. CakACTBie u cygm iioA'kaaMm o upecTi n.icHiiixT., 
coBepmemibixm npóTiiBm b c p x o b h o h  luacxn u ycTaiioiiaeii- 
H a ro  ro c y p a p c T T ie miaro nopiiAKa, i i o c p c a c t b o m t ,  uęuaTina- 
ro u.h i iioofiipe iiyOnimnaro c.ioita, a p a rn io  uocpe,i,CTno.M T. 
n e n a iT ii. ix m , a iiT o rp a4 > n p o B aH H b ix m  n.iu Apyru.viu cnocoóajiii 
JiyG.iUKOBaiiHbixm i i a e ó p , i ,e i i iń ,  coBeptuaiorcn no iipami- 
. l a j im , ycT aiio ii.ien iii.i.M T , gna A kum n o  roc .yA apcT ueiiH b iM T , 
upeoTyiuenia.Mb, óe3m y iacria  npiicmia;in,ixb aack.taTe- 
Jie ń .

3) O cydonpou38odcm6Tb no npecmyn.ieni/i.Ms u npo-
cmyiiKOMa no ciiyoKOrb.

131. Ha.iożiienie n a  ApjiiKHocTiibia ju iga nabicKanin 
aAJ" l" lIĈ Tl,B“1'lsl'b nopaAKOMb, aa yuym pHia uocjiyiKók,

Maii)ini|KAo.iinnocTH nep- 
c>meaiiiRiy, Tanrn u n o a g -

!MUiiiicTpaTiiBiii.urb irk,iio.vfciT!aAi'b,hipeAaioTca cygy Ba lipę- ( 
cTyn.icuia no c.iyiatók ne BnjiHe, K arb  im Jlucm iafiiiie y r-  
BepatAeHiibtMT. MHkBiiiM'b tocygapCTBemiaro coB.kra.

ce d la  obwinionyejB w 
lub
p ań s tw a
p o d leg a j. ____

139. K ain . nm cyAe6 H0 iT  n a .ia tk , Tanrn u nm nacca- | żn iejsze przestępstw a.

m ieszl
finlandzkiego, tu lz ie ż  w tyc 
szkańców  C esarsTw a, przew  . .
zbrodnia zos ta ła  popełnioną, i w yrok w ydaje się  podług p raw  
lego k ra ju  gdzie sp rą w a  zo s ta ła  ro zs trz y g n ię ta , lecz przy . 
tein w ładze s i tdo we, uw zględniają  p ra w a  i  przy w ileje, służą-' ;•

zbiegu przestępstw '

1 3 6 . Do postanow ienia.o  oddaniu pod sąd urzędników  
nadzoru  p rokurorja lnego , d e p a rtam e n ta  k assacy jne  rząd zą
cego se n a tu  p rzystępu ją  nie inaczćj. ja k  z polecenia m ini
s t r a  spraw iedliw ości.

f 3 r ^ B  ączani do w ładz sądow ycii, w ra z a c h  ]iraw em 
oznaczonych, assesorow ie przysięg li, oddają się pod sąd , 
za n a ru szen ie  sw veh obow iązków , tv lko  za  rozw iązaniem  
depa r ta  m c n t i t f a  s s f  "  - ......g o ^ s m ia c i e .  

‘. rsi ,

Hiomibixm AenapTa.vieirraxT. c e n a ra , mieni,i, yuacTBonait-
1) O procedurze w  przestępstw ach  przeciw ko  w ia r y .

n ie inaczej ja k  
rady  państw a.

za jąu ijąe  bhów iązki p ierw szych  
sądowych, jako też w a (Im I n is trn  c y j  ny m 
się pod sąd za, przestępstwa fńużi)0W'e 
N a j  w y ż e j  za tw ierdzonem  zdaniem

uoACVAtibi cygeoiiofi na.iaxk
ae in y , .1,0.1.1,111,1 Gmtt, upąt.iąrąc.Mbi
#aJo , ile nazwa I I  iftim n.m

S praw y w p rzestęp s tw ach  przeciw ko wiary* pod- ta c h  knrssac.yjii 
1 św ieck iem u sądow i, p rzep row adzają  się ogól-

(  139. T a k  w izbie sądow ej, ja k o  też departam en- 
udzial w po-

11.111 KaccaifioimoMy ,i,enapTa- i n ą  koleją p rocedury . . W iadom ości i uw agi, k tó rem i dotąd
na paBCMorpkiiie gpy- ! przewodniczyły się* 

gpyraro Kaccagioniiaro : sprawiedliwości*, ^
min istei a

1
?, p liw (M ;łw t* lj

w ejść do ogólnej

sp raw  w ew nętrznych  
p I P j lc M

A enapraM eirra c e m n a . 1 w iary  n a  inną  lub do ro sko łu , powinny
140. A-iii B3i.ic,K?uiiii cm AOJiiKHOCTiiaro .'lima noaiia- 5 in s tru k c ji dla w ładz sądow yęh.

rpaa.A enia aa Bpegm. ii yóbiTKii, lipiinnneniibie neiipaBH.11,- !
jibi.Mii ero At^CTBiiiMUMii, npegaiiie ero cygy Tpcóyerca i 120. W  sprąw acli o p rze s tęp s tw a  i w ykroczenia
Tojibiio lim ykxm cay iaaxT ,, k o p a  Vro Jingo oSiiiiiiaeTcii j p rzeciw  praw osław nej w ia ry , 'ro z s trz y g a n y c h  przy uczę

yoh se n a tu , członkow ie b iorący 
stanow ien iu  om lania pod sąd obwinionego, nie mogą uczę- 
s^niczyć w; stanow ieniu  nad^iim  w yroku sądowego, i d la

om to m t> , u t o  A'tiiCTBOBa.io n3T, K opbicTiibix 'b n . iu  iiH bixm  i s t n i c tw ie  a je n tó w  p r z y s ię g ły c h ,  c i o s t a t n i  p o w in n i b y ć  w y  
.lu u iib ix m  nugoBm . D o a iu irp a a .A e u ie  a a u p e ^ b  u y ó b iT u u ^ z n a c z a u i  z o sob  w ia r y  p r a w o s ła w n e j , , ,  , 
lip iiu iiH e in iia c  nepaAkiiie.M m , neocM OTpHTe.ibiiocTHO r a f

M M M M M

jfe/yieimocTiio AO.iauiocTiiaro .111 p a , OTbiCKiuiacTca r p a ®
AatlCKHMm uopflAUOMm. ■ * ■ • , * o i •

111. /1'b.ia no' npe/CTyii.icłiiinM'i. AojiaiiioCtii unnm
rpa*A ancK aro ukAOxicTiia iioAaeaiaTT. cyaiACimo mm cy- 
AoB'b oKpyjKiu.ixm, n.iu cy,i,eóui.ixm ua.uiT b, H.HI iiacca- 
nioiiiiiaxm AeiiapTaMeHTOBm ceiia’ra .

142. UKpyaoibivi cygm Btv,i,aerb Ak.ia o i^iecTVii.ie- się sp raw ie , 
u ia x 'b  110 cąy iK ók  ju>.i;khoctii 1,1 xm jihu t, n o .io cT iia ro  11 
( j^ ib c iia f ti  y n p a v ie l i l u ,  a  TaK/i;e iiHiKiiuxm no .m n eficK iix m  
■IHH OBm .

lia-'aTbi upegaioTCH uch iiponiu Ao.ia.nocT- 
iibiH .lim a rvCieuiiciiHXT, 11 rocv'AapcT nei 111 w  x.'i> yipoąiAeHiil 
cm namfl’riiiMii, nm c ń k A y ro lite f rC T a fe k  oiipĆAt,.ieiiin,iMii.
CVaV n k i d ib i  lipeA aiO T Ć n 11 l i p i t e m r u ib i e 'a a c b . t a T e . i iT a a  n a -  
p y m e n i c : iim ii cBÓń^m: o O a a a n iio tjT c fi.

144. K d c c a if io iiiib ie  A C ita ifra jie iifb i c ć ira T a , bt, c j -  
AcOhomt. uxm  ripiiciTC TH iii, paac.M aTpiiiiaEivn, , tk . ia  0  n p c -  
c x y ii .ie n ia x m  n o  c .iy a ió k  .iin y i,, aaH iiM aiou tiixm  Ap.aattf0CTH 
ncpB U xm  MCTbipexT, n .ia c c o tn ,,  a  m a te  vAeiioitm  c y g e ó -  
itb ixm  n a .ia im ,  lipoKyp'opoiim  ciixm  n a . i a n ,  11 nxm  TOBapii-

0  procedurze  w przestępstw ach  po lityczn ych .

121. P ie rw ias tk o w e  Śicdztwo W przestęps tw ach  po li
tycznych  czyni się p rzez jednego, z członków  izby sądow ej, 
w obecności p ro k u ro ra  onej. Członek izby, k tó ry  p rzep ro 
w adzał śledztw o, n iepow inicn być sędzią w śledzonej przez

tęgo decyzję prpkiirorów  i oher-pro iu irorów  o oddaniu pod 
sąd ośim,’ k tó^ fć li sjMTiWy jTodpftdają sądovVł izby sądow ej, 
albo d ep a rtam en tu  kassacy jnego  s e n a tu ,  powinny być 
p rzek ład an e  na, rozpoznanie drugiego d ep a rtam e n tu  izby, 
albo drugiego  d ep a rtam en tu  kassacy jnego  w senacie.

140. Dla u zy sk an ia  na u rzędn iku  w ynagrodzen ia  za 
szkodę .i. s tra ty , pochodzące z n iesłusznego  jeg o  postępow a
n ia , oddanie jego  pod sąd  w ym aga się w tedy, gdy ta  osoba 
je s t  obw iniona w tern, iż d z ia ła ła  in te resso w an ic  alb,' 
w celach osobistych. W ynagrodzen ie  za szkodę i s tra ty  
pochodzące zn iodbałośei, n ieoględności lub zam itrężen ia  u - 
rzędn ika, poszukuje się n a  drodze cyw ilnej.

141. S praw y o p rzestęps tw a obowiązkowe osób c y 
w ilnych,. pod ieg iją  sądowi izb sądow ych, albo d e p a r ta 
mentów' k assacy jn y ch  sen atu .

122. A k t oskarżający  u k tad ą  si^ przez p ro k u ro m  iz- 
,'ćj i wnosi się n a  rozpoznanie' do (lepartar

142.

by sądów 
cyw ilnego te jże izby.

tin mu

uitcHu i

Sąd okręgow y zaw iadu je  sp raw am i o p rz e s tę p -
owego lub w iejs 

dników  policyjnych.
.s lw ach  stuał)(nvyęh u ro d n ik ó w  gininow ego lub w iejskiego 
zarządów , tudzież niższych l irz e '

l.lllltol
123.

m en. MiiiiucTpi.i u r.ianiioyiipaB.iiiiomie ©TA'toiiwam t;i- 
CTflSin cygaTcir h a  obiioiianiii CTaxi.ii 268-il t . I  ynpeaig.

Jeżeli izba sądow a (w departam encie  cyw ilnym ) 
znajdzie, iż sp raw a  u lega kaSjSąęji, w ów czas p rzek ład a  to 
n a  ro z p a trz e n ie ..d e p a rta m e n tu  kassacy jnego  rządzącego 
se n a tu , k tó ry  p o s ta n a w ia . o s ta te czn ą  w przedm iocie de
cyzję, p rzy  udziale  m in is tra  sp raw  w ew nętrzynych .

124. .leżeli izba sądow a (w departam encie  cyw ilnym ) 
znajdzie, że obwiniony pow inien być pod sąd oddany, to 
za tw ie rd z a  a k t  o sk a rża jący  w zupełności, a lb o ,też  z n a -
leży tem i.odm ianam jm .fH/,,m(-lvli o m  niwy a

125. Ś ledz tw o  sądow e ja k o  też i sam  sąd przewodzą 
się w departam encie  izby .sądow ej,, na ogólnych .zasadach 
p rocedury  krym inalnej,,, lecz bez udziału ajen tów  przysię-
iIłil^li'TOil.UIT OB V HOIT UJu, /Ogoli ,1 i l l i r C l i  ,

126. D la osądzenia sp raw  politycznych, do członków  
d ep a rtam en tu  krym inalnego  izby sądow ej dodają  się,

np°H3B0AHTca c o r .ia c iio  cm iipami.iOM m, HBmgCHOiiHi.iMm nm 
u p H iiilm an u i um c i a n . i i  7 3 -u  y .io iK eiiiu  o  n a i;a a a ii in x m . H a  
c y g e i l  iiiii>ai.oe BabicK auie u c  .mo.kctt, ó u t i .  i ia a o .n e iio  m ia -  
Mo, KaK'i. no  paacM OTphuiii g t n ,  ocoóMMm A iic f ti iu .iłw a p -  
HbiMm iiopflAKOMm: am O T iioineniu M iipoin.ixm cyA efi, n p e  u  
c iA a r e . i c ń  u  m ienoB m  oK pyauibixm  cyAOBm—  4rt> o fm ie jim  
c o ó p a n iii  AC n a  p x a  M e HX0 BT. c y g eo n o fi na.ia.Tbi, a  cm  otiio - 
m e n iii  iipeA C bA aTe.ioii n  mieHOBm cu x m  ua.uiTT,—  Bm o ó -  
meAim coO paH iu T .a c c a i t io i in i.ixt. A eiiapTaM etiTonm  c e u a T a .

132. Bm A^-iaxm o npecxyn.ieiiinxm  u upocTyiiKaxm 
no i paiKAancKoii c.iyaiók cygeoiioe iiponaBOAcxBo MojueTm 
Obixi. iiauaxo ne n iia te , KaKm HC.rk.iCTTiio iiocxaiioiueiiia 
HaAaeaiamaro iia'ia.ibOTiia o upeAaiiiu cyAy oómninc.Maro 
k'K lipecxyii.teiiiii aoa ik iioctu . llocxaiioii.ieiiic axo cooóma- 
e’fcii npoKvpopyTmro cyACoiiaro MkcTa, Koero pkiueniio 
noA-ie/KHTm ąkao.

133 . H aua.ibC TB ó oóR iniae.M aro b t,  iijiecT i n .ie ii i i i  AO.i- 
a.iiocTH, npe/RAe r!pe,i,;m i;i e r o  cyA y, o ó a a tiiio  npiiBCCTii Bek 
upcAMeTH oó B iiiieu iii B 'bTaK yro acHOcxb, 'ito G i.i n o c T a tto r i-  

' 'o ! i i  °  n PeA aH ' n  c y .tv  c jiy a iiu io  oóB iiiiiiT e.ii,in ,imt, aK- 
nm e ro  T '1TO0l‘, CyAe5H0My Ml!CTy M0;K" °  ób l.io  iipiiCTyilllTb 
B ’ ' ac^Aa|ni! upjiMo Km cyAeOuoiiy cńtAĆTBifO.

"hih.i aAMiiiiiicTpaniBHbixm nkAOMCTitm, ad npe-
"pocTyuKu no c.iyaiók, tipe.taiOTC/i cygy.

l,le kt, Ao.ia.iiÓĆTnMm ryÓepncTtiiMii n
kaTil ' il':u' ('TiLM” ,— n o  nocTanoR.ieiiiH M T, rvdepir-
c k iix t , n p a B .ie n iti;  , , ,. - r

j  : oi,pi AkiflCMMe MnHridrepcttialkii n r.iaBtir.iMii ynpaB-
.lemiiMii < 1Ii(1i-rinHon‘lc " iH,M’1’, yTBepib'AciiiibiM’b mi4-
HiiCTpaMil H I -iaI!,,0>nPaB.inK)inuM„.

3) onpeAkafie-'ime Ri,ico>iaftmeft naacTiio ua AO.iiKiiocTii 
He.Bbiiue ueTBepxaro b.iacca, a xaKHie n  óepiicKie u y -  
kaAiibie iipeABOAnTe.in ABopnucTBa,—  II0 nocTaiion.icniiiMm 
n epearo  AenapTaMenxa iiparii!Te.ibcTnyH)IJ(|,r0 c e n a ia

1 3 5 . H  u hi,i c y A e tm a ro  B kA ostenm , 3 a  n p e cT v ii.ie ir in  
u n p o cT y n im  n o  c .iyaiC i!, n p e .ta io T c n  cyAy.

1) CeKpexapn, lioMommiktl cenpcTapefl « iipbAie u ii-  
iioBiiiiKii, cocToaiąie npn eyAetiubixm MkcTaxm, a. raKJKe

cxynAenia h
‘ 1) onpeAkjiHesmV,

go, 3) je d en  z prezesów  m ia s ta  tegoż okręgu ; 4) i jeden  
z naczelników  gm innych lub s ta rszy n  tego pow iatu , w k tó 
rym  znajdu je  się izba; kolej nazn aczan ia  tych osób do 
sk ład u  sądu  pow inna być szyzególowie p raw em  oznaczo-

127. Członkowie tego oddzielnego u rzędu  m ogą być 
pom awiani ty lko przez obw inionego, i to  n ie inaczej ja k  
z przyczyn  praw em  w skazanych .

128. W szy scy  członkow ie oddzielnego urzędu , m ają  
udział tak  przy o ce n ie n iu ,-w ięk szo śc ią  głosów , w iny lub  
niew inności o sk a rż o n e g o , ja k o  też i przy s tanow ien iu  
z ogólnej ich decyzji w yroku  karnego .

129. W y rzeczo n e  w ten  sposób w yroki, mogą być 
zmienione przez d ep a rtam e n ty  k assac y jn e  se n a tu  rz ą d z ą 
cego, n a  prośbę obw inionych, albo też w sk u te k  p ro testac ji 
p ro k u ro ra  izb sądow ych.

130. Ś ledztw o i sąd w sp raw ach  o p rzestęp s tw a  
dokonane przeciw  w yższej w ładzy i przeciw  ustanow io 
nem u porządkow i p ań s tw a , za pomocą d rukow anych  lub 
w ogóle publicznych słów , tudz ież  za pomocą drukow anych , 
litografow anyeh  albo też innem i sposobami publikow anych  
w yobrażeń, p rzep row adzają  się  podług przepisów , u s ta n o 
wionych d la  sp raw  w p rzestęp s tw ach  p ań s tw a , bez udzia
łu  a jen tów  przysięgłych.

Mim., BepxOBin.iM'b'yl'O.iOBHbiMm cy;toMm
145. /lfk .ia o npecTyiMcninkm u iinń<*ryiiKaxm no e.iy- 

aiók iipoHBROAUTCii bt, cyAcfiiibixm MkCiax'b u npććńnioii- 
ltbixm AenapTaaieiiTaxm ce ira ra  no oóutiiiri. npaBH.iaićł, 
yTo.ioBiiaro (•yAonpoir.uio.^Tv.a .

4 ) O cyhonpouśeódcmeib no h/o/iaMs cM/tiuaiinou no!)
cydnocmu epawcamcKOit u uochhou.

146. lioiyi.a npccTyiweHie, Heornocuiifeecu ,ąo liapy-
ineHiH HaKOiioBT, BoeHiiofiyiiicmm.iiiHbi u nocnnon c.iyżuibi, 
conepm eno nkCKO.ibKHMii .rnnaMii, tłiii, Konxm 0 ,1,1111 rpaa t- 
AaiicKcro, a  Apyibi Boemiaro BkAOJicxna (cyxonyTiiaro ti.m  
Mopcitaro), to  A'k.io o* Tkxm u APymxm paBCsiaxpiiBaeTcii nm 
oóutCMT, yroAOBiioMm cyAk, KOTopuń npecxyniiiii;aMm bo- 
eHHaro acaHia ńadHańieTm  łih iiaS ahie ' ‘ ńo Eoeiuio-yro.ioB-
h 1,1 ./ / ( p j  /  < A 1 V ./ U O \T M { dW ilX

1 4 /7  K orga nm upęęTypąęHiu, ąacaioineM cn liapym e- 
n i«  3aK0 H0 Bm auchihi-iu m ,r  n xioeTinon c.iyaiói.i, BMkCTk cm 
.umaMH BoeHHaro RliAotłcTnd,* cyxoM 'ruaro  m.ih JiopcKaro 
yiacTBona.iii 11 aiiifa ^ik^Oofcxna TpałiłAancKaro, to  gŁ io  
o Tt.xm 11 ap.vtux'j> lioAiiłe;KHXT, oócjmłAeHiiUBoeifiTiaćó 'dyga, 
no cyxoiiyTiioMy 11.111 MopctfOJiy BkAOMcrny, no npoCTynnii- 
Kftxim rpa*A ancK aro  BkgoMCTBa H auaśatiie onpeAk.mexcii 
no oóutHMm yroAOBiiBiJim saKonaMm. ł .r  ‘- • 1

148. K orga k to -.iii6 o oóBiimieTCH nm gByxm n.iu 60 -  
.ikc npecTyn.ieuiiixT>, nam i;onxm oahu noAćyAłibi oóme.My 
yrojioBiioMy cyAy, ą  APyrie iioA-iemarm BkAkHłw* 'ćy a a  bo- 
eim aro , to  tfs&a, bo Bcelimmro oómcMk, iioABepraeTcn p as -  
CMOTpkHiio nm TOMT, cyA'I’>, KoeMy noAcygno iia,iiiikiimee Mam 
npnnHCt.iiraeMi,ixm oónriHfieMOMy npecTyir.ieiiiń, 11 naisa- 
aan ie  ocy*AćHHOMy oiipc'i,t>.iueTcii 110 iipaiui.iaMT, 0 cono- 
KynHocTH iipecTyn.ieiiifi.

5) O cydonpou36odcmorb no dwno-Ma cM/biuamwii nod-
cyditocmu zpawcdancnou u d y x o e m U - ^ y

149. '.1 # k . ia  o ni>ecTyii.ieHiiixm, iui bOTopwii irń aaiio- 
naxT ,'iioaaraeTcii .inmi. nepiiOBiioe noKamiie, ii.ni oxchi.ii;a 
minoBiiaro kt> AyxoimoMy cyAy, iioA-ieaiaTm iici;.iio'ihto.it,iio 
c y n y  AyxoBiioxiy. .•d iiriiiłd

150. A k ia  o lipecTy 11.10niiixm; aa boxopbiii in , sano- 
naxm onpeft'fcaeiiOv CBćpxm nepKoniiaro noKaiiHiii, nai;oe-oii- 
60  Apyroe H anasanie, pkuiaiorcii ciikTCTKiiMm yro.10BHi.i1Mm 
cygoMm, iipiironopm Koero cooóuiaeTcn cygy AyxoniioMV,
A-ia iipegan ia  ocya;;i,eiiuai'o itepKonno.wy iioKaiińiio..',oi

151. Bm A’kuax'i, o npecTyH.ieninxm npoTiinm coioaa 
ópaunaro  11 o bpoiiociriiineiiiii ttpBroitopm yroaoBiiaro cyga 
H0 CTaH0B.iaeTca iiocati pańMOTpluiia nm avxobiiomt, cy A'1’ 
noiipocoBm Kai;m 0 AkńCTliUTe.ibHOCTii 11 :iaunniiocTrr óp a- 
na, t u k t ,  ii o iiapymefiiii npecxyifacHieMT, nepKOBiibixm 
npamiam. ■ u . /, i.m ; ;i: iib '/v , . ę i /.( TOJriite x ojjuubaj, s- ,tiq

152. Ą kaa oóm yum eiinbixm  AyxoBiibiMii .iiuąaMM npe- 
cTynjieuiaxm, flOAitijiawytiU. cBkTCKOMv cyny, npou3BOABi> 
cii .oOigiiMm yro.iOBHbiM'i> nopiiAKOMm, cm tŁm i, .iiiuii, pap- 
.luuieMm: i )  ,1T0 jipeABapHTCJibHoe a ik icT B ie o HoA-iema- 
* u x m  cBlvrcKOMy cygy iipecTyn.iQiiiaxm ii jipocTym;axT>
CB,Tiitennoc.iya;i1Tej|e]fi npaBOC.iaBiiaro iiciioii'li,i,aiiia npoiiń- 
bo ah tch  cygeOiibiMT, CA't,ioBaTe.ieMm, npu y iaci-iii ,Ayxon- 
n a ro  BkAOMcTiia, n 2) u to  iipoiiypopm cygeGiiofi na.ia'imi, 110 
u o .iy ien iii o t t ,  ó.KpyfKiiąro npokypopa npeABapiiTC.iLiiaro 
c.itACTBia no A'kiy o CBjimeiiHoc.iy;KUTe.inxm u Moiiame-
cxBywmnx'i» iipaBoc.iaBiiaro ucuoBt.Aanin, iiOA-ieiiiameMy
pluueiiiio cm yiacTie.MT, iipuciiiKiibixm aackAaTe.ien, np e- 
npoBoasAacx* nce cukACTBie; g0 iipcAJioJKeiiia ero ita paa- 
CMOTptiiie cyACÓHOH na.iaimi, enapxia.ibiio.\iy na>ia.ibCTBy, 
iioTopoe cooOmaexT, upoity popy cboc Mirlmie 110 oócToirfe.ib- 
CTBaMm, oxHÓca*DMĆfl A° °OBiiHae.\ibixT, gyxoBHbixm .imim.

V I. OÓT, ncnaineiilH  upiiroBopoiri,, '
153. Upił iieiioAiicuiH yrodOBhiuxT, npuronopoB’i, co- 

(i.iioAaioTCii' cvm ecTiiyioinin iibiirb oCiąia 0 C e M m  n p a - : główno zarządzających ; . , ,
11[ri;i ‘ 3 ) m ianow ani przez w ładzę N ajw yższą do obow iązków

V II. O cyAcdui.ixm ii3Aep;KKaxm.
154. D ci pacxogBi 110 yro.tonubi.MT, A'kia.vim upoiiBiio

AHTCII H3T, cy.M.\im
TOJIŁCTBa. O aIIII i...,, „ u ^ ..,  - • rr,-„T n  i lin*U/s«lH TT* ł ii iULi. . r , •. . .  . . i
cm BHHOBiibixm , A P y rie  npiinirflaioTCii onomiaTe.ibiio na j w ykroczenia służbow e oddają się pod sąd .;

143. i ’od sąd izby oddają się w szystk ie  inne osoby 
gubern ja lnych  i w yższych in s ty tiu ij  państw a, z w y ją tk a 
mi w nas tępu jącym  a r ty k u le  podanemi. Pod sąd (eż izby 
oddają się i przysieżiii assesorow ie za uchyb ien ia  w sw ych 
obow iązkach. , ( ( f , 4a0H< J IU g  /l t / , jxfillld'f

1 (
14 4. D ep a rtam e n ta  k assacy jn e  se n a tu  w sądow ym  

swym  urzędzie rozpoznają sp raw y  o p rzestęp s tw a w s łu 
żbie osób zajm ujących  obow iązki p ierw szych  cz te rech  
k la ss , a  ta k ż e  członków  izli sądow ych, p roku ro rów  tych  
izb i ich tow arzyszów . M inistrow ie i g lów uozarządzają- 
cy osóbnemi w ydziałam i, sądzą  się na zasadzie a r t .  268 
1. I in s t. m in. najw yższym  sądem  k rym inalnym .

145. .S praw y  0  p rz e s tę p s tw a  i w ykroczen ia w s łu 
żbie przeprow adzają się, w u rzędach  sądow ych i d e p a r ta 
mentach kassacy jnych  sena tu ,  w e d iu g  ogólnych p rzep is^"  
p rocedury  k ry m in a ln e j.

1 ) m iejscowy gub ern ja ln y  m arszałek  s z la c h ty ; . 2 ) jedeij J j  O procedurze sądow ej w spraw ach  m ięs ia n ej kom peten- 
z m arszałków  pow iatow ych m iejscowego, o k ręgu  sądowe- c/i cyw ilnej i  w o jsko w ej.

,y. O procedurze w przestępstw ach  
s łu żb y .

w ykroczeniach

131. Sztrofow anie urzędników  n a  drodze ad m in is tra - 
cy jnćj za uchyb ien ia  w służbie , p rzeprow adza się zgodnie 
z przepisem  wyłożonym w uw adze do a r t .  73-go  kodeksu  
karnego . Sędziowie niem ogą.być oszti .fowaui inaczej, ja k  
po rozpoznaniu  śp iew y  oddzielną ko le ją  dyscyp lina rną , 
sędziow ie zaś pokoju, prezesi o raz członkowie tych  izo 
-w ogólnein zgrom adzeniu  k assacy jn y ch  departam en tów

1 132 . YV sp raw ach  o p rzes tęp s tw a  1 w ykroczenia 
w służbie cyw ilnej, proces sądow y może byc zaczęty  n ie
inaczej, j a k  w ę k u te k  postanow ienia wtadzy kom pelen tnej, 
o oddaniu pod sąd obwinionego w p rzestęps tw ie  służby. 
P ostanow ien ie  to udzie la  się p rokurorow i tego sądow nic
tw a , k tórego  w yrokow i sp ra w a  podlega.

133. Zw ierzchność obwinionego w p izestępstw ie , przed 
oddaniem  go sądowi, obow iązana je s t  w ykazać w szystk ie  
przedm ioty obw in ien ia, ta k  żeby decyzja o oddaniu pod 
sąd  służy ła  ju ż  ja k o  a k t  obw iniający, i ażeby w ładza sądo- 
w a inogla w prost n a  posiedzeniu p rzystąp ić  do śledztw a
sądowegi). , ■ .

134. U rzędnicy  w ładz ad m in istracy jn y ch  za  p rz e 
s tę p s tw a  i w ykroczen ia  służbowe oddają się pod sąd :

1) m ianow ani n a  obowiązek przez w ładze g u b ern ja lno  
lub im ró w n e— n a mocy postanow ienia rządów  g u b e rn ja l-
nych; .

2 ) m ianow ani przez m in is te rja  1 z a rząd y  głów ne na 
mocy postanow ienia za tw ierdzonego przez m in istrów , luli

',\vno zarządzając; 1
3 ) m ianow ani pr; 

nie wyżej ja k  k la ssy  cżw artó j, o raz gubern ja ln i i pow iato
wi m arszałkow ie sz lach t) '— na mocy postanow ień pierw -

146. Jeżeli p rzestępstw o  nie d o ly izące  n a ru sz e n ia  
p raw a  dyscypliny w ojskowej i służby  w ojskow ej, popełnio
ne zostało przez, kilką, qtjób, z k tó rych  je d n i cyw ilni a d ru 
dzy wojskowi (lądow i lub  m orscy), to sp raw a  o je d n y ch  i 
d rug ich  Tc/zpóznajć się  iv sądzie k rym inalnym , k tó ry  dla 
przestępców  s ta n u  w ojskow ego n azn acza  k a rę  podług 
p raw  w o jenno -k rym ina luych .

147. Jeże li w p rzestępstw ie  dotyezącćm  n a ru sz e n ia  
p raw  dyscypliny i służby  w ojskow ej, razem  z osobam i s t a 
nu wojskowego lądowego lub m orskiego, b ra ły  u d z ia ł i 
osoby cyw ilne, to sp raw a  ja k  o jed n y ch  ta k  i o d ru g ich  
poddaje się pod sąd w ojenny w w ydziale lądowym  lub m or
skim , lecz d la  przestępców  cyw ilnych  k a ra  w yznacza się 
podług ogólnych praw  k rym ina lnych .

148. Jeże li k to ś  je s t  obwiniony w dw óch, lub więcej 
p rzestęps tw ach , z k tó rych  jedne  podlegają ogólnem u s ą 
dowi krym inalnem u, a  d rug ie  podpadają sądow nictw u  wo
jennem u, to  sp raw a  w całej swój rozciągłości, idzie n a  roz
poznanie tego sądu , do. k tó rego  należy  w ażn iejsze z pi z a 
p isyw anych obw inionem u p rzestęp s tw  1 k a ra  o k reś la  się
podług przepisów o połączeniu przestępstw .
,5;  O procedurze sudow ej w spraw ach m ieszanej kom peten

cji cyw ilnej i  duchonnej.
149. Spraw y o p rzępstw acb , za k tó re  w p ra w a c h  

k ładzie się ty lko  poku ta  (rekp llekcje) albo odesłanie w in 
nego do sąd u  duchow nego, podpadają w yłączn ie  sądowi 
d u c h o w n e m u .^  ’ ](

150. Spraw y o p rze s tęp s tw ach , za  k tó re  w p raw ach  
określona,prócz rekollekcij, ja k a ś  inna k a ra /ro z w ią z u ją  się 
w sądach  św ieckich , k tó rych  w yrok udziela się sądow i d u 
chow nem u, dla sk a za n ia  obwinionego n a  rek o łlek c je .

151. W  sp raw ac h  o p rze s tęp s tac h  przeciw  zw iązko
w i m ałżeńsk iem u i o k az iro d ztw ie , w yrok sądu  k ry m in a l
nego stanow i się, po ro z trzą śn ie n iu  w sądzie  duchow nym  
k w estij, ta k  co do rzeczyw istości i legalności m ałżeństw a, 
jako te ż  co do n a ru sz e n ia  przez w ystępek przepisów  re li
g ijnych. .Kuoo/aouit-.idsó.' lilii

152. Spraw y o popeł lionych przez osoby duchow ne
przes tęp s tw ach , podpadających sądow i św ieck iem u,p  rzewn- 
dzą się ogólną ko le ją  k ry m in a ln ą , z tym  ty lko  w y jątk iem : 
1 ) że p ie rw iastkow e śledztw o o podpadających sądowi 
św ieck iem u p rzestęp s tw ach  i w ykroczeniach  duchow nych 
osób praw osław nej w iary , p rzeprow adza się p rzez in s t ru 
k to ra  sądowego przy  udziale w ładzy duchow nej, i 2 ) że 
p ro k u ro r  izby sądow ej, o trzym aw szy  od p ro k u ro ra  o k rę 
gowego przewód śledźw a p ierw iastkow ego w sp raw ie  d u 
chow nych św ieck ich , lub zakonników  p ra w o sła w n ie 0  
obrzędu, podpadającej rozstrzygn ien iu  przy  o b e c n o ś c i  as- 
sesorów  przysięg łych , odsyła cały  przew ód ślpdKtwa, do 
przedłożenia onego n a  rozpoznanie przez sądow ą do 
w ładzy d iećeza łnej, k tó ra  udziela  p rokurorow i sw oją opi- 
n ję  co do okoliczności tyczących  się obw inionych osób d u 
chow nych.

0 . O w yko n a n iu  w y ro k ó w .

153. P rzy  w ypełnieniu  'v-VBOkl' Wt 1S ''y ,m tU lnych obscr'
Wilia Sie is tn ie jące  o b e c n ie  ogolne o tern przepisy , w u ja  się is tn ie jące  ^  koSStacfl sądowych.

, cocToantnx'b bt» pacnopji/KCHii! npanii- szego d ep a rtam en tu  rządzącego  sen atu .
ii3'b mix'll, nnóćil^CTBiu, B.TiiicKiiiiaioTcfl I 135. U rzędnicy w ładz sądow ych za p rzes tęp s tw a  1

54  W sz e lk ie  rozchody w sp raw ach  k ry m in a ln y ch , 
ła ją  się Z sum in zostających  w rozporządzen iu  rząd u .

I >! 111UI > 111 > i A li , l it; 11 1111 , ---
c ic tt , ynoMaHyTbix’i. cv.vimt. lipaBiixe.iBCXBa. I

1 ) s e k re ta rz e , pomocnicy se k re ta rzó w  i iinn i u rzęd n icy

U

Jedne  z ty ch  pdi.mni^ P' tu k u ją  się na w innych; d ru g ie  
-zaś p r z y j m u j ą  s i ę  c .  wicie na ru c liu n ek  w zm iankow a
nych  suram  rządow ych .
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155 . C'b m m oim bix'b luiKicKHeaioicii 0;iJj,i,y*0]nie p a c -

X0AI.1: U fns 0'N.Si 1 0  fBiMI cifu
1) ,i,ciim;u na uporom.1 u cpAcpmaiiie iri. iiy n i .mipb, 

OTpfliKaCiMi.ix'). ,vui /pluiCTiiiu:
2 ) B03iian*aa;Aeuh5 cflUAyHlfm. fttogeft, cBHAt.Te.ieil

11 Apyrnx'b .n ipa ., itor,i,a 01111 npim iB aiO T on k t, c.it.,i,('Tiiito 
11 cygy  u/ia.nt ott, Mt.cra mxt> ą;in'e.ii>cTna;

3 ) BSAepasRH Ha xp aueu ie u nepeci.i.iKy nem eii, a iyasa-  
1191x1, k t. ii3C.it,ioiiaiiiio iipoiiciiiecTBin u na npiirieiaT aiiie
BT, Bl5AOMOCT«XT., II

4) h3,t,cpTins 11 na AiaTepiHju.i u na upommoACTBO xhm u- 
<iccKiix"b 11 TexuiiTecHHXT. M3C.i1;,i,oiiauiH np« yro.ionnoMT, 
c.riiA C TB iu.

156  Kor/i,a iip ecT yiu en je  11.1 n lipocryuoKT. y iu u eu i.i 
ictcBO.iusHM 11 .iiiiąaAiit, t o  n.iateas'b ynoTpeO.1e11111.1xT. na  
nponiiuoACTiio ;i,t.,ia n 3Aepase(ST> pacupCAt.ine¥c!if MeasAy 
yiacTHHKaiiii, 110 ycMOTpt.niio cy .ia , .cooOpasno c t, Ait.poio 
b hhh  11 CTeneui.io nx'u y iacT tii bt> nefi. S aiinńgiiK ii n 
r.iaBiibie nu houiilic  oTnlrrcTnyroTT, noiunioct, c.vl;,i,yioiniixT.
C'b HUXT. CyMJIT. BC'U COBOKyilllO.

157 B et. A'b/ia, no npeĆTyii.ieniiiMT. 11 iipocTynKaMi, 
iiponfmoAatćii na npocToit Oy.Mart., óea i. nai.icisaniu kukiixt. 
.ihOo noiu.iiiHT..

H A C T b  T P E T b H .
rPAHiAAHCKOK CyAOlllHHIiiBOACTRO.

I j  O cydonpoiueodcm ew  y  MupoeUxd cydeu.
1 B is io a ic tb y  sinp oiiaro  cy,i.bii no.peasaTT.; l i  licisn 110 

inum iM b ofiflB aT e.ii.oT itaiu  b u Aoronopa.yri, 11 o abii;isiim octh  
n tn o io  n e  cBbiiue 500  p.; 2) h ckh  o BóanarpaasAeHiu tul y -  
me«6«. u yOi.iTKii, 1.01,1,a  KOJiuiecTBo 0111.1x1. lie  upeB i.vm aeri,

i) n.iu asp bo upo-Mii iip eA'i>fliucnui ucisa ne MoaseTb 
r ,W T b no.ioasiiTe.ibHO imBlicTuot 3) iick ii o .1111111,1x1, o ó u -  
u ix t . 11 ocKopO.ieniiixT., 11 4) /yfcaa o B03CTaiioii.ienrn iiap y- 

uiĆHiiaro lu a/ilsn in , Korga c i .  H a p y u ien iesn . ne coe/smiiieTCH, 
oćifO Baim aro na .1-opMa.11.noMT, a « r b , cn op a  o chaioait, n p a -

nts n a  ls ia /tk n ie .
“2 B et. cnopi.i o lipaB'Js coO ctbchiioctu  11 o npaBT. na

lu a itm ie  neiniuisiiMocTi.io, yTBepiisACHnoMT, na *ópAia.ii,-
homt. aisTls,' n ś i  iit.,i,oMCTBa MiipoBbixr. cy,ąefi u d u i o i a -

JOTCM
3' OKOH>iaTe.n,uo Miipnnic cy/11,11 pt.ntaTT, /yis.ia no iic -  

uaari, necBi.uue 3 ()-tii pyfuefi; no bcHmi. n p o i im , ,  onn n o- 
cTaiiouiHioTT. pisiuenia bt> KanecTBt, iiepBOii nncTannin.

4 B i. Tt.x'i. c iy ia x i , ,  HOgra MHpoBpfl cyftta pŁiunn. ,1,1.- 
.10 BT. KauecTBt. nepnoft nuCTauniu, irroporo aiie.i.iiinionnoio 
it oKoii'iaTe.ii.noio HHCTftHipeio npnenaerCH ct/Iibit, Miipo-

n i ,m > ( Yiih!iuu50 i,f‘TJi0 V Aiiipouaro e y ,1.1,11 ocBoóoilSAaeTCii 
o rb  YiioTpeÓJieniii rep óoW i OyAiaru 11 bcukhxt. h o h u h iit, 11 
nuoiicxo *iitt, riy 6.1111110, np caonaxT , c t, padeiipoCOM'b cygL- 
e 10 T U ii.vm uxcii n .iu  nx'b nont.pennbixT, 11 enn.vJsTe.icii.

O M iiponofi cyAbti cT a p a crcn  upiiA iupim , TfmyiM *xc/i 
11 11 KO n i. c iv i a ) i  neycn  isxa bt> to.mt, uonrraiioii.owm. pb-
m eu ie  isarope 0 Ó 1 ,m u n e n . T iiasym im cn  11.111 11x1, n on tp en -  
— • n y O ^ n .o ,  ct, aaniicK oio B-b ycT anoB .ienn yio  m  c e -

0  ęydonpou36odcmerb u  cyd a x s  oOinuxs.
I . O Om i 11 n p a  u 11 . la .

7 . o .tiob iioh ) <w)[).moh) rpa.iiAHiiciuini cyAonpou3Bo/l- 
CTIUl npnniiMaeTCii nponeccT, cocm /uam tuibubiu.

8 rpaasAancKoe cy,i,onpou3B O A C ^7 / a»,1*1.10 .6 i,it r.

T iac iioe . TCfl * o PM a.ii.noc p a l m i e  MeasAy cy A oi.fio -

^ C T B O ^ b  IICltOB.ilM b U BOT*iHHIH>lM'b H MCHSAy BHftaMH 
BCKouaro c,y AonpoiiB boactbu .

1 0 . OiMtnuieTCH cym ecTByiom ee upanu.io, bt, cil.iy  
Koero npaim ia npuiiHMaei'b u nyc.risAyeTT, TaKT.-naBi.inai'- 
llbiu 6e?cnopHbiu .O -ia u, bt, c.iyuat. cnopa, ca.Ma cofioio 
0T.T,i.iaeTT, 1I3TT. m . cy,vi,, n.Mt.u c t, cnoefi croponw  npano 
ptsuinTi, nt,KOTopuH cnopni.in ,ilvia Ro onpe.lts.ieiiliofi c y n 

i i  rpaasAancisiii A'-aa iioA-iesuaTT. pa:ipt,iueiiiio no c y -  
la ecrm y  T0.11.K0 bt, All,vxri. cyAeOiii.ix i. nncTanniaxT., u iim cii- 
Ho m> oKpysKHO.MT, cyAt. u eyAeOnofi iia.iarls.

1 2 . B et. cyA n6ni.ni MtCTa oSflśa iib i pt.iiisiTr. A'-aa n o T o i-  
iioxtv paBVMV cym ecT B yionpixT , b u so iiob t,. OCTakb,B.iniiaTb 
p lsiu en ie  110^1. npoA-ioroM b neno.iiioT i.i, neiic iiocT ii,
hp mcTiiTisa n.in n p o T ifB o p tiia  c a koiiobt, BOcnpeinaeTca. 
3a  n a p y iu e n ie  c ero  n p a im .ia  nuiiOBiibie noAnepraroTcii o t -  
BtTCTBeiiHOCTU, isats'b ail oTKaa'b bt, npanocy Ain

1 3 . p tm e n iii W M  b to M  CTeneim J io n r i ,  01,11b o i -
MtHaeMbi isaccaiłioiini.iA in AcnapTaMeiiTaMn 11pannTC.11.CTny- 
romaro ccnara: 1) bt» c .iy ia t , nnnaro nap yuieiua npflMaro 
CMbicaa siaisoiia; 2 ) in. c .iy ia is  iiap ym en ia  cymccTnei.nr.ixT. 
.bopjri, n oopiiAOB'b cyAonpoiiBBOACTna; no in , o6o iix t. c .iv -  
laax'J, eAnncTneiiiio bt» iiopiipisb u accanm . 

14 7L ia DCtx'b rpaasAaiicKiixT, At-i'J, ycTaiiOBJiaioT- 
cii Ana r.iannbic nopiiAKa cyAonponanoACTna: oOuimoeeiuMii

11 oSnaaiiM npii up hibboActbIs {\%a h , KaK'b
0 6 1JKHOBCHII11MT,, TaiSTj II COISpamcmil.lMT, UOpflAKOMT., IIB1ITI,- 
c b IT a b  l i m  0  n .iu  'ipesT, hon tpen iib ixT .. Ho oOpama-n,-

oóiiaam.i to.u.ko t.i.mi,, t a 1s lurtcT'b sisilTC.lbCi'BO AOCrai O'lliot
•inc.10 cu x t. liout.penni.ixT,. -'i'daol'iM

10 . Tiiasy’m iecfl hxiJhott. upano iipuc.iaTb 3a ceOn in. 
cv a t. lioivispenni.ixT. 110 net,ait, Atuaarb, bt, cyAcOni.TXT, nrk- 
CTaXT, UpOH3B ^ ąm H «p a.

17 M tCTiiua iraaitAOBaniu n liontprsa AOKasaTC.ibCTB'b 
npou3BOAUTCu no 110.11141010, a  caMiiAn. cvaom t. n.ni o ip n -

,Re ‘ijn*1 Jl K t! npou3BOAC î!y (:11XI’ 'VkrH;T1!lfl Tiuisymiecii 111,1-
31 maioTCfl vCTaiiOB-ieiiiibiMb liopaAno^1'1'-
T  i .  iiMCiiyeMHC, noCVmcCTByKmiPMy n i.n it .10- 
, r . ^ e n n  I MU lI|)(A'B‘lB.iaiOTClI K0 B31.lCKa.lilO Bl,
S S y,r S !  ec ii’npSonaepb nxi, Cieacnopnmm A aeri , 
c jA b, bOippbin, t i . i u  U  „..„„„Man, 110 Tpe6onaimo cto- 
npniianaiiie 0 0 1 , iicuo.inci a .  P  oóesrieieitia.
poili,, KOi'Aa np..3..aeTT, nya.in m  b, t p »  0TKp,,,BaeTc„

2 0 .  T flilS y m UMCfl U U X b .1I0B P -  ‘ .n n n illB O /lC T lia
cnoOoAiibifi A0CTyn'b kt, of>o3p1sniió cy,i,e.>na t „  f[ CT0  ̂
u mir.aisoc AMcTBie, iioK asanie, 11.111 TpeOoiunie oa  
poii 1,1 ne A0.13SH0 6 b .t l  cKp.-.naeMo o n ,  APyr«n;

o j  TiiasymiiAicn lipeAocTaB.ineTcn npano npBCMi n  
nai’L jinmOi n.in in , .in .f t  nx-b noB tpennbixi, npu jonpoc®  
cniiA tTcacn 11 npu bciikomt, AtncTBiu cyAa, OTiiocnmeMCfl 
ao noBlipisii AoiiaaaTe.ibCTBT,.

2 2 . K aisi, npu AOK.ia;i,t, .it.-ia, Tain, 11 npii iicnnoMT, 
AtncTBiii cyAa, oTnocumcMCii A° noB'tpisu A0Ka3aTe.ii.cTnT,, 
iipeAOoTaB.incTc.ii ripiicyTCTnonan,, GpoMt, Tasr.ymnxcn, 11
uocToponiniAi'b .in n a A i b .

23  Co net,xt, nooom e npoTOKO.iom,, 06'bHB.ienin 11 pac-
llOHHT Clliu CVACSnblXT, Mt.CT'1,, npOAlt, TO.lblSO T'tX'b, KOTO-
P1.U1 no vcMOTptiiiK) cyAa, ne noA-ieasari, o o a c is t ,,  m.iAa- 
10TC11 isouin na ycrraHOB.ieHHyio, iio n p a n ii.iaM;b 0 Cy Ae 6 i.b.XT.
“ T-MUJ-r.r.axT., l l . ia iy ,

24 B 3,:iCKaHie  u iT patom , 3anpeA i,H B.ieHie  oTnepniy- 
Taro ucisa „  ,ia n o ;a ,lv  neynaasennofi sine.i.uium  otmIs- 
nilCTCH.

‘>5
2 . 0  nodcydHOCinu-

B i .  iinisaxi, .iimnbix’b ( t . - c  ncoTHOCiimuxcii k t.  ne-  
KiiasuAioMy uAiymecTuy) u 0 abhhshmomt, hm vihcctb >, hoa 
■ AHOCTb Ollpc.vt-inc icil n.Mt.CTOAl’b IlOCTOflHHarO il.HJC.IbCTBa 
111 npeAicnnaro npcoi.iBaniu oTnlSTiuKa, a  bt, cnopaxi. 0 
lABUSKIIMblX'b UMt.llillX’b, OKpyrOM'b, BT, ICpT'il KOCI'O IIAXO- 
i t c h  ero ii.Mt.nio.

U puM m auie. 3 i ia ie u ie  iiocToauuaro Ait,e r a  .KiiTe.u,-

c i’Ba THHsymiixcii A oa^ iio  6 i,iti. ct, T om o cT iio  onpeA'is.ieiio 
BT, 3aiS0H't.

2 6 . H ckh 0 caMono.ii.hoait, aaB.ia.vlsiiiii 11 0 no3iiarpasis- 
Aeniu na ynęepoT, it vom tkii, ndA'liti;isiraioMy n.MymecTny 
npii'iuiienHbie, npoM3BoAHTca in , to u t ,  cyA’t ,  bt, ntAOMCTB't 
isoero y ii in e n o  san .iaA tliie , 11.111 coitepiiteno .ylsnnie, u p ii iu -  
niiniuee B.iaAt.Jimy cero iiMymoc'nia yujepóT, 11.111 vOi.itkh.

2 7 . B'b c.iy>iat, Oe3Bt.CTnaro OTcyrcTBiii oTBtsTimsa,
11.111 iipeObiBauia ero aa rpam ufeio, nenii .iiiunbie iioACyAiibi: 
1 ) TOAiy cyAy, bt. ii'6aoaictb1s isoero naxo,i,irrca ileABHasifMoe 
liM tnie OTBtsTimsa, u 2 ) ec.m  ueAuiuisHAiaro uAit.nia y o t -  
ntsTiiiKa irisT'b, to  c y Ay, ni.i6pannoAiy a.ih cero  hcthoait,.

2 8 . Koi'Aa ucist, o tu o c iitc h  kt, otti Istiiiksiati,, bt, pan- 
nux'b  OKpyrax'h iiaxoAiiniiiAic/1, n.in, nanoneii/b, kt, a  nil as n - 
AiOMy HMymecTBy, coBOisynno c'b ueABii)isiiAii,iAn,, ii.iii-Hse 
B03HUKaei% o n .  AtflCTBift, conepinentibixT, bt, paanbixi, ok- 
p yrax i,, to  nbiOopT, o.inoro 11:11, cy.i.oiiT,, r.ooAsy .T.'b.ioiio/i.cyA- 
h”o no row y n.in ApyroAiy npusuaisy, npe.uiCTaii.ineTca tuksiso 
vcMOTpfciiiio hot pa.

2 9 . HacTnbiM'b .umaAi'b, 3aK.iioiaioiiinAiT, AiciKAy-co- 
6010 0 leM'b-.iuOo Aoronop'b, iipeAOCTaB.iae'rca iioeTanoiuim, 
b t , iicmt, 11 yc.ioitie 0 noACyAiiocTii cnoponT., koh H3rb cero 
Aoronopa noaiiukkxtt,, niipoie.\n> 6e 3rb iiapym enia 'ipesn, to 
npanii.Ti, o liOAcyAiircru no poAy At>.iT, 11 0 iioctciichhoctu 
iiHcraimifl.

3 0 . R t,na  cuopiiaro nyiym ccrna onpeA'b.iaeTca noisa- 
nanieAi'b u eti(a ; in , c .iy ia is  Boapaaseniri o tn tT iiiK a , npnim - 
AiaeTca Bi.iciuaa inti, noKasamtbixT, ctoponaAin ifisici,.

3 1 . Bets A ^ia, inn.iiTbia BO'b ntSAOMCTUa Ainponi.iXT, cy -  
Aeft, nain iia ioT oa in , oKpyasuoM'i. cyA'ts.

■i. 0  npuiomotiMHiu dw jia  at, pnm euiio.
3 2 . CyA'b npucTyiiaeTT. kt. nppn3poACTny A’̂ ia  ne uiia- 

ne, Kam, BcaliACTuie ncisonaro nponienia, in. yctanoń.ieH- 
noM'b riopiiAKt noAannaro.

3 3 . B t,  n p ou ien iax i,, o6croaTe.ibCTna ,i.t.i;i a o-i ® h i ,i  
61.1Tb OTA'b.icni.i orb  Toro, i t o  cocTan.iaeTT, npeA-MOTT, Tpe- 
OonaniH ucTpa, c t, liOAKpisii.icnieACb cux'b ninvilSAnnxT, na- 
KonnbiAiii A0isa3aTejibCTBaMii.

3 4 . Bbi3orn, cnepxT. noB'tspisii, ip e y i. nyó.niKaniio in, 
rancTax'b, AonvcKacTca .iniur, no npocbOt. n c tn a . H ontcT - 
Ka AOCTaiuiieTca o tb B tiiik v  ipe3'b npiicTana, cocToaufaro 
npu cyA 'Is-

3 5 . O rB tT im sy naanaiaiOTca 11a iiuisy bt, cyA'b, ,vm  
lipeACTaB.ienia OTBts-ra cpoii'b, cMOTpa nopancToaniio Ait,- 
c r a  ero anrre.iLCTBa o tt , Ait,era naxoiiSAeiiia cyfra, o t t , oa- 
noro AO mecTii M teHnein, co npeAieHir n o .iy ien ia  iiobIsctkii

1 0 Bbiaont. nań  co Ana ityO.niKanivi.
3 6 . Be); paciiopaAii’re.ibiibia Aitspi.i 110 lip 11 to to iuieni 10 

A1u a  kt, cyAeOuoAiy paacMojrptsniw paapinnaioTca ne b;i. s a -
■ cbAaniaxT. cvaa,  a . ih ih o  iipeAclsaaTe^ioAi i,, 11.111 iia a H a ien -1 

libiAi'l. A-ia oero iaenosiT,-,i,OK.iaAiiiKOAiT,.
3 7 .’ Bet. iicoOxoAnAii.ia A-'ia pan'baciicuia A'b.ia CBl;,i1s- 

nia u cnpaiiisii co6iipaiorca caMUAiii 'riisisymuiiiica 11 cyA'b 
ne b x o a u tt. no ceAiy npeAMety mi in , isaisyio nepeiiiicisy ct. 
Apy n i Ain. AitscraAiu 11.111 .iijnaMii, no libiAAerb ’raasyuiiiMca 
116 npocbOt, lixb , CBUA'tiTe.ibCTBa A-'ia n o .iy ie n ia  ch x t, enpa- 
BOii'b ii CB'isA’bnifr.

3 8 . *1110.10 noAanaeiMi.ixT, TiuisymuAiiieii c o cra 3aTC.il.- 
libix'b OyAiar'b orpaHiiiHBaercn letbipbM ii, 110 Ant. aaa  ksisk- 
Aon cTopoHW. t;A',\-i -o ; e j d h h q o i u o

3 9 . ripeA'baBaenie iiobkixt. Tpe6oBanin no BpeAia npo- 
iiBBOACTBa At,.ia ne AonycisaeToi, paant. arn TpeOonaniii ne-' 
TeKaaii-Oi.i iieiiocpc'ACTBCiiiio iisftl 3aiin.ieiini.ixT, bt. hcko-1 
ltoM'b iipoiueniii. ' o J )

4 0 . E r.iu  THHiymiecH, lie lsacancL caxiaro npaea na 
llCKb, UAltilOTT. 4 tS.lil0 0TK.10I111TI, lipoiiBBOACTBO At..13, TO MO- 
r y n ,  npeACTan.iHTb o tom t. om eod» ,  isoropije AonyeisaioTcii
ii-i, e.iliAyK)u(HX'b e.iy TaiixT,:

1) O noAćy AHOCTii ,ąt>aa ApyroAiy cyAconoMy ai'ticry.
2) O iieodeaneKTiiii necoctOHiniiM'b bt, pyccisofl c.iyas- 

f i t  iinocTpanqeMT, mck.t , iipcA'bflB.ieHiiaro ii.mt, irn pyccbpx'b  
cyAeOunixt> M’lscTax'b.

3 ) 0  cooAUnoHin A'i,.ia no liepaBpimiuoii cbHbii ouaro ct. 
ApyniM'b, iipouano.yunn.Mca in . tomt.-;isc n.iu APytoMT. 
cy At,.

4 ) 0  napynieiiiu *opAib, ycTanon.ieuni.ixT, A.m c o c th -
saTCJiMihixb flv.Mai T. 11 t .  11.

4 1 . HacTiibia npouiCHiti npuiiii.MaioTea to.ii.iso bt, ca y -  
ianxT>, KOTopue ao.iskui.i Obitk no.ioiuiiTe.il,110 onpefrtfreiibi 
aaKono.M'b.

4 2 . H acriibia ifjioiueiiia oahoA cropom.i, coAepasainiii 
in, ce61s vKaaaHia 11 TpeOonanin, noiW ® au(in npeA'bUB.ie- 
liito npOTTiBiion rropoirfc, coo6maioTcii o t t .  cyAa cefr 110- 
c.itSAneu.

4 3 . 'lacT in.ia asaaóM noAaiorcii in , t o t t ,  caMbin cv .y i,, 
na At-flcrnie jsoToparo on); npuueceiibl, 11 iiAib-ase npcACTa- 
B ia e tc a  na oKomaTe.ibnoe p tiu e iiie  ntacmaro cy y a , BAitcii; 
ct> oO'biiCHenieAi'b.

4 4 . BciiKOAiy.KTo nanACTT,, i t o  iiponafvoAiiiHincii aiohs- 
Ay ApyruAiu .niuaAin cuop i, lsacaeTca 11 ero iipam . 11.1 u bi,i- 
roA'i., ii.iu-ase, i t o  bt. c .iy ia t;  pt.m eniii ouaro 11'b 110.11.3y 
oAUofi H3T. ctpon'b, Apyraa Aioaser b oOpaTiirbcn Kb iiesiy  ct. 
TpeOoiuuiieAi'b isonnarpaasAeniii 3 a npano, ero norepiim ioe, 
iipeAocTan.iHercii, C'b pkaptiueuiii cyAa, npiimiTL y ia c r ie  
B'b A ^ lt  CJBOfiyilHO C'b HCTHCAlb 11.111 OTBlSTIUKOM'b, H.lll-iise 
AOKaBbiBaru cbou ocoO.eiiiiWii npana, lsaKT, or At,at, 110 o rb  
oOoiixt, THiisymuxcii, Tau'b n iipoTHin, nnx'b.

45. Triiisymiecii A ioryn, tanase npociiTi, cyA'b 0  npii- 
n . ie ien in  TpeTi.aro .in na  ist, y ia cT iio  bt. iipoitnnoAtuneMCH 
MeiKAy IHIMH ciiopB.

4 6 . CyA'b MOiKen, apeOonaTr. iipeACTaB.ienia rfex'b 
ToaKiso AOisanaTe.ibctbt,, na isoropbia caMii THasymiecu cci.i- 
.laioTCii, 11 liOBtspiiTL .iniub rh , no isotopkiait, o6'ł,HB.iem> 
cnop'b .niuaAin, upoTHB'b lionx'b On bin npeACTan.ieni.i.

4 7 . 4K a.io6bi 11a iiapym eH ie cero npam i.ia noAaioTCfl 
lie OTAtS.lKHOj a BAlt.CTt, C'b alien-Ttmieio.

4 8 . n p u  nonbpist, niiCbMcniibixT, AOKastaTc.ii.cTn'b 
npocToe coAiutsHie b k dibuciHeu/ncjioiiocitiu au ra  oT.iuiaeTcii 
o tt , iio.ioiKHTe.ibiraro ue.ntsra o n o d n o n t , 11 a.ih isasKAaro H3T» 
3tt ix t , caviaenT, vCTanoBaaeTCH oco6i,in nopHAOK'b uont,p-
lt 11.

4 9 • CniiAt'rejtbCRin noiia3auifi Aioryri. 6 i . i t ł  npiinua- 
uacMi.1 AoKanaTejibCTBOAi'b Ttix'h to.h,ko co6biTiii, ajiu k oto - 
puix’b no aaisony ne TpeOyeTCii imcbAieHitaro yAOCTOBtspe- 
niii, n net; ncK.iK)<teniii inn, cero npaBii.ia onuaiaiOTCii no- 
.10/ISUTO.lbHO BT, 3aK0Ut>.

50. Ronnoc'b ciiHAtTe.ieft no at, npuciiroio nponnBOAiiT- 
cji, ispoAits nojioiiiHTe.ibiio yisaBauiibix'b m , aaitoiit, c a y ia -  
eis'b, cyAOM'b. CyAbii Aioryri., c t, panptsnieniii upeACtsAa- 
tcjiii, iip ep a ra i’K cnnAtsTe.iHAi'b nonpocbi no 06cr0Hye.iL- 
CTnaAi'b, TpeOyiomuATi, panT.ucucnitr. TiiiisymiecH Aioryri, 
TaKiise caAin npocurr, npcAct.AaTe.ui o npefr-ioaseniii citiiA t- 
Te.lHAI'b BOlipOCOIl'b, paS'brtCHHIoiHUXT, Ats.10.

(OKomaHie ltnpeAb). 

B H J I b H O .

r O C y R A P L  H M H E P A I O P L ,  no nee 11 oaAanlifeń 11 ieaiv 
A0K.ia.Ay r .  AiimitCTpoAi'b BuyTpcuniixT, Ats.iT,, coo6iuemiaro 
r .  reiiepa.i'b-aA'bioTaiiTOAi'b Ha3iiAioni.iAib nceiioAAaunt,u- 
uiaro no3ApaniiTe.ii,Haro mici.Ma ori,  iiAieim ncero eBpeń- 
cr,aro coc.ioniii Muncisofi ryOepniH, no c.iy<iaH) TUcaie.i1s- 

Tia P occin , a  TaKiise BceiiOAAnnnliuuiaro no3Apan.ieuia c'b 
ariiM'i, ’ropasecTBOABb, upuneceiiHaro AcnyTaTaMii Biia3- 
CKaro enpefłcuaro oOmerrna, Kobcpckou ryOepnin, Jii.ieo- 
la u n te  none.itSTi, ('Oi13no.111.1T,'. O.iaroAapim MuncKoe u 
BuA^CKoe eupeftcisia oOupicrna.

155. N a winnych poszukują siy n as tęp u jące  koszta:

1 ) pieniądze 11a przejazd i u trzym aliie  w drodze osób 
delegowanych dla czynności ś ledczych;

2 ) wynagrodzenie dla ludzi' św iadom ych, św iadków  i 
innych osób, jeśli one byty w ezwane do ś ledztw a lub sądu 
z miejsc zam ieszkania  odległych od sądu;

3) w ydatki n a  u trzym yw anie  i przesy łan ie  rzeczy s łu 
żących do wyśledzenia w ypadku i na d ru k i  w gaze tach , i

4) w ydatki na  m a ter ja ty  i na  prowadzenie chemicznych 
uli technicznych doświadczeń przy śledztw ie  k rym iua i-  
uem.

156. Jeżeli  p rzestęps tw o lub wykroczenie popełnione 
zostało przez' k ilka osób, to op ła ta  uży tych  na  przewód 
sp raw y  kosztów, rozk łada się pomiędzy uczęs tn ikam i,  po
dług uznania sądu, w m iarę winy i s topnia ich uczęs tn i-  
czenia. Podżegacze i główni złoczyńcy odpowiadają w szys
cy wspólnie w opłacie należnej od nich summy.

157. W s z y s tk ie  spraw y w' p rzes tęps tw ach  i w y k ro 
czen iach , przewodzą się na  zwyczajnym papierze, bez po
szuk iw an ia  stęplowych opłat.

CZĘŚĆ T R Z E C IA

I .  O procedurze sądowej u sędziów  poko;u.
Do sędziego pokoju należą.- 1) prócessa w ynikają-1 .

cc z um ów  osobistych i o ruchomościach- wartości nieprze- 
chodzącej 606 rub.,  2 ) p rócessa  o wynagrodzenie za 
szkody i s t r a ty ,  jeśli  wysokość lakow ych  nieprzecliodzi 
500 rubli, albo tez w czasie rozpoczęcia proccssu nie ino-, 
że być dokładnie oszacowaną; 3) próćeśśą  o k rzyw dach  
osobistych lub obrazach  i 
siadania, jeśli przy tern nic 
wo posiadania, popar te  ak te m  formalnym.

i j -S p ra w y  o przywróceniu po- 
ączy  się kw es t ja  o sarno p r a -

2. W s z e lk ie  kw est je  o p raw ie  w ła s n o śc i  i o p raw i o 
lla  posiadanie nieruchomości opartem  n a  akc ie  formal-
lym, do obrębu działalności sędziów pokoju nie należą.

3. Sędziowie pokoju os ta tecznie rozs trzyga ją  sp raw y  
processowe do 30- tu  rubli; we wszelkich  innych  sp raw ac h  
wyroki ich m ają  tylko c h a ra k te r  wyroków pierwszej in 
stancji.

4 . W  tych  raz ach ,  kiedy sędzia pokoju rozs trzyga 
sp raw ę jako  w pierwszej instancji ,  za  d ru g ą  apellacyjną i 
o sta teczną ins tanc ję  poczytuje się zjazd sędziów pokoju.

5. P rzewód u sędziego pokoju zwalnia się od używ a
nia papieru sieniowego i od wszelkich opłat stęplowych; 
i czyni siy publicznie, słównie; sędzia wybailujc processu- 
jących się lub ich umocowanych i świadków.

(i. Sędzia pokoju s t a r a  się o pogodzenie procesujących 
się i tylko gdy to pozostanie bezowocnein, s tanow i wyrok, 
k tóry  objawia procesującym lub ich umocowanym, publicz
nie, zapisując w przeznaczonej na  ten  cel księdze.

II. O PROCEDURZE SĄDOWEJ W SĄDACH  
OGOLNYCH.

I .  P rzep is}/ tgulne.
7 . Z a  zasadniczą formę procedury  cywilnej przyjmuje 

się proces głośny.
8 . Cywilna procedura  pow inna być g łośna.

9. Znosi się formalna różnica pomiędzy procedurą 
w sp raw ach  o wynagrodzenie za s t ra ty  i szkody.i pomię
dzy rodzajami processów o dziedzictwo.

10. Znosi się zasadnicza regu ła ,  n a  mocy której podl
eją przyjmuje i śledzi tak  nazw ane  sp raw y.bezsporne i 
w razie  sporu, sam a przez się odsyła j e  do sądu, mając: 
ze swej s trony prawo rozs trzygnąć  n iek tó re  spraw y spor
ne do pewnój określonej liczby.

11. Sprawy cywilne p o d ja d a ją  rozstrzygnieniu  po
dług i s t o t y  tylko w dwóch ins tanc jach  sądowych, a 
mianowicie w sądzie okręgowym i w izbie sądow ej.

U w a g a. Z n aczen ie sta łeg o  zam ieszk an ia  p rocesu 
ją cy ch  powinno byc w yraźn ie  praw em  ok reślon e.

2 6 . P rocesa  o sam ow olnem  n ajęciu  tu d zież  o w y n a 
grodzeniu  za uszczerbek  i s tr a ty , p rzyczyn ion e w m ajętn o
śc i ruchom ej, przeprow adzają s ię  w  tym  sąd zie , w  które-  

Sgo obrębie uczynione ż^sljijń z.ajęyjiy, albo też  popełniony  
(czyn, k tóry  spówodowaT p osiad aczom  tej m ajętn ości u-  
jSżćzerbck lub szkodę.

2 7 . W  razie niew iadom ego m iejsca pobytu  odw odo
w ej strony albo też  znajdow an ia  s ię  jć j z a g r a n ic ą , pro- 

jce.sa osob iste  podpadają: i )  tem u sądow i, w k tórego  o b r ę 
bie znajduje się m ajętność nieruchom a odw odowej stron y  
i 2 ) je ż e li m ajętności n ieruchom ej odw odow a stron a  n ie  
posiada, w ted y podpada tem u  sądow i, ja k i będzie przez  
pow oda w ybrany.

2 8 . J eżeli proces dotyczy stron  odw odow ych, w róż
nych  ok ręgach  sadow ych zam ieszk a łych , lub m ajątków  
w różnych okręgach  położonych, albo też  nakon iec m ająt
ku n ieru ch om ego i ruchom ego zarazem , czy li też pochodzi 
z czyn n ości dokonanych w różnych ok ręgach , w tedy w y
bór sąd u ,d o  którego spraw a k w a lifik u je  s ię , podług k tó re 
gok o lw iek  z tych  w arunków , zostaw u je  s ię  tak że  do u zn a
n ia  powodu.

3 9 . Osobom pryw alnym  zaw ierającym  pomiędzy sobą  
ja k ą k o lw iek  um ow ę dożw ała  się  ozn aczać w onćj i w aru
nek o kom petencji sporów , k tóre z tej um ow y w yniknąć, 
m ogą, jed n ak że nie n aru szając  przez to przepisów  o kom 
petencji podług rodzaju sp ra w , tu d zięż  o stopn iow an iu  iu - 
stan cij.

3 0 . W a r to ść  m ajątku spornego oznacza  się  podług  
w sk azan ia  powodu; w  razie oppozyeji odwodu, przyjm uje  
s ię  n ajw yższa  -ze w sk azan ych  cdii przez stron y .

3 1 . W sz e lk ie  spraw y z obrębu d zia ła ln ości sęd ziów  
pokoju w yłączon e , rozpoczynają s ię  w  sądzie okręgow ym .

3. O przygo tow aniu  spraw i/ do w yroku .
3 2 . Sąd przystępuje dó prowadzenia, spraw y n ie in a-  

ezej, jak  w- sk u tek  prośby procesow ej koleją  przepisa
n ą  podanej.

3 3 . W  prośbie, okoliczności spraw y pow inny być od
dzielone od tego , yp stan ow i przedm iot w ym agań  powodu, 
przy poparciu ty c i i o sta tn ich  dowodam i prąw nem i.

3 4 . Oprócz pozw u, w ezw an ie  przez gazety  d ozw ala  
się  ty lk o  w s k u te k  prośby powodu. P ozew  doręcza  s ię  
stron ie przez ajenta  sądow ego przy sądzie zostającego .

3 5 . Odw odow i 11a sta w ien ie  s ię  do sądu dla. z łożen ia  
odpow iedzi daje s ię , stosow n ie  do od leg łośc i m iejsca  jeg o  
zam ieszk an ia  od sądu , term in  od jed n ego  do sześc iu  m ie
s ię c y , od czasu  otrzym ania  pozw u, albo od Hala o g ło sze 
n ia .

3 6 . W sze lk ie  środki rozporządzające, d otyczące  przy
gotow an ia  spraw y do rozpoznania sąd ow ego , determ inują  
się  n ie  n ą  p osied zen iach  sądu , a  przez sam ego prezesa  o -  
sob iście, albo przez delegow anego ną  to cz łon k a  referen ta .

3 7 . W sz e lk ie  nieodzow ne dla 'ob jaśn ien ia  sp raw y  
w iadom ości i poszuk iw an ia  czyn ią  s ię  przez sam ych  pro
cesu ją cy ch , a  sąd n ie w daje s ię  w  tym  przedm iocie w  ż a 
dne z osobam i lub w ładzam i korespondencje, lecz  w ydaje  
procesującym , na ich  prośbę, św ia d ec tw a , d la za s ięg n ięc ia  
tych  w iadom ości i poszukiw ań.

3 3 . L iczb a  podaw anych przez procesu jących  spor
nych papierów  ogran icza  się  do czterech , po dw a dla s t r o 
ny każdćj.

3 9 . Podanie _n ow ych  w ym agań  w  czasie  przew odu  
spraw y n ied ozw ala  s ię , chybaby te  w ym agan ia  w y n ik a ły  
bezpośrednio z podanych ju ż  w prośbie p rocessow ej.

4 0 . J eżeli proceśń jący , n ied ótyk ając sam ego praw a  
n a  proces, m ają na ce lu  u ch y lić  przewód sp raw y, to mogą 
z łożyć  o tern pom ow ę, k tóra  dozw ala  s ię  u n astęp u jących  
w ypadkach:

1 ) o kom petencji sp raw y do in n ego  sąd ow n ictw a;
2 ) o m eząb ezp ięcźch iu  przez cu d zoziem ców  zosta ją 

cych  w  słu żb ie  n ierossy jsk ić j, sporu w szczę teg o  przez  
nich  w sąd ow n ictw ach  rossyjsk ich ;

przez nieodzowny onćj zw ią-. , „ , ... „  . *  ___________  , • 3) o połączeniu spraw y ,
12. W sze lk ie  sądownictw a powinny rozstrzygać sp ra-  z j przeprow adzaną w temże samem luli innćm są-

wy podług rzeczywistego brzm ienia p ra w  istn iejących, dowaictwio;
W s trz y m y w a ć  rozstrzyguien ic  p raw a  pod p re tekstem  nic- ^  0  przekroczeniu  form, przepisanych dla podania p a 
uz upet nici) ia, zaw ikhm ia ,  n ie d o s ta tk u  lub sprzeczności pfPr(jw spornych.
w p r a w ie ,  żadną  m iarą  niedozwolone. Za przekroczenie 4 1 P rośby  p ry w a tn e  przy jm ują  się ty lko w razach ,
tego przepisu, winni pociągają się do odpowiedzialności, 
ta k  j a k  za odmówienie sprawiedliwości.

13. W y ro k i  sądu  stopnia d rugiego  mogą być zn iesio
ne w d ep a r tam en tach  kassacy jnych  rządzącego senatu :
1 ) w razie oczywistego przeistoczenia prawdziwego; 
b rzm ienia p raw a; 2 ) w razie przekroczenia  iptotnyeh 
form i obrzędów procedury sądowej, lecz w obu razach  
li ty lko  koleją kassacy jną .

14. Dla w szystk ich  sp raw  cywilnych postanaw ia ją  się 
dwie główne koleje procedury  sądowej: z w y c z a jn a  i sk ró 
cona.

15 .  S irony , przy przewodzie sprawy ta k  zw yczajną,

te cz n a  liczba tych  umocowanych.
16. P rocesu jący  się m ają  prawo przysyłać za siebie 

do sądu  umocowanych do w szelk ich  sp raw , w  sądownic
tw a c h  przeprowadzanych.

17. Wyśledzenie miejscowe i spraw dzanie  dowodów 
c z jn i ą  się nie przez policję, a le przez sam sąd lub przez 
delegowanego od sądu  członka.

18. Dla u sku teczn ien ia  tych  czynności s t rony  proce
su jące  w zyw ają  się koleją przepisaną.

19. A k ty  ta k  n azw ane  podług istniejącego porządku 
b e  z s p o r  n e ,  sk ła d a ją  się do sądu dla egzekucji,  k tó ry  
jeśli  je  u zn a  za bezsporne, wydaje rozkaz egzekucyjny, 
przedsiębiorąc, n i  zapotrzebowanie s t ró r ,  je ś li  uzna  po- 
trzebnem, środki zabezpieczenia.

20. P rocesu jącym  lub ich umocowanym dozwala się

k tóre  powinny być w yraźnie  prawem oznaczone.
42. Prośby p ryw a tne  jednej s trony, zaw iera jące  w 

sobie w skazan ia  i żądania, k tó re  powinnyby sk ła d ać  się 
od s trony przeciw nej,  udzie la ją  się tćj osta tn ie j ze s t rony  
sądu.

43. S karg i  p ryw a tne  podają się do tego samego sądu 
na k tórego  dz ia łan ia  zaniesione zos tały  i p izez niegoż za 
noszą się n a  os ta teczne  rozstrzygnien ie  s ą d u  wyższego, 
razem  z objaśnieniem.

i i .  Każdem u, ktoby znajdyw ał,  iż toczący się pomię
dzy inilcmi osobami spór dotyczy i jego  praw  lub dogodno
ści,  albo też że w razie rozsłrzyguien ia  on ego n a  korzyść

nim w yua-  
a  się, z dc- 

powodem lub 
t a k

oddzielnie od stron procesu jących , ja k o  też  przeciw  tymże.
45. P rocesu jący  mogą także  prosić 11 s ądu  o pociąg- 

nienie osób trzecich  do udziału w wytoczonym pomiędzy 
nimi sporze.

46. Sąd może potrzeliować sk ła d an ia  ty lko  tych do
wodów, n a  k tó re  w sk az u ją  sami p rocesu jący  i sp raw 
dzać tylko te ,  o k tó re  zos ta ł  w szczęty  spór przez osoby, 
przeciw k tórym  takow e złożone zostały .

me
47. S k a rg i  za na ruszen ie  tego przepisu podają się 
oddzielnie, ale razem  z apellacją.

48  P rz y  s p r a w d z a n i u ' dowodów piśmiennych, p ro s ta  
wątpliw ość o r z e c z y w is to ś c i  ak tu ,  różni się od pozytywne, 
go za rzu tu  o fałszerstwo i dla każdego z tycii w ypadków‘ » j 1 . , t a i l  n u i l l  M ' - - - - -  — o

wstęp swobodny dla rozpa trzen ia  przewodu sądowego 1 za- s tanow i s i„ „a/.iclna kolej spraw dzania ,  
dna czynność, zeznanie  lub zapotrzebowanie jednej s trony

49. Zeznania  św iadków mogą 
ijdowac się osobiście, <!owód tych  ty lko  faktów , d la k tórych 
ych , przy indagacji  wvma g a  się piśmiennego potwierdzenia, < 
sci sądu  spraw dzen ia  j ą tk i  z t(y ,.eg u |y określa ją  się wyraźnie w

m e powinno b y ć ta jn e m  dla drugiej.
21. P rocesu jący  m ają  prawo znajdować się osobiście, 

albo też  w osobie swych umocowanych, 
świadków, oraz przy każdej czynność 
dowodów dotyczącej.

22. T a k  przy referowaniu sp raw y ,  ja k o  też przy k a 
żdej czynności sądu spraw dzen ia  dowodów dotyczącej,  
dozwala się znajdować się liiclylko procesującym , lecz i 
osobom prywatnym .

23. Że wszelkich w ogóle protokołów, ogłoszeń i roz
porządzeń sądownictw , oprócz ty lko  tych, k tó re  podług 
uznania  sądu  nie mogą być ogłoszone, w ydają  się kopje 
za opła tą  w yznaczoną podług przepisów o kosz tach  sądo
wych.

24. E g z e k u c ja  sz tra fów  za wszczynanie unieważnio
nego procesu oraz za podanie nieuwględnionej apelacji 
znosi się.

2 . O k  m petcncji.
25. \V  sporach  osobistych (t. j .  niedotycząoych ma

jętności nieruchomej) i o majętności ruchomej, kom peten
cja de te rm inu je  się podług miejsca stałego pobj tu ,  al 10 

też czasowego zam ieszkania  s trony odwodowej, a  w spo
ra c h  o majętności nieruchomej, podtug okręgu , w obrębie 
k tórego zesta je  je j  m a ją tek .

mogą być poczytyw ane za  
k tórych podług p r a w a  nie 

u- w sze lk ia  w y
p raw ie .

Indagac ja  świadków pod p rzysięgą  czyni się 0 - 
wskazanych w p raw ie  w ypadków  przez

50.
prócz wyraźnie
sam sad." Sędziowie mogą, za przyzwoleniem  prezesa , z a 
dawać świadkom pytan ia  podług okoliczności w y m a g a ją 
cych rozjaśnienia. Drocesujący m ogą  też  sami prosić 
prezesa o zadaniu  św iadkom py tań  sp ra w ę  objaśniających.

(Dokoń. nastąpi.)

W I L N O .
J E G O  C E S A R S K A  M O Ś Ć  11a  n a j p o d d a u n ł ą j s z e  przed

s taw ien ie  p. m in is tra  sp ra w  w ew nętrznych , zakom uniko
w anego przez p. j e n e r a ł - a d ju ta n t a  N azim ow a najpoddan- 
niejszego pozdraw iającego  l is tu  w imieniu caiej iz raelsk ie j

gminy, K ow ieńskiej gubernji ,  Najwyżej rozkazać  raczył:  
podziękować M ińskiej i W idzkić j Iz rae lsk ie j  gminie.
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li/.ial nieurzędowy.
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

Pogląd, ogólny
Nowy minister spraw zagranicznych frar.cuz- 

kich objął już urzędowanie, przybrał współpra
cowników i w zwykłćm okolnóm piśmie, zawiado
mił Europę w jakim duchu postępować zamierza. 
Do Rzymu wysyła książęcia de la Tour d’Auver- 
gne, do Turynu hrabiego de Sartiges. Pierwszy 
z nich był ministrem pełnomocnym w Berlinie, 
drugi w Hadze. Książę de la Tour d’Auvergne 
ma brata piastującego wysoką dostojność w koście
le, jest bowiem arcybiskupem w Bourges, który 
zapewne zaleci go swoim przyjaciołom rzymskim; 
hrabia de Sartiges przechodzi! różne stopnie dy
plomatycznego zawodu na obu pó kulach; używa sła
wy męża doświadczonego i umiarkowanego. Okól
nik, którego tekst czytelnicy w dzisiejszym Kurje- 
rze znajdą, niczego nie nauczy prócz o czem rząd 
francuzki już od dawna przekonać Europę pragnie, 
źe najtroskliwszem jego usiłowaniem jest pojedna
nie Stolicy świętój z Włochami. Pan Drouyn de 
Lhuys, odwołuje się do listu cesarza Napoleona, 
pisanego dnia 20 maja do pana Tliouvenel, i oświad
cza, źe polityka w nim wyrażona, będzie przedmio
tem jego pracy. W  tym liście górują dwie myśli: 
piór wsza, że ojciec święty powinien być p a n e m  
u s i e b i e ,  druga że to nastąpi, jeżeli „dotychcza
sowi jego poddani, dobrowolnie na to przystaną.” 
W  chwili, w którćj piszemy, już obadwaj posłowie 
francuzcy do Rzymu i Turynu przybyć musieli. 
Myśl pojednawcza przewodniczyła również i panu 
Thouvenel; może następca jego będzie szczęśliw- 
szym; Europa chciałaby choć raz nakoniec widzieć 
tę wielką sprawę załatwioną; chociaż sądząc z prze
szłości, trudno cieszyć się tą nadzieją, przynajmnićj 
zdania dziennikarstwa europejskiego bynajmniej 
do niej i.ie upoważniają. P. de la Gueronniere wy
trwale dotąd obstaje za federacją, ale ten zamiar 
który raz w głowie Napoleona błysnął, już niepo- 
wrótnie upadł; poważne czasopisma zbijać go na
wet nie raczą. Obecny stan rzeczy według nas, 
najtrafniej skreślił dziennik angielski T i m e s ,  
który mówi: „że byłoby szaleństwem chcieć odga
dnąć to, co się w umyśle cesarza Napoleona dzieje. 
Ze zdumiewającą zręcznością i z silną wolą, ze
spala się w nim jakiś odcień leniwego pojmowania 
rzeczy i zacieśnionych wyobrażeń.

„Zgadzamy się, źe Napoleon jak cesarz katolicki, 
powinien wspierać głowę wiary, zapomnieć o wszy
stkich wyzwolonych marzeniach swojój burzliwśj 
młodości, wyrzec się sławy, któraby opromieniła 
założyciela niepodległości włoskiój. Inni równie 
jak on zdolni, ulegali słabościom, wynikającym 
bądź z chorobliwego pierwiastku tajemnej wady 
każdego umysłu, bądź ze wpływu otaczających 
osób a których przywidzenia stopniowo w nich się 
odbijają.

„Nie wierzymy też żadnój pobudce religijnej, 
bądź osobistej, bądź wmówionćj. Nie wierzymy 
wcale, aby duch ultramontański miał ogarnąć Biar
ritz. Najprawdopodobniejszy wniosek zdaje się 
być, że cesarz zgłębiając sprawę wioską, przyjął na 
chwilę mniemanie, przy którćm p. Drouyn de Lhuys 
i  inni statecznie obstawali, a mianowicie, że Fran
cja nie powinna nigdy pozwolić papiestwu zostać 
zupełnie od niój niezaleźnóm, atóm mnićj jeszcze 
wpaść pod władzę jakiegokolwiek inuego państwa.

„Panujący francuzcy piastowali ciągle myśl naj
wyższej przewagi w Rzymie, tak jak lud angielski, 
myśl panowania nad oceanem. Kiedy władca Francji 
czy to Burbon czy Bonaparte, czy nawet naczelnik 
rzeczy pospolitej, poczytywał tę przewagę za nieza
przeczoną należytość swojego kraju. Cavaignac 
pierwszy powziął myśl bronienia Piusa IX  prze
ciw rewolucjonistom włoskim; a dziś cesarz po dłu
giej wewnętrznej walce, oświadcza, że tej obrony 
zaniechać nie może.

„Nie zbywa mu zaiste na szczęśliwych natchnie
niach i nic nie przeszkadza, aby te natchnienia 
znowu nie wzięły góry. Ale w sercu był on zaw
sze dyplomatykiem wiliafrankskim. Przyznać mu
simy, źe mąż takiej dumy powinien był uczuć się 
obrażonym, tak we własnej osobie jak w powadze 
swojego kraju, przyjęciem, jakiego w Europie do
znała ta rozgłośna umowa; pośmiewiskiem jakióm 
ją okryto, i zupełną obojętnością, z jaką Włosi pa
trzyli na jej warunki.

„Potrzeba było ogromnego zaprzania, panu pół- 
miljona żołnierzy, kiedy ujrzał książąt, ryczałtem 
zrugowanych z tronów, które im niemal zaręczył. 
Są ludzie, co chcą widzieć we wsparciu udzielonem 
przez cesarza królowi neapolitańskiemu pod Gaetą, 
żądzę ocalenia choć szczętów organizacji willa- 
frankskiej, a w ciągłćm zajęciu Rzymu, duch tój 
jbćirnćj z<̂ dzy,

„Dziś zatem, o ileby to zależało od cesarza, 
W łosi powinn. wyrzec się myśli przeniesienia swój 
stolicy narodowy ą0 R Zymu> Lubo nie ulega ża
dnój wątpliwości, ze ta st0lica z czasem do nich na
leżeć musi, bo każdy upływający dzień przekony
wać będzie o niedorzeczności dzisiejszego syste- 
matu. W łosi potrafią nakoniec dowieść, że są mę
żami. Kiedy cesarz ujrzy, że nawet ustąpienie 
z widowni kardynała Autonelli nie pojedna papie
ża z Włochami, zgodzi się nakoniec na przenie-

zagranieznych francuzkich, przyjęte zostało bez 
trwogi. Rząd idzie raz obraną drogą i coraz bar- 
dziój oswaja się z myślą wystarczenia samemu so
bie. Wiktor-Etnmanuel wie dobrze, że wszyscy 
W łosi bez wyjątku, mają go za swego króla, nie 
pozwala więc upadać ich nadziejom. Świeżo przyj
mował deputację Rzymian, która przyniosła do 
Turynu weselny upominek dla królewny włoskiój. 
Serdeczne wyrazy, które w ustach ukoronowanego 
ojca, zwykły tyle mieć uroku, rozgrzały piersi oby
wateli, tęsknie wyglądających chwili zjednoczenia.

Zarząd wewnętrzny kraju, z każdym dniem do 
ujednostajnienia przychodzi. W  wydziale skarbu 
odbywa się teraz ważna praca zaprowadzenia po
wszechnego na całe królestwo trybu opłaty podat
ków. Już jednostajność miar, wag i pieniędzy 
w roku przeszłym nakazana, wszędzie się przyjęła; 
każdy dzień silniój łączy z sobą synów ziemi włoskiej, 
z każdym dniem zacierają się ślady, które obce 
panowanie wycisnęło; bo takie ślady zaledwie po
wierzchnię rzeczy zmieniając, nie wsiękają trwale 
w duszę narodu.

W  Sycylji okropne morderstwa, dnia 4 paź
dziernika w Palermo dokonane, podały nić do od
krycia burbońskiego spisku. Jeszcze rząd badań 
nie ogłosił, ale skoro winni przed sądem staną, sko
ro wynurzy się na jaw, jacy ludzie wichrzą krajem 
i frymarczą jego dolą, wnet ostatnia nawet iskierka 
litości dla Franciszka II wygaśnie.

Jenerał Filip Brignone w pięknym rozkazie 
dziennym, pożegnał wojsko, którein w Sycylji do
wodził. Zapowiedział mu, że jego posłannictwo 
ustało, bo kraj do porządku wrócił. Jenerał La- 
marmora w Neapolu, silną ręką trzyma na wodzy 
rozbitków zbójectwa; granice tak ściśle osadził, ze 
trudno przedzierać się przez nie nowym drużynom, 
dawne zaś, nawet bez nadzyczajnych wysileń woj
ska prawidłowego, z każdym dniem giną, bo insty
tucja gwardji narodowej przyjęła się szczęśliwie we 
Włoszech południowych i bujnie kwitnie.

Parlament ma być zwołany w piórwszych dniach 
listopada; rozprawy będą nadzwyczaj zajmujące; 
ministrowie wytłómaczą swoje postępowanie pobudki 
do amnestji i stan obecnych stosunków państwa z ce
sarzem Napoleonem. Jeżeli wierzyć mamy dzienni 
kowi p. de la Gueronniere, hrabia de Sartiges, naty. 
chmiast poprzybyciu swojóm do Turynu, doręczy ga
binetowi włoskiemuprojekt pojednania stolicyś.z W io
chami, i zażąda, aby król Wiktor-Emmanuel do niego 
przystąpił. Ministrowie nie będą mogli przed par 
lamentem zataić tak ważnego kroku, Europa więc 
dowie się o szczegółach już zapewne zagajonych ro
kowań

Garibaldi przewiezony został z Yarignano do 
Spezzia, gdzie w gmachu należącym do ministerstwa 
marynarki, w którym znajduje się hotel Tori, zo
stał umieszczony. Zdrowie jego nie przestaje obu 
dzać obawy.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na py
szny meeting odbyty na cześć Garibaldiego w Lon
dynie, a mianowicie na uchwały, które na tym mee- 
tingu zapadły i które postanowiono złożyć hrabie
mu Russell. Zmierzają one głównie do uprosze
nia angielskiego rządu, aby wyjednał wycofanie 
wojsk francuzkich z Rzymu. W  danćj chwili, po
ważny objaw meetingu, w którym znaczna liczba 
członków parlamentu wzięła udział, nie przebrzmi 
bez echa.

Pod Prusami umieściliśmy zdanie p r z e g l ą d u  
d w ó c h  ś w i a t ó w ,  o teraźniejszem wytężonóm, 
a niebezpiecznem położeniu królestwa pruskiego. 
Rozwinięte w nim myśli zasługują na głęboką u- 
wagę. Zapewne stronnictwo wsteczne nie tai już 
dążeń swoich do samowładztwa, ale staje mu na 
wstręcie, wielkie, pracowicie przygotowane posłan
nictwo narodu pruskiego, w doprowadzeniu po
wszechnej niemieckiej ojczyzny do jedności. Prusy 
w żaden spsób nie zdołają utrzymać się na czele 
niemieckiego narodowego ruchu, jeżeli rząd nie u- 
szanuje konstytucji; w. przeciwnym bowiem razie, 
Austrja czuwa i może na długo podchwycić we wła
sne ręce kierunek doli Niemiec. A jeżeli ma to 
być prawdą, że p. Drouyn de Lhuys jest zwolen
nikiem polityki austryjackićj, że chciałby Paryż 
skojarzyć węzłem najsilniejszego przymierza z W ie
dniem, p. Bismarck-Schonhausen powinien zadu
mać się nad tą wynikłością i szczerym powrotem 
do konstytucyjnych zasad, ocalić Prusy od upoko
rzenia i od utraty tej przewagi, którą przezorniej
si mężowie stanu, dla nich zapewnili. Zdaje się, 
że rząd postrzegł się w swoim błędzie, przynaj
mnićj G a z e t a  p r u s k a ,  będąca uznanym nie
mal orgauem dzisiejszego prezesa rady, od kilku 
dni w ogłaszanych uwagach nad czynnościami osta
tniego sejmu, zapowiada, w ostatnim zwłaszcza

wszelka dalszasienie władzy, przeciw któremu 
walka okaże się niemożliwą.”

— W e W łoszech, jakeśmy to już powiedzieli, 
postawienie p. Drouyn de Lhuys na czele spraw

piątkowym numerze swoim, z dnia 24 październi
ka, że teorja o niedostateczności konstytucji prus
kiej i o obowiązku rządu zastąpienia postrzeżonćj 
w niój przerwy, będzie zaniechauą. G a z e t a  
P r u s k a  jak to czytelnicy z depeszy telegraficznej 
postrzegą, odezwała się znowu, jak dawniej za hra
biego Schwerin, językiem ściśle konstytucyjnym, któ
ry zapewne przyjęty zostanie z zadowoleniem przez 
najgorętszych nawet zwolenników prawd ludo
wych.

Nie należy wszakże oddawać się zbyt pocho
pnie nadziejom łatwego załatwienia zatargi, między 
władzą wykonawczą, a większością prawodawcze
go ciała.

Jeżeli słowa Wilhelma I, wyrzeczone do roz
maitych deputacij, wiernie powtórzono, zdawałoby

się, źe król niezłomnie postanowił, nic nie ustąpić 
z reorganizacji wojennej, którą pokilkakrotnie nazwał 
wyłącznem i osobistóm swojem dziełem. W szak
że powinniśmy uprzedzić czytelników naszych, że 
czasopisma pruskie zarzucają G a z e c i e  k r z y ż o- 
wój ,  że powtarzając wyrazy królewskie sama je do
wolnie przesadza jak to juz nieraz czyniła; gdy 
tymczasem G a z e t a  p r u s k a ,  podając adresa, 
nie umieściła dotąd, ani jednej odpowiedzi królew- 
skićj. Podwójnie dałoby się to tłumaczyć, a mia
nowicie, że albo G a z e t a  p r u s k a  w swojem poj
mowaniu konstytucji, nie poczytuje tych słów za 
stanowcze, albo że ministrowie odpowiedzialności 
za nie przyjmować na siebie niechcą. Być moze. 
iż mianowanie p. Drouyn de Lhuys, poczytywanego 
za zwolennika Austrji, nie pozostanie bez wpływu 
na wewnętrzną politykę p. von Bismarck.

Wiadomo, że tylko 17 członków izby panów 
glosowało za budżetem uchwalonym przez izbę po
selską. Owóż ci mężowie są dziś przedmiotem u- 
wielbienia i wdzięczności narodowej. Uniwersy
tet nadreński, w Bonn w adresie podpisanym przez 
rektora i 52 professor* > w wynurzył najgorętsze 
dzięki członkowi izby panów, radcy tajnemu Bran
dis, za wierność dla konstytucji, i za męzką odwa
gę w jej obronie. Kto wić, jakićj powagi uniwer
sytety w Prusiech używają, ten łatwo zrozumió 
doniosłość podobnego objawu. Już i po innych 
miejscach, mężowie wyzwoleni witani są z uszano
waniem i dębowe wieńce obywatelstwa naród skła
da w hołdzie ich prawdziwej zasłudze.

W  Austrji, trudno odgadnąć rzeczywistą myśl 
rządu co do Węgier, cesarz Franciszek-Józef, we 
własnoręcznym liście do kanclerza hrabiego Forgach 
zaleca, aby złoży! mu wiadomość o potrzebnych za
sobach do utrzymania na stopniu odpowiednim go
dności W ęgier, narodowych zakładów muzeum 
i teatru węgierskiego, dopóki w drodze konstytu
cyjnej, też zasoby ucliwalonemi nie zostaną. Wno- 
sićby stąd można, ża cesarz zamyśla o zwołaniu 
sejmu węgierskiego. Z drugiej atoli strony, mini
ster stanu p. Schmerling, wskroś przesiękły niemiec- 
kiemi dążnościami, stanowczo oświadczył w izbie 
posclskićj, że żaden układ z Węgrami nastąpić nie 
może, jeżeli Magyarowienie przyjmą szczerze a nie-' 
odzownie, konstytucji lutowej. Że jej nieprzyjmą 
to pewna, bo własną nierównie właściwszą, a tćm 
m ilszą, że narodową posiadają. Tak więc stan 
W ęgier, nie zwiastuje żadnej na lepsze zmiany, i 
to wielkie europejskie zadanie czeka jeszcze swo
jego rozwiązania.

Chcieliśmy pomówić z czytelnikami naszymi o 
protestacji książęcia Ł ibanowa, do którćj przyłą
czył się margrabia de Moustier, jaką piórwszy 
w imieniu Rossji a drugi w imieniu Francji zaniósł 
przeciw zbudowaniu na Czarnogórzu drogi wojen- 
nój przez Turków i zbrojnemu jćj przez nich osa
dzeniu. Chcieliśmy powtórzyć żal, że ten jeden 
kraik, który ocalał od jarzma ottomańskiego, z ca
łego niegdyś wielkiego serbskiego carstwa, traci na
koniec swą samoistnośó i przechodzi pod rzeczywi
ste muzułmańskie panowanie. Chcieliśmy nakoniec 
choć pobieżnie opowiedzieć, jak Michał Latas, uro
dzony w Króaeji, we wsi zwanej Walski w powiecie 
Ogulińskim, syn Piotra Latasa, chrześcijanin ko
ścioła wschodniego, wychowany w Turni niedaleko 
Karłstadu w wyższym naukowym zakładzie, wy
rzekłszy się wiary przodków, stał się najzaciętszym 
wrogiem spółziomków i spółwyznawców, dokonał 
z niesłychanem wytężeniem, nie szczędząc krwi 
tureckiej ujarzmienia współplemiennych braci; gdy 
olo w otrzymmym sobotnim z dnia 13 (25) pa
ździernika, fram-uzkim petersburskim dzienniku, 
znajdujemy dwa nadzwyczajnej wagi dokumenta, 
ściągające się do czarnogórskiój sprawy. Zanie
chawszy więc wyżej wspomnionego zamiaru, po
śpieszamy udzielić je naszym czytelnikom. D z i e n 
ni k p e t e r s b u r s k i  musiał przypisywać pićrw- 
szemu z nich, wyjątkową doniosłość, kiedy umie
ścił nie samo tylko tłómaczenie francuzkie, ale na
wet pierwotny jego tekst angielski, brzmi zaś on 
jak następuje:

— Depesza lorda John Russell do p. I. Savile
Lumley:

„Foreign-Office dnia 30 września 1862.  Sir, 
odczytałem i złożyłem przed oczy królowój , de
pesze pańskie, pod liczbami 88 i 93, z dnia 2 i 5 
bieżącego miesiąca, ściągające się do spraw czarno
górskich.

„Rząd najjaśniejszćj pani, musi wynurzyć żal, ze 
niemoźe zespolić się z widokami książęcia Gorcza- 
kowa, ani co do ogólnego zadania, interwencji 
w sprawy tureckie, ani s z c z e g ó ln ie  w sprawy Czar- 
nogórza.

„Rząd najjaśniejszej pani zawsze rozumiał, że od 
chwili, w którćj przypuszczono Turcję do uczęstni- 
ctwa w systemacie europejskim, to państwo po 
winno też było brać udział we wszystkich powin
nościach służących państwu niepodległemu. Sło
wem powinno było być równie niezawisłem jak Pru
sy, Portugalja, Szwecja lub Saksonja, a z drugićj 
strony powinue było być związanóm jak wymienio
ne kraje, wiarą traktatów, oraz stosunkami między- 
narodowemi względności i życzliwości.

„Gdy się rzeczy tak mają, nie jest sprawiedli- 
wem, wówezas gdy traktaty milczą, wdawać się bez 
potrzeby i wyzwania, w powstanie wybuchłe w Tur
cji, kiedy toż powstanie było wspierane przez są
siedniego książęcia.

„Taki był stan rzeczy w Hercegowinie, gdzie 
powstanie wy buchnęło, i w Czarnogórzu, które ten 

| bunt podżegało i wspierało.

„Jeżeli książę czarnogórski byl hołdownikiem, 
sultan miał prawo zmusić go do posłuszeństwa i 
przepisać mu takie warunki, jakie mogłyby na przy
szłość zapewnić toż posłuszeństwo; jeżeli przeciwnie, 
był książęciem niezależnym, sultan miał prawo prze
pisać mu takie warunki pokoju, jakie mogłyby od
wrócić ponowienie napaści z jego strony.

„Co do warunków szczególnych wymaganych 
przez Turcję, rząd najjaśniejszćj pani niechce ich 
ani usprawiedliwiać ani potępiać.

„Do Porty należy oświadczyć, jakie są rękojmie 
potrzebne dla jćj spokojności na przyszłość.

„Warunki, które podaje, nie są przecięż bez 
przykładu.

„ W  początkach przeszłego wieku, górale szkoc
cy zamierzyli obalić tron domu hanowerskiego i o- 
sadzió na nim inną dynastję. Radcy korony angiel
skiej przedsięwzięli środki do stłumienia tego o- 
poru.

„Pogromili dwukrotnie powstańców; pobudowali 
dobre drogi w górach szkockich i powznosili twier
dze dla utrzymywania zbuntowanych w posłuszeń
stwie. Dziś najjaśniejsza pani niema wierniejszych 
poddanych nad góralów szkockich.

„Nie chcę skończyć, bez wyłożenia w kilku sło
wach poglądu rządu najjaśniejszćj pani na to, co 
się w Turcji dzieje.

„Jeżeli poddani słowiańscy i greccy sułtana, 
zbuntują się i powstanie zostanie stłumionćm, brze
mię władzy stanie się cięższem, przywileje będą 
cofnione, a pieniądze przeznaczone na zbudowanie 
dróg i portów, tudzież na wprowadzenie ulepszeń, 
będą odwrócone na żołd, i utrzymanie groźnej siły 
zbrojnćj.

„Jeżeli przeciwnie, ziści się pieszczona mara 
w niektórych prowincjach, obalenia władzy ottomań- 
skićj,—- Grecy i Słowianie wystąpią do walki, każ
da prowincja dobijać się zechce pierwszeństwa; 
wojna domowa znęka kraj, w którym władza suł- 
tańska zostanie obaloną, i zajdzie odwołanie się 
do wielkich mocarstw europejskich, aby położyły 
koniec bezrządowi, przez podział między sobą tu
reckich piowincij. Ale mocarstwa europejskie nie 
potrafiłyby łatwo dokonać tego przedsięwzięcia 
bez dania miejsca nowym zatargom, a najprawdo
podobniej powszechnój wojnie.

„Te widoki, skłaniają rząd najjaśniejszćj pani, 
szczerze skąd inąd pragnącej polepszenia stanu pod
danych chrześcijańskich Porty, do odmowy wszel
kiego współdziałania, do urzeczywistnienia zamia
rów znanych w Grecji pod nazw-ą w i e 1 k i ćj i d e i, 
zamiarów dążących tak ze strony Greków, jak ze 
strony Słowian, do potargania węzłów posłuszeń
stwa w cesarstwie ottomańskiem, i będących mnićj 
więcćj w związku ze zbrodniezemi knowaniach 
których skutków Turcja doświadcza w Sei-bji a
które mają na celu obalenie wszelkićj monarchji 
w Europie i zniszczenie całości ottomańskiego ce
sarstwa.

„Upoważniony pan jesteś do udzielenia odpi- 
, su niniejszej depeszy, książęciu Gorczaków. Mam 
zaszczyt i t. d. Russell.

— Brak miejsca zmusza nas odłożyć odpo
wiedź podkanclerzego na tę depeszę, do następnego 
numeru Kurjera.

Włoołiy.
T u r y n 1(5 października. Czytamy w dziennika 

N a r o d o w o  ś c i : Sprawa rzymska zatrudniająca dzisiaj 
W łochy, Francję i Europę, naszem zdaniem grzeszy posta
wieniem jej na niew łaściw em  stanow isku, z jednej stroni 
przez W łochów niecierpliw ych, których programmat streścił 
Garibaldi w wyrazach: R z y m  a l b o  ś m i e r ć !  a z dru
giej strony, przez zachowawców rewolucyjnych, których  
dążności streścił lir. de Cavour, ogłaszając p r a w o W l o c h  
o d e b r a n i a  R z y m u  n a  s t o l i c ę .

Hr. Cavour i Garibaldi, wynurzając obadwa sw e prze
konania w kształcie niezaprzeczonego prawa włoskiego, 
poszli wprost przeciw zasadzie ludowego w szechwładztwa,
które jeduo tylko jest niezaprzeczone.

Cuda dokonane i» 5 9  i lilOO-go r. zlanie się 22-ch mil- 
ijonów W łochów w półtora roku pod berło W iktora-Einm a- 
nnela, nie dla tego nastąpiły, że W łochy rozszarpane i u- 
jarzmiono objawiły pragnienie zamienić się w naród w ielki 
i potężny; ale dla te ;o, że rozmaite części W ioch  wrócone 
samym sobie przez tryumfy pod M agenta i Solferino za 
zgodą i przyzwoleniem Francji, która przepisała zasadę 
nieinterw encji, zagłosowały w pełności swojego prawa i 
swobody połączenie się z zaw ięzią włoską, utworzoną pod 
Villafranca, a potwierdzoną w Zurich.

Za wyprawą wojenną przedsięwziętą w 1859 dla skru
szenia siłą jarzm a, siłą  narzuconego, poszła wyprawa spo
kojna 1860, na mocy pierwotnego prawa, które dzika prze
moc złam ała w 1815, a które Francja i Piemont zdobyły 
na korzyść całćj ziemi włoskiej.

To prawo służy ludnościom do rozrządzania samerai 
sobą.

Ogłoszone i zastosowane przez w szystk ie rozrzucone 
cząstki W łoch , istnieje w swej zupełności i dla tój cząstki, 
której okoliczności wyjątkowe nie dozwoliły go jeszcze  
ósięgnąć.

Tą cząstką je s t  ojcowizna ś. Piotra; Francja zaś, któ
rej podług nas n iesłuszn ie przypisują myśl w steczną, iż 
pragnie wyjątku dla tej części W łoch, w ytłum aczyła się 
11 marca 1862 na mównicy ciała prawodawczego przez 
usta pana B illault, m inistra-m ówcy rządowego, w wyra
zach nietylko nicdozwalających podejrzewać cesarza 0 i a ~ 

dną myśl ukrytą, lecz które mają zasługę przedstawienia  
sprawy rzym skiej nierównie w łaśclw ićj, niż ją przedsta
wiali hr. Cavour, Garibaldi i w szyscy ich zwolennicy.

P . B i l la u l t ,  odpowiadając na r o z u m o w a n ia  przeciw ników  
zbrojnego osadzenia Rzymu z e w n ą t r z  praw7a ludowego, 
rzek ł:

„Jedyne prawo, do jakiego można by się przeciw nam 
odwołać, było by p r a w o  i u d " °  s ? 1 } ’ l  y m s k i c h.
Bo istotnie przyznajemy, Je "  0 s i s ą  p a n i a m i
s a m y c h  s  i e b t e. Zasada w szechw ładztw a ludowe
go, j e s t  p o d s t  a^w ą a s z e g o p u b l i c z n e -  
j o  p r a w a ;  to P* ,( jiste, jeśli mi woino tak się
w yrazić, n ic  może do nikogo innego należeć, tylko do s a- 
m « c l i  l u d n o ś ć  J

oto są prawdziwe zasady; w ich zastosowaniu leży
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prawdziwe rozwiązanie spraw y rzymskiej, a jeżeli zbliży
my tę mowę m inistra z niedawno ogłoszonym w M o n i- 
' o r z e  listem  cesarskim , wątpić niepodobna, że nadcho
dzi chwila, w której cesarz znużony i niejako upokorzony 
tyioletniem  orędownictwem rządu niewdzięcznego, nieprzy
jaznego równic wolności jak  F ran c ji,—  po ostatniom  ’po
błażaniu natchuioncm  przez uczucie własnej godności, a 
które będzie równic płonnem ja k  tyle inuych przez 12 la t 
przedsiębranycli, położy koniec zbrojnemu zajęciu, które 
dluższem trw aniem  w y p a c z y 1 o b y j e g o  p o l i 
t y k ę ,  w t r ą c i ł o  b y  u m v s I y w j e s z  c z e 
w i ę k s z y b e z ł a d  i zniecierpliwiło by Europę.

Ludności rzym skie, p a n i e  s a m y c h  s i c b i e, 
według słów pana B illault, rozstrzygną zadanie a uparta nie
ruchomość rządu rzymskiego nie pozostawia najmniejszej 
wątpliwości, w jakim  duchu ją  rozstrzygną.

Zasada wszechwladztwa ludowego sama tylko ustali 
W łochy jednolite. Ustali jo w moc uznanego przez Europę 
praw a, którego nie mogła nie uznać i ustali je  na zawsze.41

Tenże dziennik N a r o d o w o  ś c i pisze : M ianowa
nie pana Drouyn de Lhuys na miejscu pana Thouvenel, 
rozmaicie jest dzisiaj oceniane przez dzienniki włoskie.

Dziennik H a r m o n i a  (klcrykalny) widzi w niem 
dowód niezłomnego utrzym ania s t a t u  q u o  i kończy 
polityczny życiorys nowego m inistra  temi słowy: w a r a  
o d  R z y m  u !

Dziennik M o n a  r  c h j a  n a r  o d o w a ze swojej 
strony bije na trwogę.

Dziennik I t a l i a  oświadcza, że s t a t u  q u o  je s t
c o f a n i e m  s i ę .

D zienniki: F  r  a n e e i G a z e 11 a nie ośmielą 
się tego powtórzyć.

Inne dzienniki włoskie po kolei poruszają toż same py
tanie, ale w zupełnie innym duchu.

Mimo całą  zasługę osobistą m inistrów cesarsk ich , nie
ma nikogo we W łoszech, we F rancji, w Europie, coby nie 
wiedział, że cesarz jeden tylko je s t najwyższym kierowni
kiem swojćj polityki i że rady jego m inistrów nie mają do
syć siły do je j zmiany.

T ak i stan  rzeczy przedstaw iają dzienniki włoskie, wolne 
od lękliwości i k tóre zwykły opierać politykę swoję na ro
zumowaniu.

T aki stan  izeczy przedstaw iały niedawno jeszcze 
w szystkie dzienniki francuzkie i zagraniczne, codzień po
w tarza jąc, że każda zm iana w spraw ie rzymskiej, w sku 
tek konstytucji cesarskiej została odłożona aż do powrotu 
cesarza z B iarritz.

Gdy więc tak ie  je s t położenie rzeczy, jakim  że sposo
bem mianowanie pana Drouyn de Lhuys spraw ia tak wiel
kie w zruszenie, przeraża tak  nagłym niepokojem i łączy 
w jedne obawy, H a r  m o n j ę , M o n a r  c h j ę n a- 
r o d o w ą  i I  t a  1j ę ?

Ten ostatni dziennik, zapomniawszy o liście cesarskim  
z d  20 maja o jogo tak  św ie ż e m  ogłoszeniu w M o n i 
t o r z e ,  o s ło w a c h  pełnych znaczenia w nim zaw artych: 
„ w ł a d z a  p a p i e s k a  p o w i n n a  b y ć  b e  z
p r z y m u s u  p r z y j ę t ą  p r  z e z j e j  p o d d a 
n y c h  ,“ zapomniawszy, że godność cesarza i F ran c ji nie 
pozwalają, po tak uroczystem ogłoszeniu ani na zmiany 
ani na cofanie, o k tórych I t a l i a  mówi, drukuje nastę 
pne miejsce, będące zbiciem jej własnego artyku łu :

„Zapewne bardzo ważne powody mogły tylko skłonić 
cesa’rza Napoleona wznowić przeszłość i uczynić następcą 
^  panu Thouvenel męża stanu , który  z hałasem blizkim 
go rszen ia  zdawał się zerwać z polityką rządu francuzkic- 
8°> żądając uwolnienia siebie przez cesarza od godności 
senato ra .4‘

Po powrocie z W iednia, postrzegłszy zmianę w osobistej 
Polityce cesarza, podczas pobytu swego w stolicy austry- 
jackićj, p Drouyn de L huys postanowił usunąć się ze 
służby. Cesarz przyzwolił na to i nie zmienił postano
wienia swej polityki.’ P Drouyn de Lhuys, uw alniając się 
od posady m inistra, zrzekł się i krzesła w senacie. Ce
sarz i na to przystał i nie cofnął zmiany swej polityki. 
Dziś p. Drouyn de L huys zajął znowu posadę m inistra, 
opuszczoną w 1854-m; zajął j ą  po świeżem jeszcze ogło
szeniu listu  cesarskiego 20-go maja.

A więc jeszcze przystąpił do polityki zapowiedzianej 
w tym liście, polityki, z której cesarz zboczyć nip może bez 
nadw erężenia, albo raczej bez s tra ty  całego wpływu na 
rządy europejskie, k tóre urzędowie uczynił powiernikami 
swych widoków, swych zamiarów i swego postanowienia 
co do sprawy rzym skiej.

Jeden wiersz ją  streszcza, a ten w iersz obejmuje całe 
rozwiązanie tćj sprawy: , ,W  1 a d z a p a p i e s k a  p o 
w i n n a  b y ć  b e z  p r z y m u s u  p r z y j ę t ą  
P r z e z  j e j  p o d d a n y c h.“

To przyjęcie będzie wy nikłością sprawdzenia.
To sprawdzenie nie może być odłożone na czas nieo

kreślony; list cesarski dosyć jasno to wypowiada.
Cóż więc znaczy, że m inister spraw  zagranicznych na

zywać się będzie Thouvenel, Drouyn de L łiuys lub inaczej? 
Zasada je s t  ustalona, zasada będzie zastosowana i tern 
czynniej, / C nierozsądne objawy po drugiej stronic ciasni- 
ny nie połączą się z niewczesnym naciskiem, którego nie
dawno rycerski a niebaczny Garibaldi rozumiał, iż użyć 
należało.

W  tein, nie zaś w zmianie m inistra, znajdują się naj
prawdopodobniej pobudki chwilowego oporu.

Rząd i lud, niemający śmiałości udzielania sobie rze
czywistej pomocy, nie dobrze byłyby przyjęte, gdyby n a 
gle chciały ująć w ręce k ierunek polityki, w 0|)e(. której
były nieczynnemi.

O brażają godność i rządu i narodu, zawieszają zaskle
pienie dzieła podjętego przez W łochy, wspierane przez je- 
dnę tylko F ran c ję , a które tem  bystrzej dokonanem zosta
nie, że odbędzie się tylko między jedną F ran c ją  iW to .  
charni. ,  , .

—  A v e l i n o (w K alabrji dalszćj) 15 październi
ka. Po przetrząśnieniu obwodów' Ariano i ban-Ange
lo di Lom bardia, m ajor Robaudi wszedł tu z kolumną 
ruchomą. Sprężystość gwardij narodowych i codzienna 
W ytrwała a bohaterska usilność żołnierzy, oczyściły ten 
k ra j prawie ze wszystkich zbójców. B inda Chiavone skie
row ała się do Apulji; banda Crocco do Bazylikaty; bandy 
Ninco-Nanco i Coppa udały się przez dolinę Ofanto ku A- 
scoli. Pozostały tylko bandy Sachitiello i A ndreotti, ale 
ci dwaj hersztow ie są ciężko ranieni, a zbójcy tak  odarci, 
tak znękani, tak  zgłodniali, że ani wątpić, iż w krótce wpa
dną w ręce sprawiedliwości. Prow incja zawdzięczy swą 
^Pokojność środkom przedsięwziętym przez jen e ra ła  F rau - 
Zini, męztwu i działalności wojska i gw ardji narodowej.

—  Jenera ł Bnguone wydał następny rozkaz dzienny, 
^egnaj^cy wojsko.

- G ł ó w n e  d o w ó d z t w o  w o j s k  w S y c y 1 j i.
- R o z k a z  d z i e n n y  U  p a ź d z i e r n i k a  1862: 

„Oficerowie ’j żołnierze!
„Opuszczając chlubne obowiązki glowno-dowodzącego 

wojsk na wyśpię, czll:(, |lo lm .|,ę przemówić do w as wyra
zami podzięki i pożegnania Mój pobyt między wann me 
był długi; wszakże p ri,!n był trudności wszelkiego rodzaju. 
N iektóre z nich, a mianowicie polityczne i wojskowe, 
szczęśliwie były ułatwione; inne ściągające się do porząd
k u  i bespieczeństwa pospolitego są w drodze załatw ienia, 
l e n  jednak burzliwy okres mojego zawodu, zostawi po

sobie zaszczytne i miłe dla mnie wspomnienia, dzięki sku
tecznemu spóldziałaniu, jak ie  od was otrzymałem. W  nie
zgodach domowych, w7 zaw ichrzeniach politycznych, wszy
stk ie cnoty wojskowe narażanem i bywają na wielką pró
bę. Przychodzi po kolei używać siły i umiarkowania; po
skram iać i jednać; być żołnierzem z obłąkanymi; być zno
wu obywatelem z uwiedzionymi; posłannictwo trudne, ale 
które umieliście spełnić mężnie, stale i karnie. Dzięki 
wam, Syeylja w raca do poszanowania praw  i odradza się 
dla porządku; a to licz rozlania ani jednej kropli krwi; je s t  
1o najpiękniejsze zwycięztwo, jakiego dostąpić można nad 
obywatelam i mówiącymi naszym językiem , nad obyw ate
lami mającymi braci i synów w waszych szeregach, nad 
obywatelami dążącymi do jednego z wami celu. Oficero
wie i żołnierze, dziękuję wam w imieniu rządu królew
skiego Bogdajbym mógł znowu stanąć na waszem czele, 
lecz mając tylko przed sobą wrogów W łoch, a obok siebie 
tych, z którymi niedawno musieliśmy walczyć.'

(podpisano) Jenerał-porucznik F  i ł i p p o B r i g u o n c.
Czytamy w G a z e c i c  L u d o  w e j  turyńskiej: „M ó

wią, że rozjaśnia się nieeo w ciemnych knowaniach t o 
w a r z y s t w o  s z t y l e t n i k ó w  (pugnalatori). Zdawa
ło się, że te  straszliw e m orderstw a wyszły z łona s t o w a -  
r  z y s z ę ń d z i a ł a n i a, tymczasem są to zamachy bur
bońskich, jakoż rzeczywiście pochwytano ludzi, których 
nigdy niemożnaby było posądzać o spełnienie i nakazyw a
nie podobnych zbrodni. Ale widoczną już je s t w racająca 
spokojność w Palermo od rozkazu rozbrojenia, wykonywa
nego w najlepszym porządku. Policja neapolitańska je s t 
również czynną; dzięki, najchwalebniejszej działalności 
jen era ła  Lam arm ora, odkryto kom itet burboński na ulicy 
S. M arja Vertosceli. Kierował nim jeden z kanoników 
zwanych Scarpa a składali go księża i mnisi. Złowiono 12 
z pomiędzy nich na gorącym uczynku; przyczem zabrano 
korrespondencję z Rzymem, tudzież inne dowody ich 
winy.

Franoj a.
P a r y ż  18 października. Czytamy w M o n i t o 

r z e  p o w s z e c h n y m :  C esa rz , poruczając posta
nowieniem 14 bież. miesiąca dowództwo 4-go korpusu woj
ska marszałkowi Canrobert, a korpusu 3-go, marszałkowi 
książęciu M agenta, spólczcśnie rozkazał.

Że drugi korpus pozost inie tymczasem bez dowódcy;
/ e  jego sztab główny będzie rozwiązany;
I że aż do nowego rozkazu, jenerałow ie dowodzący 

dwiema dywizjami ziem skiem i (3-ą  i 4-ą) które ten korpus 
składają, mają znosić się bezpośrednio z ministrem.

—  Dziennik P a t r i e  ogłasza następne wiadomo
ści: Mehemet Dżeuiil-Pasza be,.zie przyjęty ju tro , w nie
dzielę, przez pana Drouyn de Lhuys, a po jutrze, Unia 20 
października przez cesarza na uroezjstem  posłuchaniu.

A m b a sa d o r  ottomański złoży naj. panu prócz listów  
wierzytelnych, listy odwołalne W ely-P aszy i lis tsu ltań sk i, 
dziękujący cesarzow i za order legji honorowej.

— P . Drouyn de Lhuys uwiadomił przez okolnik 16 paź
dziernika ciało dyplomatyczne o mianowaniu siebie mini
strem  spraw  zagranicznych; dodał, że nic nie zaniecha do 
utrw alenia stosunków przyjaznych miądzy F ran c ją  i mo
carstw am i zagranicznemu

Nowy m inister przyjmować będzie ciało dyplomaty
czne we w torek 21-go października od godziny 1-ej do 4-ej

—  Dziennik C o n s t i t u t i o n n e l  czyni następne 
uwagi, z powodu objęcia kierunku spraw zagranicznych 
przez pana Drouyn de Lhuys:

Polityka francuzka je s t ta k ą  samą dzisiaj, ja k ą  była 
wczoraj; nie da się ona ani popchnąć, ani skrępować; za
protestuje, jeśli tego potrzeba będzie, przeciw wszystkim 
zamachom nacisku, k tóre chcianoby na nią wywierać, ale 
nie wstrzym a postępu ku zamierzonemu przez siebie celo
wi. T aki był stan  rzeczy wczoraj, takim jest jeszcze dzi
siaj; napróżno usiłowanoby nastaw ać na nią w jakim kol
wiek kierunku, aby ją  wypaczyć, nie, odolma zmusić jej do 
żadnego kroku, mogącego ziścić nadzieje przeciwników 
sprawy wyzwolonej w7 Europie.

—  Czytamy w7 dzienniku F r a n c e : Zapowiadają, że 
senat i ciało prawodawcze zwołane będą na dzień 15-ty 
stycznia.

R ada stanu , k tó ra  rozpocznie swe czynności d. 20 pa
ździernika, zajmie się natychm iast roztrząśnieniem  budże
tu  1864 już przygotowanego przez m inistra skarbu.

—  Baron d‘Andre wezwany został na naczelnika gabi
netu  m inistra spraw7 zagranicznych i objął dnia 17-go tę 
posadę; hr. de Chaudordy, dotychczasowy sekre tarz  posel
stw a w7 Baden, mianowany został podnaczelnikiem gabine
tu  pana Drouyn de Lhuys.

P a r  y ż 19 października. W  duchowieństwie pary- 
skiem zaszły niemałe zmiany. Nowa parafja de la Plaine 
między Łukiem  Gwiazdy i Gajem bulońskiiu, została otwo
rzona; jej proboszczem je s t ksiądz Cheruel, byty oficjał per- 
pignauski, jeden z najdostojniejszych członków duchowień
stw a paryskiego. Ksiądz kardynał arcy-biskup paryski 
Morlot, poosadzał główne parafje stolicy kanonikami Ś. Ge
nowefy.

Rzeczona kapitu ła została utworzoną przed ki lku laty; 
przyjmowano do niej młodych duchownych po odbyciu bar
dzo ścisłych egzaminów. Ryto ich obowiązkiem zostawać 
w niej 6 la t i poświęcać się najpilniejszej nauce, później 
mieli być użyci do różnych posług jako księża świeccy. 
Nastąpiło to właśnie teraz; zdaje się jednak, że ta  kapitu
ła, chociaż pozornie jeszcze istniejąca, ustanie; przynaj
mniej egzamina zostały zniesione, ksiądz kardynał mianuje 
wprost iej członków bez określenia czasu. N iektórzy ża
łują, że rzeczy tak i obrót wzięły, bo kanonicy Ś. Genowefy 
mogli zasilać duchowieństwo uczonymi teologami, na k tó
rych nieco zbywać poczyna.

P arafja  ś. Tomasza z Akwinu złożona je s t z imion bar
dzo arystokratycznych. Ksiądz de Beauvais je s t probo
szczem! h r. łe Rebours, ksiądz de G irardin, ksiądz Heri- 
ca rts  de T hury  w ikarjuszam i. Duchowieństwo liczy teraz 
wielu przedstawicieli najświetniejszych domów, ale ci po 
większej części wstępują do zakonów.

Dziennik F  r a n c e  podaje o mianowanym teraz na 
posadę posła przy stolicy św. książęciu de la Tour d‘Au- 
vergne, następne szczegóły: Był on naprzód redaktorem  
w m inisterstw ie spraw zagranicznych; później dodany zo
stał patiu de Coreelles, wysłanem u do Rzymu w r. 1850 m 
w nadzwyczaj trudnych okolicznościach.

Posłannictwo pana de Coreelles zupełnie się udało i 
książę de la Tour d’A uvergne, który wielce przyłożył się 
do tego powodzenia, został mianowany pierwszym sekre
tarzem  ambasady rzym skie j; spełniał on ten urząd aż do 
roku 1854, w którym podniesiono go do stopnia m inistra.

Po optiszczeniu Rzymu był z kolei ministrem francuz- 
kim w W ejm arze i we Florencji, w  roku 1858, zmienił 
książęcia de Granmiont w 1 urynie, a lubo nadzwyczaj 
przychylny W łochom, przychodziło mu n ieraz  zbijać po
mysły polityki zdobywczej hrabiego de Cavour.

Niedługo przebywał w Turynie, bo w roku następnym 
został posłem nadzwyczajnym i pełnomocnym ministrem 
francuzkim  w Berlinie.

Książe de. la T our d‘Auvergne je s t rodzonym bratem  
arcy-biskupa w Bourges.

Now y poseł uda się d. 22  października do Berlina, dla 
złożenia królowi pruskiemu listów odwołalnych, w 'pier
w szych  zaś dniach listopada pojedzic do Rzymu.

M o n i t o r  p o w s z e c h n y  w num erze 20 paździer
nika umieścił następny okolnik do cesarskich dyploma
tycznych ajentów :

Paryż 18 października 1862.
„Obejmując posadę, na k tórą  c e sa rz raczy ł mię znowu 

powołać, sądzę za rzecz pożyteczną wypowiedzieć w kilku 
stówach, w jakim  duchu przyjąłem poruc/onc mi posłan
nictwo. Nietnam potrzeby cofać się myślą do dawniejszych 
czynności i kroków rządu cesarskiego w spraw ie rzym
skiej. Bo najjaś. pan objawi! bliżej swój sposób widzenia, 
w liście pisanym do mego poprzednika, a ogłoszoi ym 
w M o u i t o r  z e dnia 25 września.

To pismo przedstaw ia myśl cesarską z taką powagą, 
że wszelki kom entarz musiałby je  estabić; co do mnie, 
najwłaściwiej postąpię, kiedy dziś odwołam się do niego. 
W e  wszystkich przejawach, przez które ta  spraw a od lat 
13-tu przechodziła, stateczną myślą najjaś. pana, tak  jak  
to sam postarał się wyłożyć, było zbliżenie wielkich po
trzeb, które znalazł w rozdwojeniu, a im więcej te różnice 
nabywały wagi, tein mocniej cesarz  sądził, że rząd jego 
powinien usiłować aby je  załatw ić; nic atoli nie ustępując 
z zasad, k tóre były niezmiennem prawidłem jego postano
wień. Polityka, określona rozumem tak  wysokim i bez
stronnym, nie uległa zmianie. Pozostała ożywioną temi 
sameuń uczuciami ja k  w przyszłości dla obu spraw , któ
rym w jednostajnej mierze nie szczędziła dowodów swojej 
troskliwości. Spraw a rzym ska dotyka najwznioślejszych 
potrzeb rcligji i polityki; perusza na wszystkich częściach 
kuli ziemskiej najgodniejsze uszanow ania wątpliwości, 
a  w rozbiorze otaczających ją  powikłań, rząd cesarza po
czytuje za najpierw szą powinność uzbroić się przeciw 
wszystkiemu, coby mogło mieć z jego strony podobieństwo 
do uniesienia , lub do zboczenia z linji postępowania, 
k tórą  sobie wytknął.

N a tem więc stanow isku widzenia stanąłem , przyjmu
jąc  kierunek spraw  zagranicznych. Nic sądzę być po- 
trzebnem, lub na dobie wchodzić w tym względzie w dłuż
sze tłumaczenie. Dosyć, że wskazałem panu ogólnie po
rządek wyobrażeń, któpe zamierzam czerpać we wlasnem 
natchnieniu , by spełnić zamiary cesarza. Rząd n a jjah  
pana niezmiennie wierny zasadom, które mu dotąd prze
wodniczyły, nie przestanie poświęcać wszystkich usiłowań 
swoich przedsięwziętemu we W łoszech dziełu pojednania; 
pracować nad niem będzie z uczuciem trudności i wielko
ści zadania, nie tracąc  odwagi i nie dając się unieść nie
cierpliwości. Proszę przyjąć i t. d.

„Drouyn de L huys.44
—  Dzienniki zagraniczne zdają się widzieć w miano

waniu pana Drouyu de Lhuys oziębienie uczuć cesarza, 
względem W ioch i znak zbliżenia się F rancji z A uslrją . 
Dziennik wiedeński F  r  c m d e n b I a 11 (Gazeta z obczy
zny) wyraża się następnie:

„M ianowanie pana Drouyn de L huys oznacza naprzód: 
zerwanie z polityką hajdam acką i złego tow arzystw a wi
chrzycieli i popleczników rewolucyjnej propagandy. Obję
cie przez pana Drouyn de Lhuys kierunku spraw  zag ra
nicznych nada polityce francuzkiej znamię uczciwsze; o- 
znacza także, a  to je s t dla nas najważniejszem , pierwszy 
krok przyjaznych stosunków z A ustrją , najprawdopodo
bniej na zasadzie nowego politycznego system atic Niema 
najmniejszej wątpliwości, że w mianowaniu pana Drouyn 
de Lhuys, Europa ujrzy o tw ierającą się erę, k tó ra  wedle 
wszelkich pozorów będzie spokojniejszą i przychylniejszą 
rozumnej wolności, niż epoka cesarska, którąśm y tylko co 
przebyli.44

Wschodnio-niemiecka Poczta znajduje, że zmiana mi
n isterstw a w k ra ju , którego konstytucja opiera się na od 
powiodzialności głowy państw a, niema takiej wagi jak  
w k ra ju , gdzie taż odpowiedzialność spada na doradców 
korony. W ykazaw szy jednak różnice zachodzące między 
polityką pana Thouvenel, hrabiego W alew skiego i nowe
go m inistra, następny czyni z nich wniosek:

Jeżeli zważymy, że okolnik jen e ra ła  Durando, o którym  
tyle mówiono i który domaga się wyprowadzenia wojsk 
z Rzymu, nie otrzym ał jeszcze odpowiedzi, można stąd 
wnosić, że Napoleon nie chciał pozwolić na odpowiedź na
pisaną w stylu niepewnym i dwuznacznym pana Thouve
nel, i że udał się do męża, którego przeszłość w sprawie 
włoskiej je s t jeszcze zupełnie czysta, który w nic nic je s t  
dotąd wdany i który zatem będzie mógł pójść drogą poli
tyczną przychylną Rzymowi, jak ą  cesarz w tych o s ta t
nich m iesiącach tak  wybitnie dla siebie w ytknął.

Dziennik wiedeński P r c s s c  widzi wszystko w różo
wych barw ach dla A u strji; podług niego pan Druyn de 
Lhuys zniweczyć ma wszystkie zamysły przeciwników au- 
stryjaekich, wszędzie gdzie je postrzeże, czy to nad brze
gami Padu, czy Sprci, czy naw et Newy.

Przeciw nie Gazeta A ustry jacka nie podziela tych na
dziei. bo mówi:

P. Drouyn de L huys uchodzi w ogóle za męża stanu  
bardzo przychylnego d l«. A ustrji; lecz możnaby z równem 
prawem powiedzieć, że sprzyja też i Auglji i Rossji. Pan 
Drouyn de Lhuys nicchce nic innego, ja k  żeby F ran c ja  u- 
trzym ala dobre stosunki z innemi państwami Europejskie- 
mi, ale je s t zaciętym przeciwnikiem polityki, któraby po
pchnęła F ranc ję  stanąć na stronie, a tem bardziej dać się 
opanować polityce jakiego jednego państw a. W  czasie 
wojny wschodniej był on w zetknieniu, nietylko z dyplo
macją austry jacka , ale naw et z jej rządem; bawił osobi
ście w W iedniu  i miał zręczność przekonać się, że nie 
wszystko co o A ustrji mówią było prawdą; widział tak  ja k  
baron de Bourqueney i m argr. de M ousticr, w całej na
gości błędy z umysłu roznoszone o A ustrji, a ponieważ 
niepodziela śmiesznych wyobrażeń swoich spółziomków, 
mają go za serdecznego przyjaciela A ustrji. W szakże 
niech tylko korzyść i dobro F ran c ji w grę wejdą, można 
być pewnym, że rozwinie takąż sam ą działalność ja k  jego 
poprzednicy.

—  Organ stronnictw a klerykalnego i feodalnego w A u
strji, dziennik O j c z y z n a  (das V aterland) uznając, że 
mianowanie pana Drouyn de L huys przeciągnie s t a  t u 
q u o  w Rzymie, nie p o d z i e l a  jednak radości większej czę
ści swoich spółbraci, co do stosunków przyjaznych, jak ie
podług nich zaprowadzą się między F ran c ją  i A ustrją .

„T  i m c o  D a n a o s (lękam się Greków) było zaw 
sze najlepszą polityką, I tórej trzym ać się należy względem 
Francji. Go do nas, doradzać niebędziemy przymierza 
francuzko-austryjackiego, którego ludzie łatw ow ierni wi
dzą już zagajenie w dekrecie m ianującym  pana Drouyn de 
Lhuys następcą pana Thouvenel, bo przym ierze obustron
nych korzyści między temi dwóuia państwami nie przed
stawia w tej chwili żadnych potrzebnych warunków; co 
zaś do przymierza zasad między F ran c ją  bonapartystow ską 
i A ustrją legitym istowską, szczęściem należy je  zapisać do 
rzeczy niemożliwych.44

Przejdźmy do G a z e t y  D u n a j s k i e j .  Ten u- 
slużny organ cieszy się naprzód, że mianowanie pana 
Drouyn dc L huys na m inistra spraw  zagranicznych, obie- 
ciije utrzym ać s t  a t u q u o w Rzymie i waży tyle, co 
rękojmia zachow ania władzy świeckiej dla ojca ś.

„W iele  dzienników rozprawia nad zbadaniem, czy mia
nowanie pana Drouyn de Lhuys zapowiada zmianę syste- 
matu, czy tylko zmianę osób. Co do nas, wiemy dobrze 
że cesarz Napoleon sam osobiście kieruje wielką polity ką 
fran cu /k ą , ręką silną i tęgą wolą. W szakże między zmia

q u o, z którego spodziewano się wybrnąć, u trzy- 
tan ic  przez czas, którego trw an ia  n ik t określić

ną syst-m atu  i osob je s t  coś pośredniego; je s t to zmiana 
trybu, k tóra według naszego zdania zasługuje także na 
wysoką uwagę. Niezapomnieliśmy, że pod czas wojny 
krym skiej, część zadania pana Drouyn dc Lhuys polegała 
na utrzym aniu z A ustrją  stosunków, k tó re  nie ograniczały 
by się na pozostanie powierzchownie pokojowemi i przyja- 
znemi. Trudno wymazać z dziejów to co później zaszło, 
wszakże nie je s t rzeczą niepodobną, aby F ra n c ja  nie ch c ia 
ła, przywrócić stosunków, jak ie  dawniej między nią i A u
strją  istniały, a jeżeli te przewidzenia ziszczą się i wy
padki je  potwierdzą, sprawi nam to radość szczerą i n a j
żywsze zadowolenie. Byłoby to dowodem szaleństw a, za
pierać się chęci życia w pokoju z wielką i potężną F ran c ją  
i utrzym ywać z nią dobre i serdeczne porozumienie. Nie 
wątpimy też, aby przetworzenie A ustrji w duchu wyzwolo
nym nie było należycie ocenione w7 całej jego niezmiernej 
doniosłości przez francuzkich mężów stanu. To co u nas 
już spełniło się, je s t tak znakomitem i nosi na sobie pieczęć 
tak zdrowego i prawidłowego postępu, że możemy żądać 
poważania powszechnego, pod wszelkiemi względami. Do 
pierwiastków dobrego porozumienia między nami i F ranc ją , 
nowy pierw iastek przybył w tych ostatnich czasach a m ia
nowicie: uznanie naszej siły żywotnej pod względem ma- 
terjałnym  i moralnym.

Czytamy w dzienniku paryskim C z a s :
„W ystąp ien ie  pana Thouvenel z gabinetu nie zdaje się 

być zupełnie odosobnionćm. Mówią, ja k  o rze< zy pewnej, 
o tem , że m argrabia deL av a le tte  nie wróci już do llzym u. 
Między dyplomatykami, którzy mogliby otrzym ać tę posa
dę, w ym ieniają książęcia dc la  Tour-d‘Auvergne, dawniej 
m inistra francuzkiego w T urynie, a dziś w Berlinie.

— K rąży wieść, że król Luiz i królowa M arja-Pia. od
wiedzą cesarza i cesarzowę w Compiegue w ciągu listo 
pada.

—  Dziennik F r a n c e  ogłosił depeszę otrzym aną 
z T urynu , obejmującą następne wiadomości:

P. R attazzi został uprzedzony przez te leg raf z P aryża  
d. 14 i 15 października, żc p. Thouvenel postanowił u su 
nąć się do spraw  publicznych.

P j otrzym aniu tej wiadomości, odbyła się rada mini
strów . Objaśnienia załączone do depeszy, spraw iły b ar
dzo żywe wrażenie, bo ja k  mówią, niezostawiały najti niej- 
szej nadziei pod względem Rzymu.

Dnia 15 wieczorom rozbiegła się wieść b złożeniu u rzę
du przez p. R attazzi. Mniemanie powszechne, k tóre  za
czyna rozumieć stan  rzeczy, przyjęło tę wieść bez niedo
w iarstw a.

—  P a r y ż ,  17 października. W rażenie objęcia z rzą 
du spraw  zagranicznych przez pana Drouyn de Lhuys, je s t  
bardzo rozmaite; niewiele dzienników w yraża się jasno pod 
tym względem, lecz to wynika z uważnego odczytania roz
m aitych oświadczeń z jak iem i czasopisma w ystąpiły, że 
s t  a t  u 
mapę zosta i 
nieumie.

Ani lud, ani gabiuet włoski, niedaly się uwieść usiło
waniom dzienników służebnych franuzkich, przypisujących 
obecną zmianę tylko względom osobistym. Skoro wieść 
o złożeniu urzędu przez p. Thouvenel rozbiegła się po T u 
rynie, w net poczęto mówić o ustąpieniu p. R attazzi. Zdaje 
się jednak, że ten  mąż stanu poczeka i przypatrzyć się 
zechce dążnościom nowego m inistra. Cokolwiek bądź, przy
jaciele pana L afarina, m ają się w gotowości i rozpoczęli 
już  czynne zabiegi, dla ułatw ienia mu drogi do posady 
m inisterjalnej.

Przyjazd pana Bismarck do P aryża  oczekiwany jest 
dnia 20-go października; nazajutrz ma on opuście stolic 
francuzką.

M arszałek C anrobert objął dowództwo wojska lyońskie- 
go, znana łagodność tego wodza pozwroli wytchnąć podwła
dnym po okropnej karności, w jak ie j trzym ał ich hrabia 
Gastellane. Książę M agenty obejmie dowództwo w Nancy, 
a  jenera ł Forrey skoro powróci z M eksyku, zostanie m ar
szałkiem cesarstw a i głównodowodzącym 2-go korpusu.

Codzień oczekiwane jest przybycie parostatku  V c r  a- 
C r u z z M eksyku; wszakże nadeszły do Paryża wiado
mości przez angielski s ta tek  pocztowy wystany z Ąntillów. 
Juarez  zaprowadził pewny rodzaj rządu zgrozy w kraju; 
sam niepostrzega ja k  pracuje na ułatw ienie drogi F ra n 
cuzom. Jenera ł Zaragoza um arł z gorączki tyfoidałnćj, 
nie zaś jak  mówiono, że poległ od noża zabójcy, czemu 
także nie należałoby się dziwić.

Dnia 26 w r/.eśnia, czoło kolumn francuzkich wojska 
posiłkowego zgromadzone już było w M artynice, w goto
wości wypłynienia na swe przeznaczenie.

Liczne zaprosiny na zabawy w Compićgnc zostały już 
porozsyłane; część ich w yraźnie w zywa na  trzydniowy 
pobyt.

—  P Drouyn deLhuys pracował wczoraj z panem Thou
venel, dzis urzędowie objął swą posadę,— i przyjmował o 
godz. 1-ej naczelników wydziałów7.

P. Thouvenel wyjechał z P aryża do m ajątku swojego 
T houry-F erro ltes (w: departam encie Sekwany i M arny).

—  P. Achilles Fouhl wyjechał dziś do M arsylji, gdzie 
zagai urządzenie służby pakcbotowej, iudyjsko-t hinskićj, 
mające się ju tro  odbyć z wielką uroczystością. P. Fould 
będzie miał przy tej zręczności mowę, k tó ra  sp raw i wiel
kie wrażenie w świecie politycznym i pieniężni m.

Auglja.
L o n d y n  17 października. Dziś odbył się w jednej 

z największych izb T aw erny londyńskiej meeting garibal- 
distowski, od kilku już dni zapowiedziany.

W cześnie wejście do Taw erny było oblężone przez o- 
gromna liczbę osób pragnących mieć u d zia ł w7 pracach 
meetidgu. Zdaje się, żc wypadki zd arzon e w ciągu kilku 
dni ostatnich, powiększyły w oczach iudnosc i mu js  ej 
niostość objawu. n

Zapowiedziano otwarcie meetingu na godz ę ,'£*■ 
pól do 2-iej drzwi odemknięto i lud gwałtownie izucił s-ę

d° ‘Ajenci policyjni byli bardzo liczni; rozkazano im nie 
w n u s z c z a ć  nikogo z kijami lub innem narzędziem zacze- 

Nie było wszakże oznaków zbiegowiska; pierw ia- 
J ł l n m i p  111 (111 n i is te k  katolicki,'na którym pewnie w tłumie ludu nie zbyw a

ło, nic objawi! jednak swój ob ecn ośc i w s,t iso > n ieprzy-

^ P  W este rn  Wood, członek parlam entu, zajął krzesło 
nrezvdenta W e jś c ie  jego powitane zostało zagłuszające- 
S S r n i  P W estern  Wood miał obok siebie za sto- 
["' „ J .  . ) ,  v Taylor, członka parlam entu , pana Samu,da 
Mn lev naiia Passy, przewielebnego księdza Campbell, 
nana E lt, pana Stansreld, L aw rence, Józefa M orris, pana 
S Dad, W  hitehurst, Malleson, F ield , pana Reed i 28 zwy
czajnych rajców m iasta Londynu.

Prezydent w zabranym gtosie 'opowiedział przyczyny, 
które go skłoniły do przyjęcia prezydencji na meetingu: 
„Z początku spodziewano się, że mój przyjaciel, czcigodny 
lord-major londyński (glośuc kwiczenie i gwizdania) prze
wodniczyć będzie zgrom adzeniu. Po odmowie jego dostoj
ności, przyjaciele Garibaldiego udali się do mnie. W idząc 
na piśmie zlożonem w mojem ręku podpisy kikuset moich 
wyborców, było niepodobieństwem nie zgodzić się (ok laski j, 
przyjąłem więc z tem  w iększą przyjemnością, że serdecznie 
zespalam się z celem zgromadzenia, złożenia mężowi tak
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zacnemu ł wsławionem u ja k  Garibaldi sprawiedliwego h o ł
du uw ielbienia (oklaski). Dodam, że niezmierny natłok 
n ap e łn ia jący  izbę, czyni zaszczyt kommisji, że przedsię
w zięta w szystkie zależące od niej środki dla uczynienia 
tego objawu możliwym.11

Poczem p. Morley doradzał, a p. T ay lo r popierał pierw 
sze postanowienie następnego brzmienia:

„Niniejszy meeting pragnie wynurzyć głębokie i se r
deczne spółczucie dla Garibaldiego w chwilach jego bole
ści,— oraz swe uwielbienie, mocy, nieskazitelności i szla
chetnego patryotyzm u tego jen e ra ła ,— nakoniec swojej 
najszczerszej żądzy, aby prędko wróci! do zdrowia i żył i 
oglądał pragnienia swej duszy, ziszczonemi przez u sta le 
nie W łoch wolnych, jednolitych i konstytucyjnych.

P. Morley objawia żal, że lord-major sądził, iż należało 
mu odmówić gmachu Guild-halskiego, dla odbycia te ra 
źniejszego m eetingu, wówczas gdy tysiące spółobywateli 
podpisali to żądanie. Przypuszczam , dodał, że świeże 
przedsięwzięcie Garibaldiego było błędem, ale błąd ten 
łatw o wymówić, bo Garibaldi należy tak  ja k  i ja , do ludzi 
nieumiejących cierpliwie znosić niesprawiedliwości (grzm ią
ce oklaski). Może sam a Anglja korzysta  z usiłow ań i p ra
gnień tego wielkiego męża, bo w żadnym czasie nasi poli
tyczni przewodnicy nie rozwinęli takiej stałości w przeko
naniach.

P. Taylor, k tóry  potem glos zabrał, oznajmuje, że Ga
ribaldi powiedział mu przed niewielu dniami: „W ie rz  mi, 
jestem  bardzo wdzięczny, nadzwyczaj wdzięczny Anglji, 
powiedz jej to za swym powrótem.11

Z aiste, postanowienie k tóre uchwalić mamy, zdawało
by się na pierwszy rzu t oka ważniejszem, gdyby zapadło 
w G uild-Hall i w obec dostojnika, którego na lądzie uw a
żają za tak  potężnego, w obec lorda-majora (śmiechy). 
Ale Garibaldi je s t nadto wielkim,aby go zatrzym ywać mia
ła powierzchnia rzeczy; o jedno najwięcej mu chodzi, to 
je s t o to, czy postanowienie rzeczyw iście wytrysnęło 
z serca ludu angielskiego (Oklaski). Gdyby prawo oby
w ateli londyńskich, zbierania się w pałacu, k tóry  do nich 
należy, który je s t ich własnością, miało zależeć od osobi
stego zdania lorda-m ajora, potrzebaby zaprzeczyć, że poli
tyka ma jakiekolw iek znaczenie w wyborze (orda-majora 
(oklaski). Tw ierdzą, że obywatele m iasta mieli prawo u- 
życia swojćj Guild-Halli, dla w ynurzenia objawu swych 
przekonań.

Lord-m ajor zaw ahał się od chwili, w której doszło do 
jego wiedzy, że pytanie opuszczenia Rzymu przez F ran  
cuzów miało być poruszone, bo rozum iał, iż właściwiej bę
dzie nie w trącać się w praw a cesarza Francuzów , jak ie  
mu służą do sądzenia o tem przez siebie samego. (Gwiz
danie).

P ro testu ję  przeciw nauce lorda-m ajora, jako  niebezpie- 
• cznćj i rewolucyjnej. J e s t to sprzecznością chwalić męża, 

który uczynił to co uczynił G aribaldi, a  następnie nie tro 
szczyć się o pobudki jego działań. Jeżeli ten meeting 
broni lub uniew innia jego czyny, broni ich nie jak  czyny 
Garibaldiego ile człowieka, ale czyny Garibaldiego zapa
śnika swojego kraju , i Garibaldiego-obrońcy swojej ojczy
zny przeciw cudzoziemskiemu zbrojnemu osadzeniu, k tó re
go ustanie je s t istotne nie tylko dla jcdndty W łoch i pokoju 
św iata, ale dla czci Anglji (Sh.chajcie! słuchajcie!)

Łatw o je s t powiedzieć Wiochom, żeby cierpliwie znosili 
zajęcie Rzymu; możnaby również łatwo wbić sztylet w piersi 
człowiekowi i powiedzieć mu, aby był cierpliwym dopóki 
nieprzyw yknie do konania (oklaski). Rzym je s t sercem 
W łoch, a  dopóki wojska francuzkie tam  będą, niepodobna 
je s t, aby to serce biło. Możnaby zapytać po co te  meetingi i 
utrzym yw ać, że nasze protcstacje nie wrpłyną na politykę 
cesarza. Jest, mości panowie, w Europie potęga silniej
sza nad wojska stojące, je s t to potęga mniemania powsze
chnego, którćj żaden mocarz nie zdoła zaprzeczyć. Przed 
sąd tego mniemania powszechnego pozwiemy cesarza F ra n 
cuzów i powiemy mu, że straszliw em  je s t  położenie czło
wieka, który występuje przeciw niezłomnej woli 22-eh mi 
łjonów o b w a te li, m ających za sobą m oralne w sparcie A n
glji i całej oświeconej Europy. Dla dobra wolności wlos- 
kićj, pokoju E uropy i czci Anglji, narażonego przez przy
mierze oparte na zasadzie nieinterw encji, k tó rą  nasz sprzy
m ierzeniec gwałci, czynimy odezwę do F ranc ji, aby co
fnęła swe wojsko (Oklaski).11

Postanow ienie przyjęto jednom yślnością. P . P a ry , 
k tóry  wnosi drugie postanowienie, obwinia podobnież osa
dzenie Rzymu przez wojsko francozkie, k tóre je s t oczywi
stym zgwałceniem  praw ludu rzymskiego i utrzym uje, że 
podobne dzisiejszemu meetingi, nie tylko nie w trącają  
w kłopot rządów' francuzkiego i  angielskiego, lecz raczćj 
dostarczają  tym rządom w sparcia mniemania powszechne
go, mającego kierować ich postępowaniem.

To drugie postanowienie ułożone zostało jak  nastę
puje:

„N iniejszy m eeting oświadcza, że je s t jego przekona
niem, iż zajęcie Rzymu stanow i gw'alt zadany prawom 
ludu rzymskiego i je s t  bezpośredniem nadw erężeniem  za
sady nieinterw encji sankcjonowanej przez w szystkie w iel
kie m ocarstwa. Objawia zatem, że dłuższe zajęcie n a ra 
ża dobro samej F ran c ji i pokój powszechny E uropy .11

To postanowienie również przyjęto jednom yślnością.
Brzmienie postanowienia ti zeciego je s t następne:
„ l e k s t  poprzedzającego postanowienia podpisany przez 

prezydenta w imieniu m eetingu, przesiany zostanie jen e 
rałow i Garibaldi i sekretarzow i stanu  spraw  zagranicznych; 
h rab ia  R ussell będzie usilnie i z uszanowaniem proszony 
o użycie w szelkich będących w mocy jego środków, dla o- 
trzym ania  w yjścia wojsk francuzkich z Rzymu.11

To postanowienie podobnież jak  i dwa pierwsze, mee
ting  jednom yślnie przyjm uje; poczem rozchodzi się w naj- 
w iększćj spokojności.

a  ustrja-
W i e d e ń  U  października. Czytamy w dzienniku 

P r e s s e :  N iektóre czasopisma rozniosły pogłoskę o zło
żeniu urzędu przez kanclerza narodowego lir. r o i  gach. 
W  obec tego tw ierdzenia znajdujem y w listach czerpią
cych sw ■ wiadomości w kanceliarji nadw orne j, ze hr. 
Forgach nieprzestajo cieszyć się zupelnem zaufaniem  
naJjaś. pana, że nawre t był tego zdania, iż n iew arto  pro
testować przeciw nowemu wypowiedzeniu wojny przez 
„Gazetę D unajską11 węgierskim  mężom stanu . Z tego 
powodu musimy wspomnieć o pogłosce puszczonej w obieg 
pi zez stronnictwo czesko-polskie a podług którćj gabinet 
Pa™  Schmerling ma się wkrótce rozpocząć. Może na 
w iększą zasługuje uwagę wieść o poróżnieniu p. Schmcr- 
linga z ni . Rechberg, poróżnieniu, do którego dały powód 
rady  m inistra spraw zagranicznych, aby pogodzić się 
z W ęgram i. 1. Schmerling odrzuca tę  myśl jako  nie
zgodną z obecnem położeniem rzeczy i przeciwną kon
sty tucji lutow ej. Dwa zatem stronnictw a miały się utw o
rz y ć , a  mianowicie ministrowie E sterhazy  i Forgach przy 
hrabi R echbeig , inni z.as ministrowie przy p. Schmerling. 
Jeden z mężów zwyklei dobrze świadomych tego co się 
dzieje, powiedział, dopo i lada  cesarstw a nierozjedzie się 
nie należy w ierzyć w żadne przesilenie gabinetu; jeśliby 
miało nastąp ić, to chyba po zamknięciu sejmu. Co się zaś 
ściąga do zam knięcia, oczekiwać go można ledwie w końcu

już  gotowe i można być pewnym, że ich otw arcie nastąpi 
jeszcze w roku 11162.

W i e d e ń  12 października. G a z e t a  D u n a j s k a  
umieszcza następne udzielone sobie doniesienie:

N iektóre dzienniki wiedeńskie powtórzyły podług kor- 
respondencji G a z e t y  g i e ł d o w e j  berlińsk ej wiado
mość, że Danja m iała już odpowiedzieć na ostatn i memo- 
r ja ł  austry jack i i że treść  naw et tej odpowiedzi je s t  już 
wiadoma. Jesteśm y w stan ie  zaręczyć , że przeciwnie 
żadna odpowiedź na notę cesarską jeszcze z Danji nie 
nadeszła.

Dzienniki węgierskie ogłaszają list hrabiego Forgach 
pisany dnia 21 w rześnia do jednego ze znakomitych mę
żów politycznych węgierskich:

„ W  tej chwili otrzymałem list pański z dnia 17-go, 
w' którym  udzielasz mi swój pogląd na stan  polityczny na
szego k ra ju , pozwól mi więc odpowiedzieć sobie z o tw ar
tością, jak iej masz prawo po mnie oczekiwać.

Przedewszystkiem  zgódźmy się na to, że tymczaso
wość je s t ostatecznie potępioną. W yznam , że nigdy nie 
łudziłem się nadzieją, że tymczasowość może być dobrze 
przez kraj przyjętą, aż nadto dobrze znane mi są okoli
czności, k tóre ją  wywołały. Ale kiedy potępiam tym cza
sowość, pozw'01 mi pan przypomnieć tę swTawolę i zgrozę, 
które ją  poprzedziły. Pytam , czy rząd, chybaby chciał 
sam siebie marzeniami oszukiwać, nie powinien był bądź 
co bądź przytłum ić anarchję, której, pod pozorem patryo
tyzmu i wolności, poświęcano najdroższe dobra, ojczyzny? 
Czyż powinien był pochlebiać stronnictwom w chwili, 
w której zostawiony własnym siłom , w pośród sprze
cznych prądów, nie m iał innego przewodnika prócz swej 
wytrwałości, uczciwych zamiarów i silnego przekonania?

Od początku tymczasowość nosiła znamię węgierskie, 
które zatrzymała, a  którego jej nie nadałem, bo gabinet 
nie zboczył ani na włos z wytkniętej dla siebie drogi; 
winieniem więc uroczyście protestować przeciw myśli łą
czącej z tymczasowością dążenia innego rodzaju , a do 
których nie śmianoby się przyznać. Posłuszeństwo, po
rządek, uspokojenie i dobro kraju , oto są jedyne cele dla 
których się poświęciłem.

P ytasz  mię pan, co nastąpi po dzisiejszej tym czaso
wości? Odpowiedź moja je s t  następna: na nic się nic zda 
zamieniać tej tymczasowości na inną. Kiedy nadejdzie 
chwila pożądana, w której ma ustać, nie będzie mogła być 
zastąpioną, tylko przez stan  rzeczy prawny , otoczony 
w'szelkiemi rękojmiami, k tóre odwrócą od niego niebez
pieczeństwo wyrodżenia się znowu w tak i stan , ja k i tym 
czasowość wywołała i k tóry  podług m ojego  zdania przy 
pierwszej okoliczności wywołać znowu nie omieszka. 
W szakże dopóki stan praw ny nic będzie mógł być przy
wrócony, nie powinny być jednak  wyłączane ulepszenia 
odpowiednie obecnym potrzebom i okolicznościom.

Nic jestem  w możności rozwinąć zupełnego prograin- 
m atu, bo zależy on od tysiąca w ynikłości w ym ykających 
się z pod rachuby; jednak  pozwól mi pan uczynić oświad- 
śzenie o tw arte a  uczciw e, któreby mogło sąd pański o- 
świecić co do mojego politycznego postępowania. P rze
dewszystkiem  jestem  W ęgrem , noszę w sercu tę  samą 
pobożność dla ojczyzny, k tó ra  przenika serca wszystkich 
cnotliwych patryotów. Jestem  sługą uczciwym i wiernym 
mojego pana i króla, ale  ja k  kanclerz w ęgierski, będę 
miał siłę podnieść glos w każdym razie, skoro ujrzę za
grożone szczęście k ra ju .

Przyszłość je s t w ręk u  Boga; wszakże połączmy się 
wszyscy co tchniemy wspólnem uczuciem dla ziszczenia 
w męzkiem postanowieniu naszych uczciwych zamiarów, i 
czekajmy w spokoju ju trzen k i dnia, w którym  będziemy 
mieli zręczność zdać liczbę z naszych postępków przed u- 
pamiętanym narodem. Proszę przyjąć i t. d.11 Forgach.

W i e d e ń  14 października. Rząd zwróci! znowu u- 
wagę na try b  nauczania w szkołach średnich. M inister 
s tanu  postanowił, że tryb  przepisany powinien być za
prowadzony w całym k ra ju , bez wyjątku naw et szkół 
utrzym yw anych przez duchowieństwo. W  skutek tego 
postanowienia, jezuici musieli w gimnazjum kolowarskiem 
przyjął tryb  przepisany. W ydział teologiczny w ln sp ru ck , 
który jak  wiadomo znajduje się w ręku  jezuitów, prosił
0 moc rozdaw ania stopnia doktora teologji, ale zostało mu 
to odmówionem.

Dziennik desD ebats umieścił był plan pojednaniaW ęgier 
z rządem, i wiadomość, że arcy-książę F erdynand-M aksy-! 
miljan miał otrzymać dostojność palatyna. Podług listów 
pisanych z W iednie, rzeczony plan nie je s t wcale dziełem 
kancierstw a nadwornego, lecz pochodzi raczćj od zw ołen-, 
ników dawnego porządku rzeczy, którzy nie mają głosu • 
u dworu. Miody arcy-książę nie okazuje najmniejszej 
ochoty do zostania Palatynem ; ta  dostojność mogłaby się 
raczej dostać arcy-książęciu Józefowi, który urodził się
1 wychował  w W ę g r z e c h .

Co do przejrzen ia  konkordatu, rokow ania idą bardzo j 
opornie. Dwór rzym ski w żaden sposób nie zgadza się na 
zmianę przepisów o m ałżoństwach mięszanych i o prze
chodzeniu z jednego w yznania do drugiego. Te dwa szcze
góły na  nowo przerobione w W iedniu, zostały niedawno 
posłane do Rzymu.

—  Posłowie rady c e s a rs tw a : T asch eck , Schindler, 
Muhlfeld, K aiser, Brosche i Skene, tudzież pan R auch, 
prezydent zgromadzenia kupieckiego, wezwani zostali do 
uczęstnictw a w obradach komissji, nad nowem prawem 
polubownego rozliczania się domów upadłych , którego 
projekt ministrowie przedstaw ią izbie. P ierw sze posiedze
nie miało miejsce 12 października.

W i e d e ń  16 października. Cesarz wrócił z Schoen- 
brunn ze swojej wycieczki do Ischl.

H rabia Belerodi został mianowany gubernatorem  „Szlą- 
s k a ; były zaś gubernator karyncki baron Szlossing, 
gubernatorem  karniolskim .

W i e d e ń  17 października. Na wczorajszem posie
dzeniu kom itetu skarbowego, pan Schmerling zaprzeczył 
w sposób najuroczystszy wszystkim pogłoskom krążącym  
od niejakiego czasu o zagajeniu układów z W ęgram i na 
podstawie przeciwnej konstytucji lutowej. Spótcześnie 
minister stanu  oznajmił, że panuje najzupełniej; za zgoda 
między ministrami, nie wyłączając i lir. Forgach, co do 
sprawy węgierskiej.

P e s z t  t ą  października. Cesarz przesłał kanclerzo
wi nadwornemu węgierskiemu własnoręczny gabinetowy 
rozkaz, następnego brzmienia:

„Moj kochany hrabio F o rg a c h !
„Doszło do mojej wiadomości, że muzeum narodowe, 

które winno swoje istnienie mojemu stryjowi ś. p. arcy- 
książęciu Józefowi, pulatynowi węgierskiemu, tudzież, że 
te a t r  narodowy wę ;ierski w Peszcie znajduje się, mimo 
wsparcie jak ie  te oba zakłady otrzymują od kraju, w s ta 
nie nieodpowiadającym sprawiedliwym oczekiwaniom. 
Pragnąc, aby te oba zakłady pobierały i nadal przyzwoite 
wsparcie, dopóki nie okaże się możliwem zabezpieczyć 
ich istnienie w drodze konsty tucyjnej, wzywam was
niniejszem, abyście przedstawili mi szczegółowe sprawo
zdanie o ich położeniu i o potrzebnej ilości pieniędzy.11 
Podpisano: „Franciszek-Józef.11

—  Piszą z Monachjum z d. 18 października. Cierpienia 
królowej neapolitańskiej ciągle w zrasta ją  i według zdania

dla siebie u U rszulinek w A ugsburgu. N ieszczęścia, przez 
które przeszła, dolegliwości ciała i um ysłu w ciągu trzech 
la t ostatnich, wyczerpały jćj siły i w trąciły  ją  w sm utek, 
który  osłabienie u trzym uje i i-ozwija. W szystko zagraża 
życiu chorej.

Ich  królew skie wysokości, hrabia i h rab ina T rani, 
opuścili wczoraj A ugsburg i udali się w drogę do Rzymu, 
przekonaw szy się z boleścią , że młoda królowa nie będzie 
mogła razem  z nimi wyjechać. Obecność siostry i szw'agra 
złagodziła nieco strap ien ia  małżonki F ranciszka  II .

Książę kardynał G rasselini przybył do A ugsburga i 
odwiedzi! młodą królowę. Pow tórzył jej słowa najczulsze 
P iusa IX , który zawsze okazyw ał szczególne poważanie 
dla małżonki F ran c iszk a  I I .  Chora rozrzewniona była 
obecnością książęcia kardynała, ale stan  osłabienia nie 
pozwolił je j długo z nim rozmawiać.

Prusy.
P r z e g l ą d  dwóch światów czyni następne uwagi nad 

obecnem położeniem królestw a Pruskiego.
„N adeszła kolćj P ru s  mówienia o nich i je s t  tę  winą 

ich rządu, jeżeli nie mówią o nich korzystnie. Z atarga 
ko n sty tu c \jn a  tak  dziwnie poruszona przez m inistrów pru 
skich , popierana przez w steczną izbę panów ze zgrom a
dzeniem ludowćm, je s t smutnym anachronizmem, który 
w ątli wszystkie nadzieje, jak ie  tak  miło było pokładać 
w' wyzwolonej przyszłości. Powszechnie w Europie wie
rzono, że P rusy  posiadały pierw iastki rządu reprezen ta
cyjnego, król pruski i p. Bismarck chcą odebrać nam to 
złudzenie. Is to tną  zasadą rządu przedstawicielskiego jest 
glosowanie praw  skarbowych przez izbę, przedstaw icielkę 
ludu. Izba ludowa, której zaprzecza tego praw a królew- 
skość albo izba arystokra tyczna, odartą je s t ze swojej 
żywotnej prerogatyw y; a  k ra j, gdzie w podobnęj zatardze 
nie bierze góry zgromadzenie wybrane, przez to samo 
wpada pod rząd dowolności. Rząd pruski używał wzglę
dem izby, poziomych i pedanekich znęcari się w przedmio
cie budżetu wojskowego.

Nie wchodząc w część techniczną zadania wojskowego, 
tak  ja k  się to zadanie wynurzyło między m inistram i a iz
bą, uderza, zastanaw iając się nad składem wojska prus
kiego, pierwszy szczegół dostatecznie uspraw iedliw iający 
u razę  izby pruskiej co do lego wojska. Woj; ko pruskie 
nie przysięgło na konstytucję; przysięga tylko królowi. 
Dowodzone przez oficerów ze szlachty, całą  silę poświęca 
pierwiastkowi rodowitości. Nie związane z ustaw ą przez 
przysięgę, wyłączone je s t  z warunków konstytucyjnego 
życia pruskiego. W ojsko zależy od króla, król zależy od 
Boga, mówi zdanie pow tarzane z przesadą przez stronni
ctwo krzyżowe. W takim  stanic rzeczy, wojsko miałoby 
być tylko narzędziem praw a Boskiego, a  żyjąc zew nątrz 
koła i węzła ustanow ień konstytucyjnych, nie zabespie- 
cza w P rusiech wolności. Łatw o więc pojąć, żeizba ludo
wa, odpowiadając wyzwolonym pragnieniom narodu, musi 
z trwożliwem wysileniem roztrząsać pytanie wojskowe. 
K onstytucja niema wpływu na wojsko tylko przez budżet, 
głosowanie więc budżetu wojskowego je s t żywotnem pyta
niem dla izby wyzwolonej. Od wypadku więc dziś zapro
wadzonej zatarg i, zaw isła wiadomość: czy ustanow ienia 
przedstaw icielskie będą utrw alone w Prusiech.

Pytanie je s t ważne i zajm ujące pod wielu względami. 
W a lk a  ludu przedsiębiorącego zdobycie i u lrzalcn ie swych 
swobód, będzie zawsze widowiskiem wnętrznem . T ryum f 
spraw y wyzwolonej, nie je s t dla P rus tylko zadaniem po
rządku wewnętrznego, je s t on także warunkiem  t rękoj
mią rozwoju potęgi narodowćj. Dopóty przewodnictwo 
P ru s  i pragnienia jednoty pozostaną marzeniem w Niem
czech, dopóki P rusy  nie potrafią pociągnąć ku sobie ma
łych gromad niemieckich przez doskonałość swoich ustano
wień. Duma szlachecka, wojenna i urzędnicza, je s t na j
w iększą przeszkodą do wziętości P ru s  w Niemczech. W ie 
le państw  drugorzędnych, królestwo naprzykład W iirtem - 
bergskie i wielkie księstwo badeńskie, używ ają ustano
wień nierównie poslępowszyeh, nierównie wyzwoleńszych 
niż pruskie. Jak iż  człowiek rozsądny zechce, dopóty do
póki ta  niższość P ru s trw ać będzie pod względem wyzwo
lonym, poświęcić rękojmie i dobry rząd, k tórych używ a 
w państwach niemieckich południowych i przejść nieba
cznie pod feodałizm pruski? Byłoby to posuwać platoni- 
czną miłość jednoty do stopnia przewyższającego przyro
dzenie ludzkie. W ielk ie  Niemcy rządzone przez samo- 
wolność drobnej szlachty, są śmiesznym ideałem, który 
nikogo nie znęci.

Rzeczą je s t bolesną pomyśleć, że pan von Bism arck, 
uchodzący za m /ża św iatłego w ystąpił ze współdziałaniem 
we wstecznej i niemożliwej robocie i że m arzy, iż może 
być spótcześnie człowiekiem feodalizmu w P rusiech  i czło
wiekiem hegemonji pruskiej w Niemczech. Zdawało się, 
że p. von Bism arck godnym był lepszego zawodu, jeśli 
wierzyć, tym którzy oddawna poczytywali go być zdolnym 
do pewnego ruchu  wyobrażeń i do pewnćj śmiałości po
stanowień. N a nieszczęście, skupiwszy w sobie sprzeczno
ści stronnictw a krzyżowego, tchnie dumą powiększenia 
swego k ra ju  z e w n ą trz , a je s t zachowawcą w stecznym  
w polityce wewnętrznej. Dyl czas jeszcze nie tak od nas 
odległy, w którym ludzie młodzi, pełni roszczeń w przy
szłości , wchodzący w zawód polityczny, rozumieli, że 
przystało im być bałwochwalcami powagi i silnej władzy. 
Ludzie młodzi owego czasu, są byłą młodzieżą dzisiejszą, 
a czas w swym postępie grozi uczynić ich bezsilnym i i 
zmrozić ich śmiesznością. P. von Bism arck je s t spóźnio
nym zachowawcą owej epoki. P. von Bism arck był w ó \ - 
czas przedstawicielem P ru s na  sejmie frankfurckim ; 
A ustrja  w obszarach dyplomacji przynajmniej postępow a
ła  zgodnie z F ran c ją  i A n g lją ; jej spótdziatanie moralne, 
któreśm y źle potem zawdzięczyli, było wówczas baruzo 
pożyteczne; walczyć ona m usiała, trzym ając się polityki 
państw  zachodnich za złą wolą nu łych  dworów niemiec
kich, które obrały sobie obcego Agamemnona. Pan von 
Bism arck był we F rank fu rc ie  duszą oporu niemieckiego; 
w  działalności swojćj folgował namiętnościom pruskim 
przeciw A uslrji; a - ja k  członek stronnictw a Krzyża, nie 
krępow ał swych uprzedzeń przeciw F ran c ji rewolucyjnej 
i A nglji parlam enlarnćj. Te usługi otrzymały nagrodę. 
P. von Bismarck został posłem przy jednym z największych 
dworów; na tem stanow isku więcej jeszcze nabrał upodo
bania do władzy s iln e j, a  upatru jąc  jej panowanie we 
F ran c ji połączył się z jej widokami, jakoż w krótce prze
niósł się do P aryża, gdzie zdaje się wziął ostateczny 
chrzest na jej zapaśnika i w tenczas wśród niebezpiecznych 
okoliczności, jak ie  wynurzyły się w B erlinie, objął tam 
prezydencję rady ministrów.

W idząc, iż przeszedłszy przez am bassadę paryską 
p. B ism ark obejmuje w ład zę , ci co znają nastró j jego 
um ysłu pytali, czy nie wystąpi on w krótce w postawie 
Cavoura pruskiego. Polityka, k tó rą  nowy m inister ma 
kierow ać w B erlin ie, znajduje się w w arunkach tak  
sprzecznych, że tylko ta  anom alja, mogła dać powód do 
podobnych przypuszczeń. W idząc, że pan Bismack tak  
śmiało ujął ster polityki reakcyjnćj przeciw wyzwolonemu 
stronnictw u pruskiem u, w aham y się w dwóch wątpliwo-
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nolitych nie posłuży ,nu do zapewnienia we własnym kra 
ju  zwycięztwa reakc ji. P- Bism arck źle na tóm wychodzi, 
że jego postępki dały powód do podobnej dwuznaczności. 
Zastanowiwszy się wszakże, ok czuje s i ę , że pierwsza 
wątpliwość je s t bezzasadną. Zap ;wne p. Bism arck rzucił 
k ilka stów głaszcz ,cych dumne zachcenia pruskie; żalił 
się na tr a k ta t  wi d. ński, mówił o pierw iastkach jednoty 
istniejących w rozm aitych państw ach niem ieckich, w yją
ka! naw et skargę , że te państw a te pierw iastki lekce
ważą. Powiedziai, że kongres wiedeński skazał P rusy  
na przywdzianie zbyt obszernej zbroi na je j niewielkie 
ciafo, a ponieważ wadzi się z izbą właśnie dla tego, że 
chce ona tę zbroję zmniejszyć, możnaby wnieść, że myśli 
raczej o zwiększę, iu tego ciała. U trzym ywał, że P rusy  
wierne swym starym  podaniom, powinny być zawsze 
w silnej gotowości,a by w danej godzinie mogły użyć swych 
zasobów. Ale kiedyż to użycie ich przyjdzie ? Kiedy rząd 
znajdzie, że pora je s t  dogodną, że czas działania nadszedł? 
Nie, mimo to sło za niepodobna je s t widzieć w panu 
Bism arck spółzawodnika wi -1 kiego męża stanu , którego 
W iochy straciły . j [ r Cavour nigdy nie oddzielał zasad 
wyzwolonych od patiyotyzm u, a jednak wierzył, że przed
sięwzięcie jego pow odzie się, że usprawiedliwionćm zosta
nie przez sumienie ; półczrsnych i potomnych, że siła pro
zelityzmu postępowych ustanowień pie.nonckich znajdzie 
w sparcie w silnych przym ierzach. Kiedy mówił o działa
nia we właściwej g id /in ic , nie myślał z oziębłością i cy
nizmem o godzinę przyjaznej dla dumnych zachceń; hra 
biemu Cavour przyśw iecała myśl jedyna: wyzwolenia n a 
rodu z pod obcego panowania i uposażenia rozm aitych 
części tego narodu rządem wyzwoleńszym i lepszym, niż 
go używał pod władzami, które go dotąd uciskały. P rze 
ciwnie pan Bism arck tam ujący postęp konstytucyjny, 
zmniejsza silę skupiania się i prozelityzmu pruskiego i 
wątli vr Niemczech pomysł jednolitego państw a. Należy 
więc wyrzec się nadziei, że św iat u jrzy  nowego pomor
skiego Cavoura, i ow.zom lękać się przychodzi, że gdyby 
p. Bismarck, po •hlebiając dumie zew nętrznych zaborów 
pruskich osięgnąl przewagę w narodzie, aby jej nie użył 
przeciw w ewnętrznym  swobodom swojego kraju .

—  B e r l i n  18 października. Doputacja wrocławska, 
k tóra złożyła królowi adres, ogłasza teraz  odpowiedź naj. 
p a n a :

Król miał odpowiedzieć, że adres sprawiedliw ie wy
nurza to mniemanie, iż w Prusiech władze publiczne po
winny wzajemnie się uzup łniać ; w tej myśli, F rvderyk- 
Wiilielm IV  nadal konstytucję; w tej ufności, król dziś 
panujący ją  przyjął.

N a  nieszczęście król widzi się zawiedzionym w swej 
nadziei, bo mimo zmniejszenie podatków, mimo inne środki 
przedsięwzięte w u -hu dol ra powszechnego, jeden z pier 
w iastków prawodawczych trw a  w swym oporze i to 
sprowadziło dzisiejsze niebezpieczne przesilenie. Zamiast 
sprawiedliwego ocenienia w artości organizacji wojskowćj, 
zamiast uznan 'a, że len  przedmiot do króla wyłącznie na
leży, wystąpiono' z mowami o zadani; ch konstytucyjnych; 
wszakże prawdziwe dążności, dotąd tajone objawiły się 
teraz we Frankfurc ie  i na innych zjazdach przez organa 
pruskie i to jes t  prawdziwem szczęściem dla rządu. Teraz 
bowiem rząd musi silnie wystąpić przeciw podobnym dąż
nościom, król więc nie pozwoli zachwiać swojej organ.za- 
cji wojskowćj.

Król spodziewa się, że Bóg wróci mu wdzięczność naj 
rodu i że wszyscy przekonają się, że w tćj okoliczności 
niczego nie pragnie, tylko dobra ojczyzny. Król nie 
poznaje doniosłości ch w il i ,  kt ira odkryła niedostaf® 
w konstytucji, ale prawa uzupełniające ją  nic są łatwe 
wypracowania; dla tego król jest przekonany, iz według 
władzy od Boga ol rzymanćj powinien temu zaradzić i czn- 
wać nad szczęściem kraju. Go też niezawodnie uczyni.“

—  „Gazeta Kolońska11 umieszcza lis t z Berlina w k tó 
rym znajduie się następne miejsce :

N astępca pana Thouvene 1 je s t tak  jaw nym  stronnikiem  
polityki austry jackiej, że p. B ism arck, jako  przeciwnik 
polityki hrabiego Rechberg, ze sm utkiem  widzi objęcie 
k ierunku  spraw  zagranicznych przez p. Drouyn de Lhuys-

Depesze lelegralicziie.
P A R Y Ż ,  w to r e k  21 paździe rn ika .  M o n i t o r  p o 

w s z e c h n y  zda je  s p r a w ę  o p r zy j ęc iu  przez cesa rza  
noweg o  a m b a s s a d o r a  o t t om ańs k i ego ,  które odbyło się 
w cz ora j .  W  odpowiedzi  na m o w ę a m b a s s a d o r a  t u r e c 
kiego cesa rz  r ze k ł :

„ Z  żywe'm za jęciem p r z y p a t r y w a łe m  się  ci ągle uczc i 
w e m u  i o d w a ż n e m u  po s t ę p o w an iu  s u ł t a n a ,  p r zy k la sk u 
ją c  p r ze d s ię w z i ę t y m przezeń  r e f o r m o m 11.

Monitor og łasza  mianowanie barona M alaret na 
posadę ministra pełnom ocnego w  Brukselli.  Z a s tą p i  
go w  Hanowerze margrabia de F e r r i c r e  łc Vaycr.

T U R Y N ,  p o n ie d z ia łe k  2 0  p aźd z i e rn ika .  Zdrowie 
G aribald iego  n a b aw ia  w ie lk im  niepokojem.

L O N D Y N ,  cz w ar t ek  2d paździe rn ika .  W i ad o m o ś c i  
z New-Y orko z dn ia  11 paździe rn ika ,  o z n a jm u j ą ,  że 
g ł ó w n a  kw ate ra  j e n e r a ł a  M a c- C le l l a n  zna jdu je  się w 
I l a r p c r s - F e r r y ,  i że ode rw ańe y  c iągną  na  G e t t y s b u rg  
d la zn i szczenia  d rogi  żelaznej .

L O N D Y N ,  czw ar tek  2 2  października.  W i a d o m o 
ści  z N e w - Y o r k u  z 1 1 października ,  o z n a jm u j ą ,  że dnia 
9 tegoż mies iąca  odby ła  s ię  zacię t a b i tw a  między  j e n e 
r a ł a m i  B r ag g  i Bue l l ,  blizko P e r r y s v i l l e  w  s t an ie  K e n 
tucky.  S t r a t a  zwi ąz ko wy ch  w y n io s ł a  2 , 0 0 0  ludzi .  
O der w ańe y  zos tal i  pobici  i s ą  n a t a r cz y w i e  śc igan i .  
J e n e r a ł  M o r g a n  zo s t a ł  pobi ty  we  F r a n k f u r c i e .  O -  
de rw ańcy  opuśc i l i  Lex ing ton ;  ś c ig a j ą  ich związkowi .  
O d er w ań e y  w l iczbie 3 , 0 0 0  za ję l i  M e r e e s b u r g  i C l i am -  
b e r s b u r g  w P e n s y lw a n j i .

Rząd  związk ow y zan ie cha ł  z a m ia r u  o sa d n ic t w a  
cza rnych .

N a  kongres  o d c r w a ń c z y  w nies iono  przełożenie* 
aby upoważnić se k r e ta r za  s k a rb u  do zakupienia  po s t a 
ł y c h  ce nach ,  albo do za b r an ia  na t ak ichżc  w ar un k ac h ,  
ba w e łn y ,  i do w y s ł a n i a  j e j  a j e n t o m  e u r o p e j s k im  na 
sprzedaż .  D ora dza ją  też uch y l en ie  p r a w a  za kaz u ją ce 
go  wywóz  bawe łny .

B E L G R A D ,  ś r o d a  2 2  października.  W c z o r a j  od 
p ły n ą ł  s tąd os ta tn i  oddział  T u r k ó w  do W i d d in u .  T u r 
cy sokol scy o d m a w i a j ą  p o s ł u s ze ń s tw a  rozkazowi  opu
szczenia przez  n ich Serb j i .  .,

W I E D E Ń ,  cz w ar t ek  2 3  paździe rn ika .  Iz ba p a „ó«' ,  
p r z y ję ła  w czo ra j  bez zmiany ,  Pia w <-> wp ro w a d za ją c e  
w A u s l r j i  k,Kleks l . « n . l l . - y  » « » i e c k l

SZTOKHOLM , czw aiteh  23 października. Dzi*> 
m iało m iejsce  otwarcie s e |m u  szwedzkiego. Król za
powiedział w m o w ie  tronovyej, potrzebę zmiany sy s te 
matu przedstaw ic ie lsk iego , i że w łaśnie  nadeszła do te
go dogodna  pora .



Mowa k r ó le w s k a  za pow iad a  j e szcze ,  wn i es ien ia  p r o 
j e k tó w  do p r a w a  ty c z ą c e g o  się ogól 113cli zg roma dze ń  

d u c h o w i e ń s t w a ,  o r a z  p ro jek tó w kod' ksu ka rn e g o  i m o r 

s k i e g o .  I
Kończy oz n a jm i e n ie m ,  że znaczny r ozw ój  s i ł  zb r o j 

nych za g r a n i c y  n a r a ż a  k r a j  na  wie lk ie  o f i a ry ;  w y ra ż a  
zadowolenie ,  z u tw or ze n i a  k o r p u s u  s t r z e lc ó w  ocho ln i -  

ków.
P Y R Y Ż ,  c z w a r te k  23  p aź d z i e r n ik a  wieczorem.  D z ie n 

nik F  r  a n c e,  u t r z y m u j e  za r zec z  pewn ą ,  że h r a b ia  de 
S a r t i g e s  ma  żądać w T u r y n i e ,  zgodzen ia  s ię  na plan  
po jednawczy ,  k tóry a m b a s a d o r  f r a nc u z k i  p r ze d s t aw i  
w  Rz ym ie ,  a k t ó r y  m a  być zas t oso wa ny  do l i s tu  c e s a r 
skiego z 2 0  m a j a .

B E R L I N ,  p ią tek  2 4  paź dz i e rn ika .  Gaze ta  p r us ka ,  
k oń cz ąc  dzi ś sze reg  a r ty k u ł ó w  o os ta tn im se j mi e ,  mów i :

„ O d r z u c e n i e  w szy s t k i ch  u s i ł o w a ń  p r z e d s ię b r a n y c h ,  
aby dó j ść  do r o z w i ą z a n i a  p o j e dn aw cz eg o ,  wskaza ło  
r z ą d o w i  no w e  s t anowisko  w n a s z y m  k o n s ty t u c y jn y m  
bycie.  K ra j  może  zna leźć  w pos tawie  dotąd przez  r z ą d  | 
zachowanej  i w  j e go  s t a t e cz ny c h  u s i ł o w a n ia c h  dojścia  do 
konstytucy jnego z a ła tw ie n i a  t r udn ośc i  b u d że to w ej ,  p r ze -  ' 
konanie,  że r ząd  p os t a ra  się o z a m k n ie n ic  sp o r u  w na j -  
c i a śu ie j szych  obrębach ,  to j e s t ,  że o g r an ic zy  się,  pod 
w ł a s n ą  ko ns ty tu cy jn ą  odpowiedz ia lnośc ią ,  niezbędne'm ’ 
ro sc h od o w an ic m p ieniędzy na rok 18G2.  N a s t ę p n i e '  
u ży j e  w sz ys tk :ego co m u  n ak aże  powinność  i sumi en i e ,  . 
dla dojśc ia  na początku b l i zk o- p iz ysz łe go  s e jm u ,  do r o z 
w ią z a n i a  toczących  się szczegó łów  spo rn ych ,  i d la  p r z y 
w ró c en i a  k r a j o w i  zupe łnć j  w ew n ę t rz n e j  spoko jności ,  
o r az  n i e p r z e r w a n e g o  r ozw oju  naszych ko n s t y t u cy jn y c h  
us tanowień .

Bogdajby lud miał  n i e z ło m n ą  ufność w woli  i u s i ł o 
wan iach  r zą du ,  w ie r n ie  p rzy w ią za ne g o  do k o n s ty t u 
cji;  bogdajby nie dał  się u w ieś ć  w ich rz en ie m s t r o n 
nic tw,  lecz p rzec iw nie  dopomógł  r zą do wi  do p r z y w ró c e 
nia i u t r w a l e n i a  poko ju” .

T U R Y N ,  c z w a r t e k  2 3  paździe rn ika .  Król  p r z y ją ł  
d e p n t a c j ę  r zym ską ,  k tóra  złożyła m u  upomin ek  wese lny  
dla k ró lewn y  Pii.  T a  depu tac ja  w rę cz y ł a  n a j j a ś n ie j s z e m u  
panu adres ,  z a r ęc z a j ąc y ,  że lud rzymsk i ,  po t ra f i  dopo-  
mnieć  s ię  z n a j wi ęk sz ą  mocą  o do m ie rze n i e  s p r a w i e d l i 

wości  W ł o c h o m .
Mów ią  tu  o zgodzie między  m i n i s t r a m i  i panami

Min g h e t t i  i F a r i n i .
K O R F U ,  czw artek  23  października. W >buchnęły

r o z r u c h y  w  M isso lon gi, w  A cliarnanji, w P a t r a s ,  w  LliS 
i w M cssenji. W ojsko  czuw a nad w ięz ien iam i i kassa- 
m i rządow em u

Czekają dziś p r ok lam ac j i  r zą du  tym c za so w eg o .
T U R Y N ,  ś roda 2 2  paź dz i e rn ika .  G a r ib a ld i  zos ta ł  

p r ze wiez iony  do Spezz ia  i umieszczony  w ho te lu Tor i ,  
n a l e ż ą c y m  do m i n i s t e r s t w a  m a r y n a r k i .

P r z e p r a w a  odby ła  się dobrze ,  pogoda p rześ l i czna  
sp rzy ja ła ;  s t an  zd rowia  j e n e r a ł a  cokolwiek się polepszył  
ebociai  dzienniki  w y r a ż a j ą  obawy.

M ickiew icza, Zana, Czeczota i szczupłćj już garstki pra
cowników z owej najśw ietniejszej epoki almae m atris  w i
leńskiej. Prezes zagaił posiedzenie, w itając dostojnego 
gościa w te słowa:

„Panow ie m o i! N iech mi wolno będzie rozpocząć dzi
siejsze posiedzenie od powitania dostojnego współczłonka 
naszego, pana Jozefa K ow alewskiego, który po raz pierw
szy obecnością swoją to zgromadzenie naukowe zaszczyca. 
Przed laty czterdziestu, kiedy z przyczyn od własnej woli 
niezależnych, opuszczałeś zacny kolego rodzinną L itw ę, 
każdy z nas ju ż prace twoje naukowo znał i wysoko ce 
nił; ale odtąd obcy prawie dla sw ego kraju, myślą tylko  
byłeś z nim połączony i tą wiarą, żc jedynie tylko praca 
i nauka wznosi i uszlachetnia umysł człow ieka. Jej po
św ięcony, imię swoje wkrótce znakomitem uczymiłes, tak  
na posadzie rektora uniw ersytetu  kazańskiego, jak i ogła
szając w' całej Europie znany i oceniany swoj słownik.

„Jakże nam była milą i pożądaną każda w ieść o was, 
jakże chełpiliśm y się, że to nasz L itw in , że wychowaniee 
W ilna tak się znakomicie odznacza! a gdy Róg dozwolił 
nam rozproszone gromem niespodziany m jednostki zebrać 
w jedną całość, za najpierwszy poczytaliśmy obowiązek 
uczcić w as, godnością członka tej dotąd jedynćj na L it
wie naukowej instytucji.

„Odległość m iejsca nie dozwalała nam mieć nadziei, aże
by po kilkudziesięciu latach  znowu można się było spot- 
Kać w tych m iejscach, gdzie na każdym kroku rzew ne  
wspomnienia nowe bicie serca obudzają. W ybór W ar
szaw skiej Szkoły Głównej, w zyw ając was do nowych prac 
na polu ośw iaty narodowej, na którem już tyle zasług po
łożyliście, zbliża nas na chw ilę , i to mi daje powód w i- 
mieniu całego tow arzystw a pozdrowić cię zacny współ
ziomku, dziękując, żeś w naszem gronie zapisał to imię, 
które sta ło  się chw ałą rodzinnej naszej L itw y .”

Potem, po odczytaniu przez sekretarza naukowego 
protokołu przeszłego posiedzenia, rzeczyw isty członek  
M ikołaj M alinowski w obszernym artykule z d a ł  tow arzy
stw u sprawę o ważności wydań St-Petcrsburskiej Akade- 
mji nauk, które niedawno przesłane zostały w darze dla 
bibljoteki muzeum, poprzedziwszy to sprawozdanie treści
wym poglądem hastan olibljotek i ośw iaty w dawnej Polsce.

Nakoniec odczytany został spis ofiar za m iesiąc ubie
gły, w liczbie których na szczególniejszą zasługuje uwa
gę piękny pomysłem i wykonaniem obraz p. B urakow skie
go, professora rysunków w K aliszu, przedstawiający Ste
fana Batorego, w chwili, gdy w tow arzystw ie Skargi i Za
m ojskiego, zwiedzając ufundowaną przez siebie akademję 
W ileń sk ą , w yrzekł w niej do jednego ucznia pamiętne 
słowa: „Disco puer, ego te faciam mości panie.” O braz
ten wykonany kredką był n a  w y s ta w ie  T o w a r z y s tw a  s z t u k  
pięknych w  W a r s z a w ie ,  g d z i e  pozyskał premjum. Szcze- 
iV  od nas należy wdzięczność panu Barcikowskicm u, że 
go złożył w darze dla W ilna, w którem ręką Batorego 
dźw ignięta Akadem ja, długo była dla L itw y pochodnią 0 - 
św iaty.

tegujący, pod pozorem tego równouprawnienia, różne na
wet fakcje, które chcą udawać jak ieś odrębno-narodowe 
dążenia, nic będą przeszkadzać gm inie lwowskiej w w yko
naniu powyższego, zam iaru, zw łaszcza, że i szeląga na to 
nie potrzebują obrócić. Tym czasem  dzieje się inaczej. 
Zaraz w początkach wynalazło nam iesl ic lu o  tutejsze  
rozliczne trudności, wychodząc niby z zasady, żc w mie
ście naszem nie istn ieje pot rzeba polskiego gimnazjum, a 
powtóre, żc niepodobna dozwolić gm inie, aby tworzyła, 
przy niższych czterech klassach gimnazjum przez rząd 
założonego, swym  kosztem utrzymywane 4 k lassy wyższe. 
W  skutek przedstaw ień podobnych nam iestnictwa, poszła 
rzecz w odwlokę, a tak zaczął się nowy rok szkolny, mia
stu  zaś na jego podanie stanowczej nie udzielono odpowie
dzi. To spowodowało radę do w ysłania osobnej deputacji 
do W iednia, która obok innych przedmiotów miała ce 
sarzow i przełożyć oraz gorące życzenie co do gimnazjum  
polskiego. W iadoma wam z dzienników  odpowiedź co d o  
tego przedmiotu,która bardzo zdaje się być przychylną,lecz 
zachodzi zawsze pytanie, czyli jak i wielowładny w na
m iestnictw ie tntejszćm  sek ietarz nie potrafi wydemon- 
strow ać, że rada miejska Lw ow a, uchw alająca jednogłoś
nie potrzebę uzupełnienia gimnazjum polskiego , je st  
w największym  błędzie, gdyż on wie lepiej niż rzeczona  
rada, jak i zachodzi w m ieście stosunek między polską i 
nie-polską ludnością.

W śród takiego przeciw ieństw a dążeń nie podobna my
śleć o jakiem kolwiek porozumieniu. Kto podejrzywa 
w szystko, w zamian nie może liczyć na ufność.— Przy
patrzmy się urządzeniom szkól, na które kraj składa po
datki. Zaprowadzono w nich, wykłady niem ieckie, alho 
całkow ite t. j .  we w szystk ich  działach i przedmiotach, albo 
w znaczniejszej części, utrudniając tern samem młodzieży 
naszej możność gruntownego kształcenia się wedle potrzeb 
m iejscowych. N aw et w tak zw anych gimnazjach polskich  
m uszą nauczyciele niektóre przedm ioty wedle przepisu wy
k ł a d a ć  po niem iecku, jak np. dzieje powszechne bez w zglę
du nawet, że bardzo przeważna w iększość uczniów siedzi 
na tych wykładach tak prawi: jak  na tureckiem  kaza
n i u .  Cóż więc za korzyść z takiego uczenia dziejów? Uczeń, 
zmuszony do uczenia się na pamięć tego, czego nie rozu
mie, męczy się tylko i mozoli, bez żadnćj korzyści mo
ralnej na przyszłość, a cała  praca jego, zabierająca mu 
niezm iernie w iele czasu, je st  zupełnie zm arnowaną, gdy 
przeciwnie na to w łaściw ie do szkół uczęszcza, aby z nich 
wyniósł zasób do przyszłych zawodów życia.

—  Pomiędzy pracami, jak ie uwieńczone zostały  tego  
r o k u  p rem iu m  U w n r o w sk ie m , sp o ty k a m y  ważne dzieło zna
nego uczonego, pana Hilferdinga , pod tytułem : „W alk a  
Słowian na Bałtyckich brzegach, o narodowość w śred
nich w iekach .” N ie podzielając w cale zasadniczego du
cha tej znakomitej pracy, musimy jednak wspom nieć, iż 
w ielce je st  ona dla nas uczącą, bo plemiona słow iańskie  
nadbałtyckie są czysto m azurskiego szczepu i noszą ślady

N A  Ś M I E R Ć
SYBOKIOMLI-

0  c ię ż k a  nasza dola! o straszna Boża wola!
W  św iat niosą w ieści chyże  

Piorun na nasze głowy, że nasz lirnik wioskowy  
Skonał, grając na lirze!

P łacze rodzona L itw a, brzmi żałośna modlitwa,
Jęczą grobowe śpiże,

Bo nasz lirnik jedyny, chluba całej krainy,
Skonał, grając na lirze!

Pokój ci pokój w ieczny, lirniku nasz serdeczny!
Pokój w ojczystej ziemi!

Bracia przy twoim grobie, w ciężkiej ducha żałobie, 
Znękani, stoją niemi,

1 lira twoja śpiewna, z czarodziejskiego drewna,
W  żałości oniemiała!

N ie m asz, nie m asz tćj ręki, co urocze z nićj dźwięki 
W yw oływ ać umiała!

L eży m artwa i g łu c h a ! Darmo drużyna słucha,
Gzy nie zabrzmi na nowo?

I  pieśń z tobą, lirniku, na smutnym mogilniku,
W  głąb’ zapadła grobową!

A choć grajków nie mało, nikt przccię jak przystało 
Dla cię nie złoży pieśni!

N ik t nią twojej pamięci nie uczci, nie uśw ięci 
Płaczem  tylko boleśui!

Chyba stado żuraw i, co w obłokach się pławi,
N as przed tobą wyręczy;

Chyba w cmentarnćj sośnie, w ietrzyk, szum iąc żałośnie, 
Pieśń  ci tk liw ą zadźwięczy,

Lub skrzydlaty ów dzwonek, brat twój w pieśni, skowronek, 
Ją wydzwoni z pod nieba;

Albo nasze łzy rzew ne w dźwięki zm ienią s ię śpiew ne,
By cię uczcić, jak trzeba,

Za pieśni czarujące, za serce kochające,
Za tw e cieynic i krzyże, .

Za tę  chw ałę w ieczystą, coś nią ziemię ojczy 
Okrył, grając na lirze!

Pokój c i, pokój w ieczny, lirniku nasz serdeczny!
Pokój po życia męce!

Ciernie n 1 twojem czole w promienną aureolę 
N iech zmienią Boże ręce.

Za twoję lirę śpiewną, czarodziejskie to drewno,
Żłotąć niech dadzą Anioły;

7,a pieśń bólu i męki, uroczemi niech dźwięki 
Hymn z nićj zabrzmi wesoły!

L ecz ku Bożćj tam chw ale, pienia wznosząc wspaniale, 
W spomnij na życia krzyże, 

i  dla ojczystej ziemi szczęście, modły rzewnemi
Uproś, grając na lirze! A d a m  P ł u g .

4V Ow ruczu  28 w rzen ia*  ______

Um ieszczając poniżej spis w szystk icli przedmiotów’ najbliższe naszej narodowości. Dziś szczątkam i ich są  
złożonych w darze dla muzeum w ciągu m iesiąca za naj- Kaszubi. Pan Hilferding wypracował o tej narodowości 
m ilszy poczytujemy obowiązek ośw iadczyć ofiarodawcom znakomitą monografię, którą w skróceniu, odpowiednio 
w im ieniu naszego'tow arzystw a publiczne podziękowanie. d0 naszych potrzeb, przerabia p. Roman Zmorski. Przy- 

Soncow  D y m it r  rzecz.  czł. p rzes ia ł  w d a rz e  opisanie  j o d r ó i y  W krą tO jest doprawdy rzeczą, iż my tak mało 0 SObic pa- 
Ks. H e l e n y  do Wilna n a  i lu b  z W. Ks. L. Aleki-andrem (Itopja z au- m iętamy, a UCZCni nasi W' pi acy tak Ważnej pozwalają 
ten tyku  znajdu jącego  się w a rch iw um  zag ran icznym  w Moskwie.)  ^  wyprzedzać ObcyH). N a T ow arzystw ie Naukowem  Po-

" ' * v * ‘ łU * i"'- znańskićm  cięży najwięcej ten zarzut, ono bowiem n ic-

Przegląd miejscowy.
X * "  W I L N O .

H łnia 11 b- m. października odbyło się zwyczajne posie
dzenie Komissji archeologicznej w ileńskiej, pod pizewod- 
nictw em  prezesa hr. E ustachego T yszk iew icza. Zaszczy
ci! je  obecnością s voją w przejeździe do W arszaw y P -J o i  
zef K ow alew ski, b. rektor K azańskiego uniw ersytetu, wy- 

""’'rtKiwanfec niegdyś w szechnicy w ile ń sk ić j , towarzysz

k s .  Kozłowski Ignacy czł  współpr.  k ronikę  Krom era  i a t la s  ko 
ścielny.

( fro tkow ski  F e rd y n an d ,  27 m one t  srebrnych  i AC miedzianych.
Karnowiez  E ugcn jusz  c i i .  wspótpr.  15-ty i 16- ty  zeszy t  wydawa

nego przez siebie p ism a  p. t .  Mirowoj Pośrednik .
Lcskow Mikołaj s rebrny  żeton .
K am iński  F e rd y n a n d  d o k to r  m eJ .  krzyż broniowy w ziemi zna le 

z i o n y .
r rze c law sk i  J ó z e f  rzecz.  czl. tO s rebrnych  monet.
l i r .  Stecki  Henryk czl. bon.  b ra k te a t  zloty augsburgski  z wieków 

średn ich  i s te m p e l  m osiężny  z czasów pićrwszój rzeczypospolitój f ran -  
cuzkiój.

K atussow sk i  Henryk, m a rk ę  pocz tow ą  z Waszyngtonu n a  5 cen
tów , z a s tę p u ją c ą  m ie jsce  zdawkowćj monety  w S tanach Zjednoczo
nych.

lłubinowiez s ta rozakonny , m one tę  sreb rną .
Makarski  O’. taw jan ,  m onetę  s reb rn ą  d u ń sk ą  z r. 1563.
Barcikowski S tan is ław  nauczycie l gimn. Kalis , rysunek wtasnój 

kompozycji , wyobrażający  króla  S te fan a  zwiedza jącego wileńską aka- 
dem ję .

Niewiarowicz Ignacy, k an d y d a t  fi lozofj i , k lucz s ta roży tny  znale
ziony w gub kowieńskiój w p-cie Bossieńskim, w m a ją tk u  W iduklaeh.

Łużyck ie  Naukowe Tow arzystw o w Zgorzelinach, pięć dziel  ty
czących się h is to r j i  Górnych Łużyc w siedm iu  tomach.

J a s iń s k i  Ignacy,  s reb rn ą  blachę z t ru m n y  G o ta rd a  Tyzenbauza ,  
zm arłego  w lt>17 r. znalez ioną  w sk le p ach  kośc io ła  Mejszagolskicgo,  
1 k lucz bronzowy w okolicach Mejszagoty wykopany i 2 s reb rne  mo
nety.

Ks. Malyszewicz J ó z e f  czl . współpr.  t rzy  broszurki  w pierwsze j  
połowie 17-go stu lec ia  wydane p. t .:  1) Bayskie Kwiatk i  n a  zacny F e s t  
W ese la  Naiasn icyszego  y niezwyciężonego Monarchy Władysława IV 
Króla Polskiego y Szwedzkiego y N ay iasn ieysiey  Ceeiliey Renaty  
z Dom u Bakuskicgo, e tc .  p rzez  Mikołaia  Śzubskiego; 2) E pos  de  S. 
Casimii-o Ja ge l loa ide  Poloniae ac  L ituan iae  Princ ipe  e t  p a t ro n o  e tc ,  
s c r ip tu m  per  Joa nnom  K raykow ski  i 3) Pogrom T a ta r s k i  a lbo I te la-  
t i a  k ro tka  zwycięz tw a nad  T a ta ra m i  p rzez  Wielmożnego Jego M. P a 
na, P. H e tm ana  Polnego Koronnego, dnia  SO m iesiąca Czerwca, w ro
ku  1024 między Haliczem a  Holszowcem o trzym ana.  W W arszawia  
w d r u k a m i  J a n a  Kossowskiego K. J .  M. Typographa,  roku Pańskiego 
1 6 .4 .

M iu is te rjum  Narodow ćj  Oświaty, dz iennik  własny z m ies iąca  
wrześa ia  b. r.

E jn a ro w ie i  Józef ,  a ssygnatę  polską z r. 1794.
Iwanowski ucz .  gitn. okaz szczura  białego.
P an i  P ilecka l łc lcua,  14 s reb rnych  monet.
Hrabia Tyszkiewicz E u s ta c h y  prezes Wil. Arch. kom. dwa wielkie 

zwierzokrzewy (Gorgouia r e t icu la ,  F a e c h e r  - Koralle j , oraz pa łasz  i 
szpadę  f ran c u zk ą  z roku 1812-go.

K siąże  Giedrojć  Adolf czl. bon , n a s tę p u ją c e  dzieła: 1) Victoircs,  
conquetes ,  d ćsas t re s ,  r e v - r s  e t  g e e r re s  eiviles  des F ra u ę a i s  de 1792 
a 1815, p a r  uue  societó des m il i ta i res  e t  de geus de  le t t re s .  Paris ,  
1817 w 27 tom ach;  2) Les b a t im e n s  e t  les desse ins  de Andrć Palladio 
4 vol. Vicenco 1786; 3) B ura l  a rc h i t e c tu re  etc .  by Jo h n  Plaw. London 
1794 i 4) Zbiór planów dla budowy kościołów w S t -P e te r sb .  1824 wy
dany.

I Kirkor  Adam rzecz ,  czł., P rzewodnik po Wiln ie  p rzez  siebie w b. 
r . wvaanv.

Wierzbicki  Adolf  naucz. gimn. Kiejdańskiego,  pięć dziel w tyluż
to m a c h .  „  , . . , , , ,

Chodźko Dominik czł. wspołpr. dwa dz e ła  w ty luż tomach.
H r a b i a  G r a b o w s k i  Stefan ,  b roszu rkę  p. t .  Zegarek albo P a m ią tk a  

źałosnój m ęk i  i okrutnój  śm ierc i  Panskićj.
T i t iu s  J u l j a n  d o k to r  m ed  , kości Mistrzów krzyżackich z Malborga.
Botwinko P io t r  pólkownik, okaz C ukrzyka  tu rkusow ego  (Coereba 

cyanea).  r
K urna tow ski  Henryk ęzł. współpr .  dzieło p. t .  P e reg rynac ja  praw

dziwego op isan ia  Z iem i Sw iętey  etc.  w ydana w Supraś lu .
Ks. Bowkiewicz J ó z e f  p ra ła t ,  rzecz, c z ł ,  p łasko rzeź bę  z petryfi

kacji  wapieunój,  w yobrażającą  N ajśw iętszą  P annę  z D ziecią tk iem  J e 
zus, z l łzym u przywie ł jonq

Liczba odwiedzających muzeum z otworzeniem ruchu 
na kolei żelaznej coraz bardziej się wzm aga. Od 11 w rze
śnia (lo 11 października zwiedziło Muzeum w ogóle 1,620  
osób: 1216 m ężczyzn, 404 kobiet. M. K.

Przegląd
Pism  oasasowyoLi.

G a z e t a  W a r s z a w s k a  Jlo N  240).

ono
tylko żc prace podobne zachęcać i przedsiębrać powinno, 
ale zarazem n ieść pomoc wynarodowieniem zagrożonym  
Kaszubom i Mazurom pomorskim jest  tegoż T ow arzystw a  
najpilniejszą powinnością. Ono roczniki, ono książki t la 
.ego lu d u  o d p o w ied n ie  d r u k o w a ć  i r o z s z e r z a ć  powinno, 
jeżeli chce zasłużyć sobie na wdzięczność kraju i wy
pełnić względem niego obowiązek. Prace p. Hilferdinga, 

tak o Kaszubach jak i o walce Słowian nadbałtyckich, 
dają dużo do m yślenia i zarzuty nam postawione, w części 
słuszne, winny być czynem odparte.

—  Fiszą ze Lwowa: Doroczne posiedzenie w Zakładzie 
naukowym im. O ssolińskich zagaił, jak zw ykle, zastępca  
kuratora, odczytaniem  sprawozdania z czynności Zakładu 
w roku ubiegłym . W yliczyw szy dary rozmaitych osób, 
przysłane Zakładowi, wspon niaw szy o wydaw nictw ie B i
bljoteki Zakładu, rozpoczętem w tym roku, rzekł, że dla 
tego nic ograniczono się wydawnictwem  m alcrjałów  histo
rycznych, ażeby pismo to uczynić ogniskiem  szerszego ko
ła p isarzy narodowych i skupić w niem w szystk ie pro
mienie życia um ysłowego. Zbiory Zakładu zostały w tym 
roku, w edług słów sprawozdawcy, znacznie powiększone. 
Przybyło m ianowicie, bądź z zakupna, bądź z darów luli 
zam iany, w ogóle 924 dzieł w 1084 tomach; rękopismów  
22, k ilka sztuk dyplomatów, kilkanaście »ennych rycin, 
tudzież 17 przedmiotów do muzeum. Pomiędzy książkam i 
znajdują '■uę inkunabuły, druki krakowskie z lat 1523, 
1596, paryzkie z r. 1492, bazylejskie z r. J5 43, m iano
wicie A lkoran w przekładzie łacińskim , in folio, z her
bami królewskiem i i napisem świadczącym , że pochodzi 
z księgozbioru Zygmunta Augusta. Z rzeczy przeznaczo
nych do muzeum, w tym roku nabytych, zasługuje na u- 
wagę: arpa żelazna, czyli sika, broń używana przez sta 
rożytnych Daków, wykopana w Dźwinogrodzie, pod Lw o
wem, tudzież obraz, przedstawiający znalezienie głow y  
ś go Jana, malowany na drzewie w sty lu  byzantyjskim, 
ze srebrnem pokryciem. Po skończonem  sprawozdaniu  
odczytał kustosz, p. Godebski, drugą część rozprawy p. 
A ugusta Biclow skiego, um ieszczonej w Bibljotece  Zakła
du, pod napisem: K rólestw o G alicji, w której autor do
wiódł naukowo, ż a  tytu ł królów galicyjskich, używany  
przez dawnych królów w ęgierskich, odnosił się do Gali- 
cza, położonego w W ęgrzech  u górnego Dunaju, nie po
zostającego w żadnym związku z czcrwono-ruskim  H ali
czem i ziem ią W łodzim ierską. N astępnie odczyta! p. 
M ieczysław  Romanowski nowo napisany wiersz, do któ
rego treści dostarczył mu pamiętnik Koniecpolskiego zda
rzenie z czasu  rokoszu Zebrzydow skiego. W  ch w ili,gd y  
oba stojące naprzeciw  siebie wojska uderzyć na siebie 
miały, odsyła starzec syna swego, który miał p ierw sze tu 
czynić pole, napowrót do domu, upominając, by nie roz
poczynał rycersk iego zawodu bratobójczą wojną i k rw ią  
bratnią nie śm iał zmazać oręża. Piękny ten i z s iłą  napisa
ny wiersz, przyjęty oklaskam i, w ielkie na słuchaczach  
sprawił w rażenie. Niem niej też zajął odczytany w końcu 
bardzo udatny szk ic historyczny, p. Bernarda K alińskiego, 
o śm ierci króla. M ichała. Mato znana okoliczność o przy
wiezieniu w przededniu śm ierci króla, przez umyślnego 
czausza, listów  su łtańsk ich  ze S tam b u łu , zam kniętych  
w szkatułce, w którćj mniemano, że poseł przywiózł kró- 
lowy kaftan hołdowniczy, znak uległości dla su ltana,—  
dostarczyła w ęzła do tego zajm ującego opowiadania, w któ- 
rćm autor w dobitnych rysach  sk reślił zgrozę, jaką  przej
m owała w szystk icli podówczas sam a myśl o tym hańbią
cym podarku, będącym oznaką hołdownictwa obcemu mo
narsze. * i

do 1— P iszą  ze L w ow a d. 10 października: W spom nieliśm y d a w -! —  O ruchu książek sprowadzanych z zagranicy
niej, że lw ow ska rada miejska przeznaczyła fundusz dosta- W arszaw y, Redakcja podaje następujące ciekawe szcze- 
teczny na dokompletowanie tak zwanego gimnazjum poi- goły:— Do roku 1851, najwięcej sprowadzono do hadlu 
skiego w m ieście naszćm  i odpowiednie do władz rządowych | księgarskiego w W arszaw ie dzieł francuzkich, pomiędzy 
poczyniła kroki, abyjej postanowienie mogło w ejść w życie, którem iprawie trzy części było samychi romansow i powieści. 
N ależało się przecież spodziewać, że prawiący ciąg le o rów- ■ W ted y  rząd, chcąc zapobiedz szkodliwemu tych ostatnich  
nouprawnieniu w szystk ich  narodowości w państw ie i pro- w pływowi, postanowił ograniczyć ich liczbę za pomocą:

wydanego rozporządzenia , na mocy którego pobierano 
opłatę po 5 kop. od funta, o j  w szystk ich  sprowadzanych  
romansów i powieści. Środek ten atoli, obarczający tyiko  
kupujących, nie okazał się skutecznym . Ogólna liczba  
nie zm niejszyła się i dochodziła zaw sze w ciągu  całego  
roku, mniej więcej do 64,000 tomów, w  roku 1857, wspo- 
mniona oplata zniesioną została, co także mało zmieniło 
stan rzeczy, gdyż w następnym roku wykazy roczne dały  
66,000 tomów. Dopiero zaczynając od 1859 roku, ruch  
księgarski się zmienił; literatura lekka, już to skutkiem  
jćj upadku, już to przez obudzenie się usposobień do po
ważniejszych umysłowych zatrudnień, w  ogólnej liczbie 
coraz mniejszą ilość stanowiła, gdy sprowadzanie innych, 
m ianowicie zaś dzieł naukowych, wzrastać poczęło. Po
dług wykazów urzędowych nadeszło do księgarń w arszaw 
skich : w r. 1859— dzieł 18 ,131, egzemplarzy 111 ,671, 
tomów 137,049; w r. I8 6 0 — dziel 24 ,381 , egzemplarzy 
123,919, tomów 177,387; w r. 1861— dzieł 21,449, egzem. 
7 3 ,0 4 9 , tomów 1 1 4,274; w  r. 1862 (do 1-go października) 
dzieł 23 ,733 , egzem . 125,477, tom ów 173,548.

G a z e t a  P o l s  k a (do N  240).
—  Piszą z Poznania dnia i7  b. nr. Przed senatem  kry

minalnym tutejszego sądu apelacyjnego toczyło się znów  
parę dni temu kilka ważniejszych spraw. Najprzód roz
strzyganą była sprawa burmistrza H autringera z P leszew a, 
który kiedyś na w izycie u proboszcza miał się z ubliże
niem wyrazić o rządzie. P ierw sza  instancja skazała oskar
żonego na 50 tal. grzyw ień—  od czego apelował tak oskar
żony jak i królewska prokuratorja. Sąd apelacyjny od
roczył wyrok, z powodu, że oskarżony zam ierza złozyć ob
szerny wywód obronny. Drugi proces toczył się przeciwko  
ks. Laskow skiem u z W ytom yśla za w yrzeczenie jakoby  
z ambony kilku wyrazów, w których królewska prokura
torja upatrzyła wyśm iewanie urządzeń państwa i podbu
rzanie do nienaw iści rządu. W  pierwszej atoli instancji, 
z powodu, że nikt prócz jednego żandarma przeciw  ks. La
skowskiem u świadczyć n iechcia ł,— sąd uznał obżalowane- 
go niewinnym. Od wyroku tego apellowata królewska  
prokuratorja i wniosła o skazanie obżałowanego na 50 ta
larów grzywień. Obrońca ks. Laskow skiego —  Janecki, 
dowiódł, że kazanie inianc przez jego klienta wcale państwo  
nieobchodzi i uw ażać je  należy jako internum  kościoła,-  
że nadto w niczem nie wykracza przeciwko prawu i w n ió s ł 
raz jeszcze przesłuchanie świadków i konfrontacją z żan
darmem. O statnia sprawa tyczyła  się głośnego zajścia  
w przeszłej jeszcze jesien i, w której mocno poterano tu
tejszego inspektora policji p. Rozego. Senat kryminalny  
złagodził karę obydwóch oskarżonych z 9 na 5 i z o na 4  
m iesiące.

—  Znany publicysta niem iecki Dr. F . M etzig w L eszn ie , 
ogłosił drukiem w tych dniach list otw arty,pisany w odpo
wiedzi na ostatnią mowę p. Schultze-D elitsch , w której 
tenże deputowany powtórnie rozwijał kilkakrotnie ju t  
wspominane teorje podboju krajów słow iańskich , w szcze
gólności K sięstw a Poznańskiego, przez cyw ilizacją nie
miecką. Dr. M etzig stara się  udowodnić, że w ielka część  
niem ieckich m ieszkańców w Poznańskiem nie podziela 
wcale zapatrywań p. Schultzego , i protestuje przeciw  
wszelkim  nieprzyjaznym uczuciom względem współobywa
teli polskich. W  końcu ubolewa p. M etzig, że dotąd nie  
udało się wprowadzić do sejmu reprezentanta tej części lu 
dności niem ieckiej, któryby z trybuny parlamentarnej zda
nie jej mógł w ygłosić.

 p iszą  ze Lwowa d. 5 października: W iadomo wam
już zapewne, że Dziennik Polski od dni trzech, z powodu 
uwięzienia odpowiedzialnego za redakcją wydawcy, p. A. 
Abaucourta, wychodzić przestał. Powodem uw ięzien ia  
był artykuł wstępny, opisujący obecne położenie Europy, 
którego autora, pana R ew akow icza, także zamknięto. Nie 
m yślim y wchodzić w rozbiór pytania, czy rzeczyw iście  
w w spomnionym artykuie zaw ierają się rzeczy do tego sto
pnia niebezpieczne, by aż uciekać się do wytoczenia ś led z
tw a przeciw autorowi i odpowiedzialnemu za redakcją o 
zbrodnię stanu. Zastanowimy się tylko nad samem po
stępowaniem w sprawach podobnych, aby w skazać w szyst
kim, że mniemana swoboda druku jest u nas złudzeniem , 
skoro uietylko pozostawiono sobie użycie środków pre
wencyjnych, ale w dodatku pociągają do najsurowszej od
powiedzialności i piszących i wydawców pism i dziel u nas 
wychodzących. Każde bowiem pismo perjodyczne musi 
być oddawane przed rozesłaniem  do biura cenzury i do 
prokuraturji sądowej, i nie wolno go prędzej rozdawać i 
rozsyłać przcdplacioielom, póki przepisana ustaw ą ilość  
godzin od chw ili oddania numeru do cenzury nic upłynie. 
Jeżeli w tym przeciągu czasu  władze numeru pisma nie 
zabiorą, można je  puścić w obieg. Dzieło zaś każde, po
cząw szy od najmniejszej kilko-wierszowej broszurki,aż do 
stu  i więcej arkuszow ego foljantu, ma odbyć trzydniów kę  
w biurze cenzury, poczem dopiero wolno je  oddać na prze- 
daż do księgarni. W  obec takich przepisów można słnsz- 
nie zapytać, na jakiej zasadzie pociągają do odpowiedzialno
ści autorów i wydawców, jeżeli bez wiedzy i zezwolenia, 
cenzury żadne pismo lub dzieło w ręce publiczności dostać 
się ni.: może? Im ienne zniesienie cenzury jest w łaściw ie  
urojeniem, ponieważ zasadza się na tein jedynie, że nie 
potrzeba jak dawniej przedstawiać rękopismu, a le  pismo 
lub dzieło już odtłoczone władzy policyjnej, która może 
nakazać zabór całego nakładu, a tern sarnom przeszkodzić 
upowszechnieniu wszystkiego, co jej się zdaje czy to nie- 
bezpiecznem, czy też przeciwnćm u staw ie . T a  prewen- 
cyjność, wykonywana mniej lub w ięcej surowo, jest zaw  
sże w ręku w ładz, które mogą jej w każdej chwili 
używ ać, a tern samem powinnaby uwalniać pisarzy i w y 
dawców od w szelkiej odpowiedzialności. Nie pojmujemy 
bowiem, jakim  cudem można dopatrzyć i wykazać cjJ-y to  
zly zam iar, czy  ch ęć dokonania czynu wedle ustaw  vaio- 
godnego, jeżeli każde pismo i dzieło musi p izejsc pi zez, 
biuro cenzury, nim się dostanie w ręce publiczności. 
Sam prosty rozsądek wskazuje przecież najwyraźniej, 
że złożenie pisma łub dzieła w ytłonuczonego władzom  
ie st zaw sze rodzajem zapytania tychże, czy na upowSzccti 
nicnic zezwolą. Jeżeli nastąpi zabór, c z y z te  n sam em  
nie wymierzono już kary dostatecznej? Za coz w ięc druga  
kara, pociąganiem jeszcze do odpowiedzialności osobistej 
pisarza i wydawcy? W  krajach, gdzie w ładza rządowa  
zrzekła się prawa używania środków p iew eu cyjn ych , od
powiedzialność podobna może imec swe uzasadnienie, ale  
nie u nas, gdzie cenzura prewepcyjna * ca łą  surow ością  
i bezwzględnością jest wy > d- takim  przeto
sładzie rzeczy jak u nas, gdzie biurokracja najswobodniej 
sobie panuje, lepsza byłaby cenzura zw yczajna rę
kopisów, niż teraźniejsza wolność druku, która najzupeł
niejszą jest złudą i tylko ludzi n ieoględnych, a nawet i 
najprzezorniejszych na ciąg łe n araża  przykrości. Od 
półtora roku skazano u nas na karv w iezienia i pieniężne 
redaktorów Stopnickiego i Z. K aczkow skiego, z których  
ostatni dotąd jeszcze odsiaduje w ięzienie. Redaktor zaś  
„C zytelni dla m łodzieży,” C ieszew sk i, jest dotąd w śledz
tw ie o zbrodnie stanu  i siedzi już od pól roku przeszło, a  
d’Abaucourt wsadzony obecnie, niewyjdzie bczw ątpienia  
tak  prędko z kozy. J est to położenie nader niedogodne 
dla dziennikarstw a, ponieważ nikt nie je s t  pewnym cz y  
go los podobny nie spotka. Paragrafy bowiem ustaw , na 
mocy których sąd tutejszy zarządza śledztwo przeciw re -  

i daktorom i pisarzom, dadzą się naciągać w edle woli, a
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b rdzo często się trafia, że za przedrukowanie tego co by
ło umieszczone, czy to w dzienniku wychodzącym w innej 
prowincji cesarstwa Rakuzkbgo, aibo w piśmie zagranicz- 
iićm, u nas pozwolonćm, redaktorom tutejszym wytaczają 
śledztw a o zbrodnię stanu. Wydarza się nawet czasami, 
że policja lwowska zabiera numera dzienników tutejszych 
za przedrukowanie tego, co było w Krakowie drukowane 
i odwrotnie. Niechże tu kto będzie mądrym z tego wszyst
kiego! Jużciż każdy przypuszcza, że te same ustawy i 
przepisy powinnyby w calem państwie zarówno obowiązy
wać, a tern samem trudno oswoić się z myślą, że inne 
istnieją przepisy rządowe co do dzienników niemieckich, a 
inne co do polskich, skoro nic podobnego nie ogłoszono. 
Czemuż nie ogłoszą wyraźnych przepisów co do dzien
nikarstwa naszego , aby każdy mógł dokładnie wie
dzieć, o czem mu wolno pisać, a o czem nie powinien na
wet wzmiankować. Jeżeli zaś istnieją tajemne w tej mie
rze instrukcje, za cóż pociągać do odpowiedzialności re
daktorów' i pisarzy, którzy o tych instrukcjach nic a nic 
nie wiedzą, a pisząc stosują się do tego, co już gdzie in- 
dz.ćj w' państwie Rakuzkiem jest praktykowane.

—  Świeżo wyszedł w W arszawie setny zeszyt Ency- 
klopedji powszechnćj. Zeszyt ten obejmuje tylko część 
litery H., daje więc miarę wielkości całego przedsięwzię
cia, które, o ile nam się zdaje, wyszło po za granice pier
wiastkowa) mu naznaczone przez wydawcę. Granice te 
rozszerzyły się zaś nie skutkiem spekulacji, ale skutkiem  
sumiennej pracy i starania, by Eneyklopedję tę zrobić o 
ile można najbardziej wyczerpującą swój przedmiot, a tern 
Samem najbardziej odpowiednią zadaniu. Do tej cyfry 
s t o  przywiązane jest zwykle pewne znaczenie, d latego  
naznaczamy wyjście tego zeszytu, korzystając ze sposo
bności, by można zwrócić uw'agę publiczną na to prawdzi
wie pożyteczne i tak starannie prowadzone wydawnictwo. 
Zasługa jego tóm większa, że rozpoczęte przed trzema la
ty, przypadło w chwili wielkiej stagnacji w handlu księ
garskim, a jakkolwiek wydania podobne, odznaczające się

z głodu. M ae-C lellan  choć pewno nie genjusz, jest 
ubóstwiany przez żołnierzy, którzy w nim największe za
ufanie mają. O tern jestem osobiście przekonany. W ie
cie dobrze, że w takim razie nawet podrzędny wódz może 
dokazać wiele. Na tych faktach oparte uczucie powszechne ' 
wiary w tryumf Północy się wzmaga. O ile przyszłość tę • 
wiarę ziści zobaczymy.

—  Z innego listu z W aszyngtonu 2d września: „Przed’ 
dwóma tygodniami jednakże byliśmy djabelnie w strachu 
tutaj, ale się rachuby Południowców nie powiodły szalenie 
w Marylandzie, i gdybyśmy mieli wodza, tobyśmy jak ryby 
w matni tak Secessjonistów między Suskehanną, Potouui- 
kirm i Alleganami złapali. Głód może Południowców 
zwalczy, bo te piękne wzgórza Wirginji, cośmy czasem 
zwiedzali, najlepiej z całej Wirginji wyglądają, a w nich 
ani kawałka uprawionego, ogrodzonego i zasianego zbo
żem, ani źdźbła trawki, lasy wycięte, popalone. Domy albo 
zniszczone albo zupełnie odbieżone, wszystkie zapasy Po
łudnia w7 koniach, wolich, świniach i zbożu wyczerpane. 
Kilkanaście tysięcy murzynów uciekło na Północ, drugie 
tyle włóczy się daleko od panów i ferm, niema kim zasiać 
ani kim zbierać resztek niestratowanych. Starych parę 
trzewików damy plącą w Richmond po 5 do 10 dollarów7. 
W krótce może będą musiały Ewy toaletę przybrać. Szczę
ściem, że dużo mają palm i fig w swoich okolicach.

W  ostatnićj potyczce pod Skarpsburg zginął jak po
wiadają major Raszewski, ale to nie pewno.

W i o d o n .  11 października 1862 r.
Od chwili,gdy horyzont polityczny tak na. półwyspie wło

skim, jak od granicy tureelco-słowiańskiVj, dla Austrji się 
momentalnie wyjaśnił, myśl kierująca polityką wewnę
trzną tego państwa wybitniejsze przybrała formy. Teraz 
już nikomu nie jest zagadką, czy dla rządu austryjackiego 
idea równo-uprawnienia wszystkich narodowości, czy ulu
biona od dawna idea germanizacji ma więcej wagi i siły

bogactwem treści, nie starzeją się i prędzej lub poźnićj j prZy Ci ągaj ąeej .W przódy jeszcze tu i ówdzie okazywano, że 
rozkupione zostaną powolność jednak odbytu me pozwala ] „j m e  w swoją protek,ję  jcdrią lllb dn]gą liarodowość
liczyc na żaden zysk ważniejszy, który juz samą staian- j przci.jw mniemanym dążnościom absorbcyinym jakiejś czę- 
nością opracowania przedmiotów zmniejszać się musi w id- j ści ludll0Ści> ktdra jest bardzidj wykształconą i ma więk- 

Pod tym względem księgarstwo nasze dzisiejsze stoi j sze poc2ucie praw , obowiązków socjalnych. Teraz już ice.
wyżej od dawniejszego; nietylko bowiem zobowiązani*;] t(y  żmudndj zaniechano prńćy. Już śi • wynurzają oznaki, 

T  Wy1a? wypełnia, nie bacząc na zmianę j ie  r/ąd tutfejszy w ce)u otrzymania* przewagi inoralnćj 
okoliczności na spotykaną U udnosc, ule jc wypełnia., w kiei0Wnictwie rozprzężonych Niemiec nad Prusami, 
z sumienną wytrwałością, me pozwalającą dojrzeć żadnej ; wszystko czynić i z ostentacją występować zamyśla wszę- 
rozmcy w staranności pomiędzy p.erwszemi zeszytami, t gdzie tylko wpływ germański tego wymagać będzie, 
w pomyślniejszych chwilach wydanomi a ostatnicrm. f pochodzi, żo w sprawie organizacji wewnętrznej,
Ziesztą, wydanie Encyklopedji Polskiej ma pizyszłosc . [jajjjievyinoi^jsze objawy życia w prowincjach nie nie- 
przed zobą: zajmie ona miejsce niemieckich LcKikonów, niieckicli, czy to w W ęgrzech, czy w Czechach, czy w Ga- 
jak np. Rtockhausa, lub francuzkich, jak „Dictioiinane ; jjcj |  bywają przytłumiane. Biorąc tylko jeden przykład 
de la Conversation,“ nietylko dla tego, ze obszerniejsze od z Czecll tain filje towarzystw rolniczych bez żadnej pra- 
tamtych i swiezsze, (bo Erna i Grubera zbiór medokon- j - 
czony i obszerny, skutkiem wysokości ceny, niedostępny

wnej przyczyny po prostu porozwiązywano—  a interpello- 
wany w radzie państwa minister stanu o te niekonstylu-

jest nawet dla możniejszych i tylko dla wielkich bibljotek cyjm, zamacliy> bcz ogródek powiedział, że w mowach 
ioniecznym), ale i dla tego, ze traktuje stai annie lze iz j bankietowych po ukończeniu posiedzeń, w d w ó c h  miej- 

polsk.e, które w cudzoziemskich wydaniach tego rodzaju • sca ch , Czesi nazywali Niemców osiadłych w tymżenazywali Niemców osiadłych w ty 
kraju przybyszami (Fremdlinge)—  i dla tego czeskich sto- 

uuramane. trzy  Koniecznem dzisiaj specjalizowaniu wy- ; war2yszeó gdziekolwiek się zjawią, cierpieć nie myśli, bo 
chowania trudno jednak wykształconemu człowiekowi wiadom0) powiada, źc tam zawsze * ią pizećiw Niemcom.

albo pominięte sa zupełnie , albo nader często błędnic 
obrabiane. Przy koniecznem dzisiaj specjalizowaniu w y

prawią pi
W  W ęgrzech i Siedmiogrodzki wiele rachowano da

wniej na grube zmysły surowych mass ludności wołoskiej 
czyli jak teraz nazywają, rumuńskiej. Teraz rząd się 
przekonał, że z nich nie wiele będzie miał pociechy, bo gra
witują ku wspÓłplemiennym księstwom Naddunajskim, więc 
po prostu najsłuszniejsze żądania odrzuca; i niedawno te
mu, wprowadzono na nowo wygodną normę pisania i 

, wydawania wyroków w języku węgierskim na podania, ro- 
: bione w języku rumuńskim. W male, drobne szczegóły, a 

które w życiu codziennem wiele znaczą, nie wdaję się zu-

obyć się bez podręcznika, któryby mu pomagał do zrozu
mienia przedmiotów7 do jego specjalności nic należących, a 
których znajomość, chociażby potoczna tylko, może mu 
być w danej chwili potrzebną; stąd owo mnożenie się 
encyklopedij i tak zwanych słówników7 encyklopedycznych; 
stąd też pewność, że z czasem Encyklopedja Polska znaj
dzie się na półkach wszystkich bibljotek prywatnych, cho
ciażby najmniejszych, j ako podręcznik każdemu poważniej 
pracującemu konieczny.

—  Od czasu istnienia szkoły wyższej paryzkiej przy bul
w arze M ont-Parnasse 
otrzymali 
stów: Zn kr 
ski W ładysław
skiej górniczej: Kozicki W ładysław, W ójcikowski W ła  
dysław7, Janiszewski Aleksander. W  szkole Centralnej:
K isielewski Ignacy, Wrotnow'ski Stanisław', Hryniewiecki 
Ludwik, Bukaty Bronisław7, Gąsowski Aleksander, Prze- 
wózki Kazimierz , Fraenkel Henryk, Krahnas Artur.
Otrzymali dyplom w szkole rolniczej: Radzikunas W a 
wrzyniec, Kozielski Franciszek, Żoehowski Stanisław,
Kwieciński Stanisław, Matejko Edmund, Makowski Kazi
mierz. Otrzymali dyplom 
ski Juljusz i Frieze Albert 
zostało konduktorami dróg
jeszcze w roku przyszłym kończą szkoły specjalne. i części, którą płacić byli obowiązani i jaką włościanie in"

— „Gazeta Gdańska 1 pisze pod d. / b. m., ze roboty , nyc(l prowincij płacić musieli, uwolniono, a kwestję słu- 
przpotow aw cze do zamierzonej drogi żelaznej Toruńsko- żel)1)ictw zostawiono in suspenso. W  r. 1857 nakazano
Królewueckiej juz się rozpoczęły. Ruch n a  ----
przez W isłę podToruniem wynaleziono liczebnie 
dochodu promu na przewozie. W edług tych 
prawia się dziennie przecięciowo po 1,000 osób i 100 koni.

jawy an!i-socjalne, które wychtdzą na wierzch w niektó 
rych częściach państwa.

Nigdzie, w całej mouarchji, wyobrażenia o własności 
nie są tak wypaczone, jak w Galicji. W  patencie o znie
sieniu pańszczyzny-było wypowiedziane, że prawo (w nie
których miejscach) puszenia, rąbania drzewa i t. d. jednym 
słowem służebnictwa jednocześnie zniesionemi zostana.

i t. d. (których firmy muszą być jednak protokołowane) 
staje się niewyplatnym^, wtedy zwołują się wierzy
ciele je g o , i jeśli się %  części wderzycjelów zgodzą 
na układ jak ik olw iek , to reszta warunki te przyjąć 
obowiązana. Owoż tedy takie nadużycia z tein robiono, 
że mnóstwo przedsiębiorców różnych zakładów urządzało 
się jak n a j le p ie j  i najzbytkowniej, a potem podawali do 
sądu handlowego prośby o zastosowanie rzeczonego Ver- : 
gleicbsverfahren. Dalej taka manipulacja: wierzycielom

bywa o %  część lub połowę mniejszy, niż summa długów. 
W ierzyciele zawsze przystają na propozycje, bo raz do
świadczenie uczy, że puściwszy się na prawną drogę, dużo 
czasu upłynie, nim się jaki grosz ulowi, a powtóre że dużo 
jest f i g u r a u t ó w między wierzycielami, którzy do y s 
części praw'em przepisanych, stawiają kontyngens i tym 
sposobem układ proponowany przez dłużnika zaw'sze przy
chodzi do skutku. W  ostatnich czasach w samym W ie

dniu zo 300 firm handlowych podszyło się pod dobro
dziejstwo tego prawa. Zdarzyło się kilka razy, że ten, 
który jednego dnia zaprotokołował firmę, drugiego już o 
likwidację swych obligów prośbę podał. Taki przestrach 
powstał między klassą kupiecką, między bankierami i ka
pitalistami, że najuczciwszy człowiek skoro firmę nową 
zaprotokołował, ji.ż mu kredytu odmawiali. Jak finansi
stów strach opanował z obawy o kieszeń, tak wszyst
kich mieszakańców ogarnął strach przez pojawienie się 
niesłychanej tu dotąd ilości przypadków' wścieklizny. 
O ukąszeniach w m ieście samem, nie słychać, na przed
mieściach zaś było kiika wypadków. Zaraz wszystkie 
gazety wydobyły na jaw świadectwo D-ra Marochetti z Mo- 
■kwy, o którym pisał Kur. W ił. ze wszystkimi szczegóła
mi. Jednocześnie wyszło rozporządzenie policyjne, żeby 
każdy pies bez różnicy, do kogo należy na ulicy był prowa
dzony na sznurku, i zaopatrzony w kaganiec (museliere), 
inaczej zabrane i zniszczone będą. W iele osob przez 
dwa tygodnie nie wychodziło na ulicę ze strachu.

(Dokoń. nastąpi.)

C y r k u ł  a r z  z b o ż o w y. Dom zleceń braci Chotomskicli i Koronowieza 
9. KneiphÓffscłie Langgassse, w Królewcu w Prusach. 

Great College Street. Camden town. London. N. w .8.
Dowóz w. Londynie w kwarterach *). Ceny w szylingach i pensach ♦*).

Pszenicy dostawiono z hrabstw' Essexi Kent mniej w zeszłym tygodniu niżeli wr poprzednim. Handel lubo nieco 
więcej ożywiony szedł słabo. Suche zboża tylko miały pokup; o świeże nikt się niepytał i pozostało na targu. Za
graniczną pszenicę kupowano, miernie, gdy dobra. Mąka londyńska, a szczególniej amerykańska miały odbyt. Dobry 
słodowy jęczmień chętnie rozbierano po najwyższych cenach zeszłego tygodnia; lichszy pomijano. Stary bób drogi—  
świeży mniej. Groch poszukiwany nie zmienia cen. Stary owies utrzymuje się przy cenach, rosyjski zaś gorszy i 
świeży angielski o 6 peusów na kwarterze tańszy— bez pokupu.

cena

nicę chętnie płacono po dawniejszej cenie. Pokup na jęczmień usta ł,  lubo dobre słodowe ziarno podskoczyło o szyling 
na kwarterzc, gdyż browary zaczynają warzyć.

Dzisiejszy targ giełdowy u alo miat dowozu krajowego, za to zagraniczny przypływ dość znaczny. Po kilku dniach 
pogody, dziś rano była słota.

Dobra sucha angielska pszenica trwała w swych cenach poniedziałkowych, o świeżą niedbain; i zagraniczną postu
kiwano w małych partjach, nawet świeżą, prawie po tej samej cenie—jeżeli gatunek był dobry.

Mąki londyńskie pozostały przy swych cenach; z prowincji nic bardzo poszukiwano i płacono rozmaicie; amerykań
skie podtrzymują się trwale w cenach i pokupie.

Dobry słodowy jęczmień dobrze płacono, o lichszy niedbano. Słód dobry— dobre miał ceny. W  bobach i grochach
mało zmiany,— choć niebardzo poszukiwane.

O owies ciągle dopytywanie, po tych samych cenach; lekki rossyjski miał mało kupców i płacono go szyling na 
quartern; taniej.

Lniane siemię niezmienne, rzep' prawie drogi; koniczyna czerwona dobra w' pełnych cenach. Auglicy najchętuićj 
kupują czerwoną pszenicę, mianowicie tak zwaną „Nursery wheat11 albo „Kessingland wheat," którą do siew'U płaco
no od 36 do 59 szylingów pierwszą, a drugą od 60 do 65 szyllingów kwarter. Londyn d 17 października 1862 r-

*) Q u a r t e r — mi ara cia ł sypzieh w Anglji równa się  p r ie s iło  
*) 1 S z y l i n g  —  30 kop. «r. 1 pennny —  5 gr. polsk.

korcom polskim.

J t , : zefonictw zostawiono m suspenso. W  r. 185/ nakazano
uch na przeprawie obracj)0wać wartość pozostałych stużebnictw n a  p i e n 5 ą- 
1C.Z| ,';I<' 7( d z c ,  i robić ugody. Później powiedziano, że służebnictwa
ycli fejestiow p ize -| vinny by(i Zldvvnane in  n a t u r a  przez nadanie gro-

H L O r L E S P O N T D E R T C J A
K U ii  J E R  A  W IL E Ń S K IE G O .

W y ją tek  z listu  z F iladelfji 29  W rześn ia . 
Źle się ze sprawą uriji działo. Po klęskach jen. Pope 

i Jlac-Clellun, całe armje Polnocy w rozsypce schroniły 
się były P° ™ sza“cie(W aszyngtonu. Maryland, Pensyl-

w y, która mogłaby stworzyć tę organizację, bez kawalerji, 
bez armat, bez broni (sic!), co mogła zgraja kupców, kra
marzy i chłopów postawić naprzeciw zwycięzkiej, upojo- 
nćj lozpaczą i tryumfem armji Jacksona? Przecież gu
bernator Curtin powołał 50,000 milicji. W  przeciągu 
kilku dni stanęło 70,000. Znalazły się i działa i broń 
i ludzie. Ojcowie dziewięciorga dzieci chwycili za bron 
a góry i wąwozy Cumberland najeżyły się lasem bagnetów, 
z determinacją godną ludu bijącego się za narodową egzy
stencję. Tymczasem Mac-Clellan ze sw'emi dawnemi nie
dobitkami powolnie ale stale (slow but sure), ku połud
niowcom w kierunku

powinny byc zrównane in  n a t u r a  przez nadanie gro
madom jako ekwiwalent: ziemi ornej lub lasów, a n ie  p i e- 
n i ę d z m i .  Bardzo naturalnie, że tak systematycznie ba
łamuceni chłopi, coraz bardziej swe pretensje podnosili i 
codziennie podnoszą, i że nakoniee zaczynają wierzyć, że 

j wszystkie lasy, pastwiska w territorjum gminy należą do 
i nieb.

Teraz zaś już do tego przyszło, że we Lwowie w dru
karni Stauropigjalnej wydrukowano dziełko treści agrar
nej, i rozesłano je po szkółkach ludowych w celu rozdawa
nia tej pięknej nauczki w nagrodę pilności.

Kto jest motorem tych komunistycznych nauk z pe
wnością powiedzieć nie umiem, jedni twierdzą, że to po
mysł ś-to jurski, drudzy, że to jest kombinacja r ó ż n y  c h 
sit roztwarzających, wszyscy myślący zgadzają się jednak 
w tern, że rząd, który siebie poważa, a prócz tego zwie
się zachowawczym p a r  e x c e l l e n c e ,  nie powinien do
puszczać szerzenia się tak zgubnych doktryn. Któż nie 
czuje, że rozbudzone namiętności niewykształconej ludno
ści, numerycznie przeważną większość mieszkańców sta
nowiącej, nie dadzą się z łatwością zażegnać. Słychać, że 
ze strony delegatów' sejmowych do rady państwa (tego kra
ju) ma być zrobione przedstawienie panu ministrowi sta- 
nu, aby złemu zaradził, póki czas. Czy skuteczne będą 
te przedstawienia, w swoim czasie doniosę, chociaż sądząc 
po >ezowocności interpcllacij dotychczasowych , trudno

vać.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  W  nocy z d. 29 na 30 z. m. września, z niewiadomej 

przyczyny wszczął się w Pińsku pożar. Straszliwy ogień 
podniecany silnym wiatrem, w czasie głębokiego snu mie
szkańców, w mgnieniu oka objął prawie cały kwartał i 
groził zniszczeniem całego prawie miasta. Chwila o- 
cze kiwani a była okropna, ogólny popłoch opanował mie
szkańców zbudzonych ze snu. Lecz szczęściem w sam 
czas pośpieszył na ratunek horodniczy ze strażą ogniową 
i rzucając się w najniebezpieczniejsze miejsca pogo
rzeliska i własnym przykładem poświęcenia się zagrze
wając innych, wstrzymał dalszo szerzenie się pożaru, 
w którym spłonęło pięć żydowskich domów, z gospodar- 
czemi budynkami, których już żadną miarą ocalić nie 
było można.

—  Na kolei Wicrzboiowsko-Kowieńskiej przewóz osób 
i towarów coraz bardziej się wzmaga. Na szczególną u- 
wagę zasługuje przewóz monety srebrnej i złotej w posył
kach nieraz po przeszło miljon franków wartujących, któ
re przewożone są z zagranicy na Królewiec, Petersburg, 
Moskwę do Kjachty. W idocznie, że część handlu Europy 
z Chinami, dotąd morzem prowadzonego przeszła już na 
drogę lądo .ą , korzystając z udogodnionych komunikacij 
w Rossji i Sybcrji.

—  D. i  sierpnia w Rialej-cerkwi miał miejsce smutny ! 
wypadek. Lekarz miejscowego szpitala p. Franciszek S a- 1 
ł a t k o-Petryszeze wyczytał gdzieś w starych rękopismach,
i dowiedział się z ludowych podań, że w jednym z okopow 
otaczających miasteczko, znajdują się niepoliczone skar
by. W krótce przystąpił do roboty, wykopał w głębi góry 
długi podziemny korytarz i nie sądząc,by się ziemia osypać 
mogła, dopóty ciągnął swoję pracę, a ż m tr a f i ł  na jakieś

starożytne fundamenta, niewiadomo do jakiego wieku 
należące. Gdy się tam raz w towarzystwie ucz
nia gimnazjum bialocerkiewskiego zagłębi! i z-rozkoszą 
przypatrywał się odkrytym starożytnościom, nagle dal się 
słyszeć huk osypującej się ziemi. Przestraszony uczeń 
jął błagać p. Sałatko, aby uciekał jak najrychlćj od za
grażającego niebezpieczeństwa, lecz temu się zdało, że 
konie na powierzchni ziemi się znajdujące, ten huk spra
wiły. Uczeń więc Wybiegł, Sałatko pozostał. W  kilka 
chwil potem oderwała się >gromna bryła ziemi i zasypała 
nieszczęśliwego lekarza, którego martwe zwłoki nazajutrz 
z trudnością odkopano. Z il był powszechny, bo p. Sałatko 
był aniołem pocieszycielem biednych i umiał zasłużyć na 
szacunek i uwielbienie wszystkich.

t e a t r .
We czwartek 18 p aździern ika: L i s t  ż e l a z n y  tragedja.

O F I A R Y .
Na koieio ł M issjonarski w Wilrrp, od Emiji Chetoliowskiój rs. 10, 

od J. O. rs. 10, od p. S tanisław y Baranowiczowy rs. 1.

CENY TARGOWE. W W ILNIE, 
rd 8 do 11 października.

Żyta l e c z ! a  11 r ,  pszenicy beczka 22 r -  ‘ ,,UCłi;il
9 rob ,  . . . ss  brożka 5 rub., 50 koP , *roelm beczka 4 ru b , ((ryki 

h .o /k a  10 ri.b.. „icna po.l 40 kop »lo:ny pud 20 kop., kartom  
b ,ćaka 6 ru’., n.asla | ud 9 rub.

SPRO STO W A N IE.
W  sprawozdaniu kom itetu opieki nad pozostałą rodziną 

ś. p. Ludwika K ondratow icza, w N .80 Kur.zaszła omyłka 
d ru k arsk a  w wierszu gdzie jest mow7a o ofiarach prze
słanych z Mołodeczny , zamiast 22 rub. powinno być 32 
ruble; ogólna summa jednak pozostaje ta sama.

dobi ego skutku się spodziewa...
Opuszczając ten niemiły, acz ważny przedmiot, można 

śmi tło powuedziec, poglądając na ogólny stan rzeczy w Au -  -----  F r e d e r i c k  lewym brzegiem Po- .  j    j
Jackson się oddzielił od Lee, za- 1  strji, żc z tego ogromu zapowiedzianych reform, ani jedna 

^ ^ „ • t ^ i i ^ ^ H s y ł w a n j i ,  poszedł brać Harpersferry, p r a w d z i w a  w duchu konstytucyjnym w prowincjach
>dczas gdy n ie - n ie m ie c k ic h ,  w ż y c ie  n ie  weszła. Przyczyna jest ta,

mr .  t I IT  r\ 1 I < l n  J . l *  “  .

.. c  t iu r t l l o y  IW t l l l j l ,  -JIUo ł c U i Ul tlU I

które nikczemna zdrada w ręce mu oddała,

I i • l u t i Y i J U l l  [II AJ ItjUA V IJ l i  .V MU-
rej z i bu stion po egio 25,000 ludzi, jeśli nie jest wygraną 
dla unji, przeciez zmusiła Południowców opuścić Mary
land, zanicrh.u po oju Pensylwanji i zrejterować po za 
Putomak, Rzeczy więc dziś lepiej stoją. Armje Północy 
są ccdziennie wzmacniane powołanymi 600,000 ludzi, 
z których 500,000 juz są pod bronią, gdy tymczasem Po
łudniowcy ostatkami gonią, l  oaobno biorą 50-Ietnich ludzi, 
a całe ich wojsko pokryte łachmanami i robactwem mrze

że niebyło dobrej woli do ich przeprowadzenia u góry.
Między prawami, z ostatnich czasów epoki Bachowskiej, 

znajduje się jedno, kloi e zastępując procedurę konkurso
wą kompromisem osobliwszego rodzaju, wywołało ogólne 
oburzenie i 
natychmiast
oburzenie i doprowadziło do postawienia wniosku: by je 

iast skasować. Mmisterjum przestraszone prosi
ło o zwlokę. Tę rada państwa dała na 48 godzin, ale zda 
je się, że znicsiouem będzie.^ Jest to prawo o ugodzie przed 
konkursowej, tak zwane: „Gesetz uber dąs Vergieichsver 
fahren." Rdzeń 
śli kupiec lub

tego
jaki

prawa streszcza się w tem: że je- 
bądź przymysłowiec, rzemieślnik,

B I L I E H C K lt  Ą H E B H irK L .
Il|iitxaH inie in> Kujimio it, 11-ro  n . l 5 - o c  oKTflópn. 

roC T U U H lIltA  H H inkO BCK H . n o « . KoHcTaiiTHHT. r c ie B H H t—  
BiiKoHiiii MaTycenuWb ot, MaTepi.to.— MiipuBoit nocpeflHiiKT> oapoiio, 
P a^eiib .— CnrH8MyHąx T y m ..—  A urom . roceecK ii. I pa+Biot ILm- 
Tcpb.— CpałHiui KoccaKobCKa.— >K«na.npoAB. flBupnH. jlHXHiiUKa c.i, 
-baMOJiioio.— BapoHccca Mapin Pa^eirb.— JKena reHępajrb-Maiopa K y- 
m eaeBa.—  /K cila itan. EMM.iia E t n iioiui'i'b —  U.yoiia KO.ijie*. acc. 
Jlroóoui, liopoaA1*3-— A )llŁ KOJLłe®. .'etp- E.uicaBcTa k p iiT cta .—  
/R en a  'imion, no ate.iŁa. ąop  Ojitra Op.Kexoucka, IIo.ikoh. /jioó- 
nepB.— /t-p b  Mefl. Haflii. eou. Kpy.xe*,c HK,I “ ^**H®.-*an. CTaiiHcaaua, 
Kjiokoukji ck  atouoio.— U iiiiob. Kioitcitaro ryu. npaiu . U aoTejiicitii.—  
Kan. waiiftap. B uttc.—  T u t . cou. Pw M ani‘JUckh— IU raócT>-xan. J lu -  
ccH to. — Ivan. Caxuoucitit.— lin ® , n opyu . I ło iin ą tn .— A^aMOBiiHa,.—  
1'yóepu. ceKp. IlBani> CaMoxBaJioui.. -Koa.i. c e tp . 11 nam. r e j u n n i , .—
Ą - p b  Mea , MuxauAT. OcTpoBCJCU.—  X o p y u * i u  ^.lóyżKHiicKu.— O y -
ą eH ii. U l. Bajii.Ko.— UuuoB. no uieAta. ą 0p. łom em ,.— hara-ib.—
Mypo.—Kynubi: I^Bpnaonan'b.-—Mohotibbt,.

COCTllHIllIUA 1103HAHLKH. llpe^u. a hoP- Mcnuc.iam. Ty- 
Ka.iao. — IIom. CraiiucJiaBb Po.yaeiin'n,—  lipoma. /ia°p. IlBam. Br,- 
raJiŁCKii.—4 -pai JltoABBKb KynuneKin.— IIom. Ilm aTin 3aJieCKii—  
thiHJib Koprom Tb.—K anin’, rpym i.uum , c'b asoiioio- — I’p. 'ÓAyapąT.
UancKH.  HoAnoJiK. Tyniimb. KH—  T-aia 4 OMaPalłKan-— /tm o m u
IIoąrypcKH.—IIom. /tynutiT.,—IIom. I'opiiaM.. -  Kynoni. IIo/iojiłckh.— 
IIom. Ha żku mc tu ca. CBMejpcTBOMa,.—IocH-ba, MacajitcKH.—EcŁMairb.— 
IłojiKoB. l’c0AaTejlŁ-— I’pa*b Tli Ma na, ca> uichoio.— IIom. Ocxapa, 
Uy.nafb.

BbiHxaBinic Haa. B u xm a < a> 11-ro no 15 oc oxTnopn.
BorAaltoI,1I’^ ', —IIpeAB. ABop. CbioHTeilKii.— Honcera..— IInyiUKO-

BHHb. -Kpuetnin, Poalckh.—MatapeiiKo.— PpHropoBiina..—MyS-
jkcjii,.—KoacpcKH:—aIn®o —I’oAa'ieocxii.—K.iomkobbkh.—lIjiflTepa>. 
KoMapa..— KoccaKOBoxa.—I'uueBU'ia,.— CxMpMyiiAa, ca> aicnoio.—Tp.

D Z IE N N IK  W I L E Ń S K I .
Przyjechali do W ilna od 11 do 15 października.

HOTEL NISZKOW SKł Obyw.: Kr nrtanty G ieczew icz.— W incenty  
M atusewicz z m atką— Sydzia pojednaw. baron Kaden— Zygm. G u tt—  
Michał W eyssenhoff — Antoni G osiew ski— Panie: hrabiny P later—  
K ossakow ska.— M arszałkowa Lachnicka z rodziną— Baronowa Marja
RaUen. Żona jenerał-m ajora K uszelew a.— Żona kapitana Em ilja J e-
kim ow icz.— W dowa .koli. ass . Borozdna Lubow— Córka koli. sekr. 
E lżb ieta  Krytska— Żona urzęd. kol. że l. Olga Orzechowska— Pólkow. 
Deubner—  Dok. m ed. radca dworu K rólew iecki— Inż. kap. Stanisław  
Ktokocki z żoną.— Urzęd. Kijów, rządu guber. Propolski —  Kapitan  
żandar. W itte— Radca hon. R ym aszew ski— Sztabs-kap . Ł ysien k o—  
K apitan Saclm ow sk i.— Inżyn. porucz. N ow icki.. Adamowicz. Guber. 
sukr. J a n  Sam ochw ałów .— Koli. sekr. Jan Geling. Dok. m ed. M i
chał O stro w sk i.-C h o r . Dobuzyński — Student Wta I. Balko.— U rzęd . 
kolei ie 'a z . : Duchóne— Ratal. —  Muro. —  Kupcy : G aw rytow icz—  
M oisiejew .

HOTEL POZNAŃSKI. M a r s z a l e k  M ieczysław T u k a l l o .  —  Obyw 
Stanisław  R o d z i c *  i c z . — M arszałek Jan B ie g a ń sk i.-  Dok. L ulw ik  
czviiski — Ob. Ignacy Z alesk i—  Em iljan K i e r e w i c z — Kapitan « r u -  
piijón ż żoną.— Hrabia Edward C z a p s k i . - P o d p ó t k ow. T o s z y t - t  -  
Pani D o m a r a d z k a — Panie Podgórskie— Ob. Dun:n— O1 
Kupiec P o d o l s k i — Ob. Narzym ski z  rodziną. -  J ^  __0 b' f i t D  
J e k m a n — Pótkownik H eydatel— Hrabia Tym an * i°n ą . <»b. Oskar 
Bułhak.

W yjechali z W ilna od 8 do 1* października.
Bohdanowicz—  Marsz. pttu Święo- S w iąteck i.—  Ponggt _  Janu . 

szkiewicz.-
żel.

Bohdanowicz—  Marsz, p ttu  ” "M\ karenko—  ilryhorowicz Mai
iewicz— K p s z k ę a n — R td sk b ^^1 . K leczkowski—

^ ^ G ic c - w i c z - b k a r m u n t  z Ż o n ą .-H r. Grabowski.
ivoiuep"• — — z onKou-iŁ..—  «     m a r —  Kosa  o* " Dcuhner— Gel ing—  Baron Ra de n  z b r a t o -
rpaóoBCKH. — C biohtoukh Bjiaą. c'b nteiioto.— 4 t00IlcP'h-— P ejin iirb .—  hw iątecki v łl -  jja iko.— Saclm ow ski.—  G utt Brochocki.

. . D n a  .   « m V ■ , /-I _   M , n  VI l l l t l  ł t l f i W  • _ f  1 I n  »  >1 f  n  b n  I/ 1 ■ *Baporib Paąciib  cb  poACTiiciniiiueio.— M oficteiib.—B a.ttxo.— CaxHOB- wą.—^foisl,|Jj ,J [ sewicz— Uilicnstern— Kowalewski.
exit— UyTTb.— Bpoxoiyxn.— YMncTOBCKH.— MaryceBHHb.— JlitJiien- stowski.

Um ia- 
L acbnlcka z ro-

c x e p H b . — KoBaaescKB.— - In tn u n ta  cb łaMHaieio.

Ogoópeno Reucypoio, 15 OKTaópn 1862 r. B u jilh o . Drukarni

Zboże.
W  r z e s i e  ń . W bieżą

cym ty
W ubie

głym  ty go
D zisiejsza

ceua
C c 

Października.
u y : 

W rześnia.
W ubiegłym m ie 

siącu
Przocię-

1862. 1861. godniu. dniu. 14-go. 1 I-go. 4 -go. 27-go. 20-go. 13-go. 6-gu. ciowo.
Pszenica . . 1,073,101 302,877 40870 1394 5 1  sz. 4 49— 6 51 —  1 53— 2 54— 9 5 5  - 8 58— 4 53—  9
Jęczmień. . 154,255 64,263 2070 825 36— 2 34— 8 35— 5 36— 2 3 7 —2 36— 7 36— 0 3 6 -  0
Owies. . . . 117,685 205,067 13200 565 2 3 — 10 21— 5 22— 5 22— 8 23— 9 24— 7 25— 1 23—  4
Zyto 246 2,683 — 10 37—  0 33— 4 34— 8 36— 5 35— 6 35— 9 36— 8 3 5 — 5
Rób. . 2 ."1. 34,176 67,391 — 57 32— 11 39— 5 39— 3 41— 0 41— 2 41— 8 42— 0 '40—  9
Groch . . . 20,592 21,680 — 69 41— 11 42— 3 44— 1 40— 6 40— 5 40— 6 40— 1 40— 10
Kukurudza. 265,818 377,986 — — ‘i — — — — — — — —  i
Tatarka . . 25 2 — — — — — -— — —

•P

Wyka . . .
Ogółem . 

Mą k i . . . .

419
1,666,513 

814,110
1,041,849

221,863
56140 3020

H. K ł r  k O r  a.



O ErL H B .lE H lE . Bii.i. BLct. ,V.. 8 1 , U  OmaCpa 1 8 6 2  r .

B A  J E H lIK M  O K 'L H M E H JH .
Xo3flftcTBenH[,ir[ KOMHTeTij AacKcaHgponckaro 

KagcTCiiaro Kopnyca cumt> oG to iiu iictt., h to  bt, 
apHcyTCTBii oim ro G ygyrb iipon3BogHTj,cii rop n i 
na nocTafiRy tri, Kopnyci, in , 18 6 3  rogy pannaro 
p;>ga npoAyBroBi, u aaiepiagOBT. K am  to : spy in, t, 
My ku , Mac.ia, BepMHUie.m, MaKupoiwin, paam .ixi, 
OBomeń oropoAUWXT,, 4>ypa*a g.ia .lomagefi, a p o b t. 
AA a oTotiAeuin, Mac.ta pencoBaro aa h ocB tm eiiia  
*H xege6 , CTekoAT, AaMnoBtiX'i,, x o a c to b i, pasiiaro  
poAa, cy iio in ,, oGyiui, ro.lynom . 3o.ioti,ixt>, óy- 
Mara pasHbix'b cop tob t., jitcn tisT , u CTpoiiTegj,- 
HLiX'b MaTvpia.ioii'b, nie.rfeaa, CTa.au u a p jth x t, pa3- 
Haro poAa m caohh lixt, norpeO iiocień  ira cyMMy ao
6 0 ,0 0 0  tsichhi. pyG.iefi cepeGpoMT..

T op n i ar u p acnp eglum oT ca c.ifcgyioiniiMT, oGpa- 
30MT.:

a) Topem na nocTaBKy gpoB’ii u ocBf.THTeAMibtxT, 
MaTcpia.iOBi, Gygerb npoiicxoAHTL 15-ro Hiicna Gy- 
gym aro ouTHÓjia Mt,cana, a  nep iT op*K a 19  Huc.ia 
T oro*e Mke/upi.

0) H a nocTaBKy e'lrtiCTiiMXT, nprniacoBT, norpeG- 
ii[,ixrb A-iH cTOJia k a a c tt , a  Tatiaie ą>ypajRa aah k .ł-  

3emibJxrb AOiuaAOfl r o p n , 18-ro  a u ep cł’op*Ka 23  
OpTaOpn.

b) l i a  nocTaBKy cyKOH-b xoactobt, ii pa3Haro po
Aa oOyBii T opn, 24 a ncpeTopaiKa 29 oKTflOpa.

u r) H a nocTaBKy Gy*ian> u npoHuxT. pa3iiaro 
poAa KaHiie.iapcKHX'b n KAaccni,ixrb iipm iag.!ie»noc- 

-Tcfi a  TaitJKc cTpoiiTe.it,HtiXT, MaTepia.ioPT, Topru 
6yAyTi> 25-i’G. a licpeTopatKa 30 oKTaOpa.

JKeaaioiuie ynicTBOBiTi, bt, TopraX'b Gjiarono- 
AflT'b npnObJTŁ BT, IipiICyTCTBie XOSHHCTBeHliarO 
KpluHTeTa Kopnyca bt, oaiiaioniibia błiiuo hhcau 
kt> 10-tu  nacaM'b yTpa ct> s.tkohiibimh na npaso 
TOproBAH CBHA'tlT̂ AbCTBaMH II GjiarOHagCfKHblMH 
saaoraMit, parniatomtiMHca TpeTtefi nacTU rioApaA- 
lioft CyMMBI.

ycAOBia h npegtaefta to p ra  óygyTT, a a fo to M e-  
m.i aail.iaroBpeMemio u upegT.HBAeiibi * e jia io -  
utHMT, b o b c h k o c  iipoMii KaHne.nnpieio KagercKaro 
Kopnyca. r .  Bhjibho ceiiTaOpa 2 8 .ab* 18 6 2  toa-t.

ĄHpeiiTopT, AacKcaiiApoBCKaro KageTC-iaro 
Kopnyca, reHepaAT.-MaiopT. E ayM eapm em .

ByxraATep't, !!■ U pótnaceeuut. 3 7 1 4
BHACucKifl ABopflHCKifi h h c th tv tt . cbmt, oGt.hb- 

jiacT b , 4Ti) BT, 01I0MT, 6ygyH, IipoH3B>AUTBCa
Topru ct, yaaKoiicmioio 4epe3T, Tpu giiH flcpeTop*- 
K 010 17, 19, 23 U BT, ITOC.lt,,l,yK)II(ifI 31 TtM'1.
4itcAa oKTaGpa arficaipi cero roaa, na iiocraBity 
Bb iipogo.i*ciiiii Cygymąro 1863 roAa aah uiictu- 
Tyw: cyKiia pasiibtx'b copTom, u hbBtobt,: tcmho- 
Jejienaro, Kpacttaro, c tparo  ti ro.iyóaro, iiyropintT* 
h ecpeGpamro ragyua, a Taiiaie xoacTa, napy- 
c in ib i,, gcMUKaTOita, kageiiKopa, na uiutbo bociiii- 
TaiiHiińecKofi u cay<KiiTfabckoO oge*ghi, 6B.ii.fi u 
MbiTi,a m aro , na nocTaBKy can o iw i. tiKiJioiirb, 
a  TaKżKe ncpnaTOKT,, ra.icTyxoB'i, u t .  g., 1111 no- 
CTaBi:y paaiibixa, c'bBcTHbix'b npunacoirb, KaK'i, to : 
IIIHCHH4I10U, CUTIlOfl H pHllHOfl MyKIt, F0B8AU|ih , 
Te.iflTinibi, cBHiuinbi, Mic.ia Kopopi.aro, Mo.ioKa, 
CMCTanbi, Cbipom,, am n,, iiHBa, APO*»efi, pbtGbi, 
ce.ibAefi, 4ufi, caxapa n npam.iXT. Kopeiibem,, pa3- 
naro poAa Kpynł, ManaponoB’b, ca.ia citHiiaro Ton- 
Aennaro aah AaMrn,, ccBncn ii npo4. u Tattate 
ApoB i. na oToiiACHie 8Aania iincTiiTyTa h na ohuct- 
Ky oTxoaiiixT, MtcT'b. n o  4CMy jRCAatomie npii- 
HflTt, u i ceón nocTap.Ky TaKOBbix'i, Bemefi u npmia- 
COBT, GjiarOBOAHTT, BHHTbCfl BT, BbllU 03lia4eHIIbI0
cpcKH na Topru bt, Kaime-wpiio nncinTyTa, c rb 
OAarouaACJKBbiMU 3aAoraMH. Toprn CyAyTT, npo- 
iisBOABTbca o'r'b 9 a °  1 2  nacoBT, yrp a  cikcaubiibo, 
KpoMB npa3AHM4Hbtx b u Ta6eAbtti,ix’b Alie f', BiipeAb 
AO OTAauu BcUx'b noMauyTUXT, upeAMeTOBT, bt, 
nOAPHAT,.

ĄiipeKTopT, lladpen s dc h apnc. ,
I I h c lm o b o a h tc a b  A . E apanueeuna. 3 — 7 3 0

CobBtt, M hiickijxt, ryOepucKuxT, OoroyroAiibixT, 
BaBeAenifi Bi.i3biBae'n, atcAatoinHX'b npuiiHTb na 
ceGa nocTaBKy c t, 1 annapa 1863  r. bt, iioabBaom- 
CTBeniibta onoM'y ropoACRyto Goai.niiuy, GoiaAB.u,mo 
it aomt, CKopGamiiXT,, npoAOBOABCTBemibixT, u npo- 
4 iixt, nptinacoB’b na cyMMy A0 1 1 4 8 2  pyG. cepeGp. 
B'b roAT>, Ha T opn, 13 h liepeTopjKKy 19 hhcat, iio- 
aGpa MBcaiła cero 1 8 6 2  r. c t, tBmt>, h to  Topra, u 
nepeTopjr.iia, G yayn , iipoH3BeAenbi na tohhom t, 
ocuoBaiiin t .  X  cb. nan: rpawA KimrB IV  pa3A- H I  
o KaaeiiHbixT, uoAPaAax't,. . la n a , iKcaatomiii ncTy- 
nHTb bt, iiacToaitiin iioaphat, oOaadiibt npeACTa- 
BUTb coBBiy iipu iiponn niii ao nacTyn.ietiin Topra: 
1, nacnopTbi mah Apyrio hhabi o CBoeM'b Biianin, 
it 2 , OAaronaAefHiibifi aa.aon, na 3-ki aacTb iioa-
pHAHOll CVMMbl. HcTIlC.lHTC.lI.liyiO ŻKC BtAOMOCTb 
bcBmt. iipinmcaMTi n MaTepiaaaMT,, nxoAainitMT, bt. 
cocTaBT, rioApaaa, paBito KoiiAimifi, ateaaiom ie mo- 
ryTb biiaBtb bt, cobBtt, ejKeAHCBiio bo BpeMa npn- 
cyTCTBia. ,3— 73 1

O n , l l H A e i i p K a r o  r y O e p t i C K a r o  n p i B A C i i i a  o G 'b -  

H B . i a e T c a ,  h t o  b t ,  c a B A C T B i e  n o c T a n o B a e n i a  e r o ,  

1 3  a n r y c T a  c e r o  r o A a  c o c T o a n u i a r o c n ,  a a b  p B u i H -  
T e a b i t a v o  n p i i B e A e i i i a  B ’b  h s b B c t h o c t i .  b c B x t ,  a o a -  
r o B T ,  u  i i M y m e c T i u  n o M B u t n K a  C i t e n u H i t c K c  r o  

y B 3 A a  hbihB n o K o f t i i a r o  J l e o i i a  B o G u n c K a r o  n a  o c -  

H O B a i i l B  1005 ii  n o c j i B a y i o i n u x T ,  c t .  X  t .  2 n a c T u  

e A B a a m ,  9 - t h  M B c H H i ib i f i  i i u s o b t ,  b c B x t ,  i t p e A H T O -

pOBT, II A°A>H"H«OU'b (TO, CO AUft IIOCABAHHrO IipH- 
neHaTaiiifl o T0mt, o0T,HBaenifl bt, CeiiaTCKiix'bUB- 
AOMOCT/1XT., Cb TfiM'b, HToGbt BCB HUCTIIblH JlHipi, 
H.MBiomifl kt> fieMV iipoTcii3iii,ujin gnatoiqiH o njiy- 
tnecTBB nan uahuTaaaxT, kt, newy npHiiaAaeata- 
muxT,, a  KiUicHiibtfl npucyTCTBeuHbifl MBc/ra o h iic- 
aamHxcjt na tieMT, KaaenitbixT, BBMCKaHlaxT,, npii- 
caaau o cęan , AO BCTCienia Bbiine oaHaHcniiaro 
tpoKa bt, c ie iipaBaenie nppun.Tiin u TpeGoBanin, 
npHHCMT, nepBbie npeABapaioTcn, h to  m , caynaB  
neoGT,HBaeiiin hmu bt, tibiuto 03iiaHeHHbift cpoita, 
cbohxt, iipeTcnsift, ona an incni,r Gy/tyrb ynacrlH  
m , KOiiKypcB a sa  yTafniy hmBh))J. AOafKHiiKy B o- 
Gtnicno.viy upniiaAamKamaro, noABeproyTcn btm- 
cKaiiiH) no cyay- CeHTnGpn 15  aha 1 ® ^  r°Ai»-

C o bBtiihkt , I'cvfiJido.
CespeTapi, h ’oMapa.
CToaoHaHaabHHK’b hod3b. 3 — 6 7 3

BviaencKOfi ryGepniii OiiiMfliiCKin yBsAHbift cya,T> 
oG'bHBaaeT'b, h to  14 Hiicaa At'KaOpa iMtcnna 1 8 6 2  
roaa, GyayTT, iipoimtiOAHTbca in , npucyTCTBiii cero  
cyaa  Topra c t, yaanonehboki npea-b Tpu a»«  l i e Pe '  
TopiKKOio, ii a  npoaaaty ynacTKa 3eMan IHyaaKH

OGŁUSZ.KN1 A S K A l l B O W E .

K om itet gospodarczy Aleksadrowskiego Kor
pusu Kadetów rin iejszetn  ogłasza, że w urzędzie 
onego odbędzie się licytacja na  dostawkę dc k o r 
pusu w 1863 r. rozmaitych produktów i m alćrja- 
iów , jako to: krup, maki, maski, wormiszek, 
makaronów , rozm aitych owoców ~ ogrodowych, 
karm u dla koni, drew opałowych, oleju do lamp, 
szkieł lampowych, rozm aitych płócien, sukien, 
obuwia, galonów złotych v rozm aitego papieru, 
m aterjałów  budowlowych i leśnych, żelaza, stali 
i innego rodzaju drobnych potrzeb na summę do
60,000 r. nr.

naabiBaeiraro iipiinaAaejKamaro ABopauiwiyKpffiHm- 
To*y tmpjKHA.icncKOłiy, aatOnoHaioinaro bt, ceGB 

aomiTHin, 1673, cam. aeM.in ct, lipunucafiHbuiii 
K'b onoMy no uoejiBAiiefi napoAiion uepeiiHCH 11 
MyibCCKUMII II 7 ;KeH KHM(1 AllOpOBblMH aiOgbMH, 
ouBneimaro bt, 50 pyG. Cep. Hohcmv ;ueaatom!c 
y HJCTBOBaTt, bt, ciix'i, TopraxT, G.iaroiioa/iTb hbiitt,- 
ch na Q3Ha*ieHH0e hhcao, iiphhcmt, npucoBOKyuati- 
CTCft, HTO TaKOllblfl TOprb ecTb IIOCABAHift H 0KOII-
HaTeabHbifl. ' 3  g - j

MocKOBCKaa CoxpaHnaa Ka3iia no noaoaieniio 
cnoeMy ctiMb oÓT.aiiafieTT,, hto bt, onoft GyyeTT, 
upogaBaTLca, ct, ayKnionnaro Topra, 3a^o*eiinoo 
u npocpoHeiiHoe neAmia:h.moo HMBiiie nacjitAmm i, 
yMepmaro rencpaaT,-Maiopa .laxM am,, iioM tunmyi, 
Eaeonopbi lOpra niibi CBBfiKOBCKofni rpa^tmu Eah- 
caneTbi lOpbcBiibi np*e3A3eqK04 BoabincKoił ry- 
Gepniii, żKHTOMipcKaro yB3aa, bt, ceaeniii łłoan- 
UB,- bt, KOTopoMT, noceaeuo 147 Kpecrbfiin, 110 10 
pcnuBiii. IlMBHie cie Gyaer'i, iipogaBaTsca co 
CBoeto iipmraAaemaiueio kt, HeMy seMaero u ii a- 
khmt, na on oh CTpoeiiieMT. n ct, nepeBOAOMb goara 
Coxpamioft KasnB, k to  noJBcaaen. no ciapOMy 
CBHABTeabCTiiy na 28 nan na 33 roga. O cpoKB 
me ropra  OygeTT, nyCanKonailo B'b cboc npe.Ma.

< 3 —712
j linacitCKOfi ryóepuiH, o rt, JlugcKaro yBsgnaro

rzanina Krzysztofa Skrzydlewskiego będącego- 
zaw ierającego 12 dziesięcin 1673 sąż. gruntów 
z przypisanemi do onego podług ostatniego popisu 
11 męz. i 7 żeń , dwornemi ludźmi, o sz a c o w a ń ^  
oO rub . sreb. /y czg cy  miec udział w rzeczonej 
licytacji raczą zgłosić się na podany wyżej termiu-
P rzy lem  się 
osta tn ią .,

z a w ia d  ani; że  l ic y ta c ja  ta je* 
3— 674

m aterjałów  budowlowych,—  licytacja 25, a prze
ta rg  30 b. października.

L icytacja ta  rozdziela się w następujący spo- 
fób:

a) L icy tacja  na dostawę drew i m aterjałów  do 
oświetlenia odbędzie się 15-go bieżącego paździer
nika, a prze tai g  19 go tegoż miesiąca.

b) N a dostawę artykułów  żywności, do stołu 
kadetów, a także karm u dla koni skarbow ych, 
licytacja 18, a p rzetarg  23 b. października.

c) Na dostawę sukien, płócien i rozmaitego obu
wia, licytacja 24, a p rzetarg  2 9  października.

d) N a dostawę papieru i innych m aterjałów '- cyAaJ ^ B a a m - a ,  .hto bt, ccmt, cygB upoim egc-
kancelaryjnych lub szkolnych attrybucij, tudzież IIŁj  0yAyT',, ToprH 5 ' r0 6ygymaro nonopH

MBcaga ct, y3aKonoiinoK) 'ipeau, Tpu giui nepc-
TopfKKoio Ha npogaaty ynacTisa lloiie.TAe.ib, iipn- 

Życzący uczestniczyć przy licytacji,raczą p rz y - '. W e a f a m a r o  oahoabophtmt, ItopKynaMT, coctoh- 
być do urzędu gospodarczego kom itetu w korpu- u'ai() Bb ^ “Abkomt, yB3gB , noneiiy aieaaiomie 
sio w wyż oznaczonych term inach do godziny , y,1:iCTC0BaTf> enx'b xoprax-b Oaaronoaari, a_BHTb- 
10-ej rano z prawnetril do licytacji świadectwami ; ( 11 ,',la 0 llun- 2— 713
i pewticmi ewikcjam i równającemi się trzeciej * 'iOBCHCKoe ryGepncKoe upanaenie Bi,i3i,iiiacTT, 
części summy podradowój. H;,r|’ Barpanmiu bt, Pocciio na pogimy Bb cpoKii,

óiipcABaciiHbie npHAOJK, kt, 1850 c t . X rr. h . 2 c b .

W a ru n k i 1 przedm ioty licy tacji 
w ane zaw czasu  i udzielone zostan ą  życzącym, • „  • •
w każdym  cza sie  w biórze korpusu k ad eck iego . • Baro Bbixogqa, a  BiiocaBgCTBiii bt, 18 5 6  r. 
W iln o  2 8  w rześn ia  1 8 6 2  r. i muioamiBmaro ripiicgry na BUpuo-noggaHCTBO

D yrek tor  A lek sa n d ro w sk ieg o  korpusu g a c e n i  A a o a i^ a -lIeT p i ĄeMGuiiCKaro , ygaaitB- 
kadetów , jen era ł-m ajor B au m garten . mar0CH 3a rpaim ny 110 yaaKoneinioMy uacnopry  11 

B u ch a lter  P ro ta sew ic z . 3 - 7 1 4  | ™  npo^HBaiomaro. GcHTaGpa 19  gna

W ileński szlachecki in sty tu t donosi niniejszem, j CobBthhkt, llyxoucHiU.
że będą się w nim odbywały targ i z uprawmonemi | CoKpeTiipi> M um eocdu.

CTOjTOiianaabiiiiKT, Muxajioucniu. 2 — 716

n lDiiu ci , T. M. Z OB.
będą przygoto-' 3aK; rPa *- PoceiJCROB H«i-5piH ypojKeima Kcbcii- 

taną  życzącym CK0 LV’depuiii reabmcBCKaro ykaga , Gi.inmsro

przez trzy  dni przetargam i 17, 19, 23 i w nastę
pujących za Icmi dniach miesiąca października, 
roku bieżącego, na dostawienie w przeciągu na
stępnego 1863 roku dia instytutu: sukna rozm ai
tych gatunków i kolorów: ciemnozielonego, czer
wonego, szarego i niebieskiego, guzików i s reb r
nych galonów , ja k  niemniej p łó tn a , parusiny, 
póljedwabia, demikatunów na uszycie odzieży dla 
uczniów i służby, zrobienie i mycie jej, na do
stawienie botów i kaloszy, jak  niemniej ręk aw i
czek, halszluchów , i t. d. tudzież na dostawienie 
różnych artykułów  żywności, jako to: pszennej 
pytlowej i żytniej mąki, wędliny, cielęciny, świ- 
niny, m asła krowiego, mleka, śm ietany, s e iw ,  
jaj, piwa, drożdży, ryby, śledzi, herbaty, cukru 
i korzennych towarów, różnych ki up, makaronu, 
topionego tłuszczu wieprzowego do lamp, świec i 
t. d.; a także drew na opał instytuckieh murów 
i na oczyszczenie wyehódek. Życzący zatem 
przyjąć na siebie obowiązek dostawienia pomie- 
nionych przedmiotów i zapasów raczą  stawie się 
w oznaczone term ina na targi do kancelarii in.sty- 
tu tu  ze stosowneuii ewikcjami. T argi będą się 
odbywały od 9 do 12 godziny rano codziennie, 
prócz świętych i tabelnych dni, aż do dostawie
nia wszystkich rzeczonych przedmiotów w po
rządku.

D yrektor Padrun de Karne.
Sekretarz A. Barancewics. 3 —730

R ada Mińskich gubernjalnych dobroczynnych 
zakładów wzywa życzących zająć się dostawie
niem oil 1 stycznia 1863 r. do zostających pod jej 
zawiadywaniem:Szpilala miastowego i domu przy
tu łku artykułów  żywności i t. d. na summę 11,482 
r.sr. na rok, ażeby zgłosili się na licytację 15-go 
i przetarg 19 dnia listopada tegoż 1862 r., z tern 
że licytacja i przetarg odbędzie się na zasadzie 
t. X  zb. pr. cyw. ks. IV  dział I I I  o dostawach 
skarbowych. Osoby życzące przyjąć udział w do
staw ie , ‘ obowiązują się złożyć radzie razem 
z prośbą, przed nastaniem  licytacji: 1) pasporty 
lub inne dowody o swym stanio i 2 )pewną ewikcję 
na 3-ą część summy dostawnćj- W ykaz zaś szcze
gółowy wszelkich przedmiotów i m aterjałów do 
dostawienia kw alifikujących się, tudzież w arun
ków, żyizący mogą przejtzeć w radzie codzien
nie w czasie posiedzeń. 3— 731

Od W ileńskiego rządu gubernjalnego wiado- 
mem się czyni, iż w skutek postanowienia onego 
z 13 sierpnia b. r. nastałego, dla w ykrycia wszy
stkich długów oraz majętności obyw atela powiatu 
święciańskiego, zmarłego Leona Bobińskiego, na 
mocy 1005 i dalszych a rt. X t. cz. 2, uczyniono 
wezwanie z terminem 9-cio-miesięczuym, w szyst
kich kredytorów  i dłużników jego, licząc od dnia 
ostatniego ogłoszenia o tein w wiadomościach Se
nackich, z tćm, aby wszystkie osoby pryw atne, 
m ające do niego pretensje, albo też  którym wia
domo o m ajętności lub kapita łach  do niego nale
żących, a  urzędy skarbowe o liczących się na nim 
skarbowych zaległościach, złożyli przed upływem 
wyżej określonego term inu deklaracje; obok tego 
pierwsze zawiadamiają się, iż w razie niezgłosze- 
nia się przez nie w określonym term ioie, pozba
wieni zostaną praw a u. zęstniczenia p n y  konkur
sie, a za ukrycie m ajętności dłużnika Bobińskie
go będą pociągnięci do odpowiedzialności na dro
dze sądowej. 15 w rzaśnią 1862 r.

Radca Giecołd.
S ekretarz  Komar.
Nacz. Stołu Kodś. 3 673

Gubernji W ileńskiej, sąd powiatowy Oszmiań- 
ski podajc do wiadomości, że 1 4  grudnia 1862 r. 
odbędzie się w urzędzie onego licytacja z praw
nym we trzy dni przetargiem , na sprzedaż ucza- 7iyĆAHK0BaH0 bt, C B o e upeMii. 
s tk u  ziemi Szudaki nazwanego, w łasnością dwó-1 Dkciicautopt, 1'ocmtąuiu:

O tt>  B ujieiicnaro ryGCpiiciiaro iipaBAeuia o ó t ,-  
i aimiicTCfl, h t o  in , c.iliACTBie liocTaiiomieiiia ero, 
i 21 anryoTa cero 1862 roga  cocToaBiuarocn, na 

yAOBJieTBopeiiie a^atobt, eiipen IHaioM U HiiKcaio- 
b iih .t lOAuua, iiptmnaiiiiMXT, iió/tJieammHMu G ę ś -  
cuopnoMy B3MCKaiiiio b o iu ca iu u m u  b b  aaiionnyio 
ciuiy iiocTaiionaeiiiaMH A h c i ic h c k i ix t ,  acMCKaró u 

! ytSAiiaro cygouT,, ABopmiKt, Perm iB PeyroBOfl 110 
i BaeMiiojiy mici.My B'B ocTajihiioMT, 3a nagn aaT i»  

KOJiHHecTBls 40 pyG. c t ,  iipouenTaMii, 11 ABopaminy 
BofiTKeBuuy 125 pyG., noABepaiem, b t, nyGaHH- 
nyio upogam y ynacTOKT, ynojim iyTaro ID gniia, 
AiHTiPHCKaro ykoga b t, 3 CTaiit, cocToaiąift, aaisaio- 
Haioią ii 25 geefiTHiiT. BOMau, t plmcTiiiHii uo go- 
CłlTU-JltlTHCII CAOJIUIOCTH H11 CIOl() rOgOBlTO AOXOga
bt, 600 pyG. cepeópoMT,, ii a a h  upoiiaRe^erna tu - 
KOBOH IipOgaiKH Ha3HaHCHT> B'b IipUCyTCTBifl 4»C- 
iieucKaro yt,3AHaro ryga cpoKT, Topra.\n, 30 Tuc.ia 
aiipkaa M tcana 1863 roga, ct, 11 uacoin. yrpa, 
cm yaaKOHeiiHoio nocati onaro npeab Tpu gna ne- 
peTopiKKOio. lKe.iaiou(ie puacMaTpuBaib ÓyMaru, 
OTiiocamiaca kt, aro u uyG;un;anin u npogaaiti, mo- 
ryTi, HafiTH o'liwa in, ynoMaiiyTOMT, yt3gH0_M'b 
cygli. CeuTHOpa 25 gna 1862 roga.

COBtTHUKT, rpHOJldi!,
CeKpcTapb IioMapa.
CTOAOHaHa.uiiHK'b Eodjb. 2— 715 

KieBCKoe ryGepHcKoc yupaiuenie BbiBUBacn, 
u'lifkaBUiaro aa rpaimny .jiyauiTeAii iiomBuihuu 
reHOitełbi rpymuiiCKOfl,. ikmicab KiencKofl ryGep- 
iiiu, AnnoBCUKaro yfe3ga, cejieniH AacKcangpoBiui, 
Kapaa łlnaiioBa cwiia iłaciiAMuiBa, fijuiTLca bt, 
oTenecTBO' bt. ysaKOHcniibiu cpoKT, , a iimckho: 
npeObiitafl bt. Enpoiit, in, iuecTH-MticaHUbifi, a lipe- 
Gbinaa bt, gpyniXT, nacraxT, enkra in, BOCCMHag- 
HaTu MkcaHiihifi cpoK'b, co BpcMemi iioc.ikAHfiro 
npHiieHaTaiiia cero o6'baBJiCHia. 1— 738

Mockobckuh Coxpaimaa Kasiia chmt, oGtoih.ih- 
ctt., hto bt, oiioft, sa HenaaToacb gÓAra coxpan- 
noft i;a:iii1i no 3aflMaM'b oTCTaimaro aeńOT,-riiapgiii 
poTMHCTpa ncTpa HisaiiOBiiHa I'opiiHa , Gygyn, 
iipogaiiaTi.ca ct, ayisniounaro Topra uMtHia rro, r .  
1'opH'ia: 1) aajioaieHHHH ii’h coxpaimofi KaaiiB no 
aafiMaM’i, 1826 roga ceirraGpn 13-ro bt, 35.424 p. 
85 koii., 1833 roga noflGpff 27-ro bt, 10,610 pyG. 
37 koii., n 1834 roga nimapa 15-ro in, 3685 pyG. 
33 koii., C0CT0HU(ie BiiTeGcuofi ryGepniii, BegtifK- 
ckaro ytaga, uMtmifl: Jlecoxuiio, bt, gepcBHtix'b: 
JLecoxHii'fe, CTapuKOBt,, HayMOBk, BEieflKt. H iuk- 
ueft, UlaxaoBt,, KaMCimist,, RcpeauHl;, CimraxT,, 
Ce.mmaxT,, eiigoKiiMOBt,, KapiiHTOiik, iLiTHiiep- 
CTEtii'h, /IpyjKKOBti, AcTpaTofffi u ApexoBk; ii Eop- 
moBO, in, gepeiuiaxT,: noropax i , , MegBt.gimt,,
MoHajuiut,, .daMommęti, ARceHTbeBt, RegHKoń Hii- 
irl, h JlHcyiiOBt, ńwkcTł: ct, He3agogieiiHbiMT> $ojil- 
ItapKOMT. 1IOHHHKOMT, H gCpeBHCR) IIailU(HII0I0i 
ripn nceM'i, BhtbGckomt, HMtiiiu, KaK'i, .saJioaseu- 
IIOMT,, TaK'l. U CBOGOgHOMT, OTT, 3a.iora, COCTOHT'I, 
ae.M.ui 11,834 gee. 273ca;K., na KOTopofl iiocegeiiO 
BpeMeniio-oGH3aiinbixT> K pecm nn, 40.3 gyum no 
1 0 -ń peBH3in; 2) CBoGognaa o tt. aajiora bomjii, 
cocTonmaa CTaBponoALCKoft ryGepiiiii , K im np- 
cKaro ytoga, ht, gByx'h ynacTiiaxT,, uepm ift nog i. 
luciBanieMT, Xa.iengieua 3CMgn bt, Ko.niHecTB'fe 
1292 gecBT. 1300 caas. u BTopoii nogT, HaBBaniCM b 
KoSbflUHUCKaH 3eM.lH B'b KOJfHHeCTUl, 9465 gecBT. 
290 ca* . a 3) sagojKemioe bt, Itogorog.-uoMT, npn- 
Kaak oGipecTBeimaro npHspluiia no 3aflMy 1846 r. 
iiogfi 31 gna bt, 1260 pyG.ieu, BogorogcKOfl ryGep- 
iiin, rpaiiOBcnuaro y*:iga, bt, gepeBiiR 3caeiu(i,nrt, 
bt, Koeft coctoh tt, no 3agory 109 geciiT. 2262’/ 2 
ca* . 3CMAH, ua KOTopofl nocejieno 20 BpeMeuuo- 
oGfl3amibixT, KpecTLinił.

BbimemicaHHwa UMknia GygyTT, npogaB&TLCfl 
co Bceio iipBHagg(‘*aiueio kt, uumt, p.cm.icio u bcb- 
KHM'b na OHoft cTpoeHieM'h a ct, iiepeBogoM'i, gojirą 
coxpaHHoft 0  cpoKii * e  Topra GygeT'i

M o s k ie w s k a  K a s s a  Zachowawcza z postar"' 
wienia s w ,  go, n in ie j s z y m  ogłasza, że w niej 
b ę d z ie  s . ę  [mbliczna p r z e d a ż , zastawionej i w tet" 
niiiiie nie wy Kupionej n icrucim nlj majętności’ 
spadkobierców zmarłego jen e ra ł m ajora ŁachniB' 
na, obywatelki Eleonory córki Jerzego SwiejkoW 
skiej i h r a b in y  Elżbiety córki Jerzego Ih/.ezdzie^
Wied w brr ' ,ji v v " fy u sk ie j , pttu  Ź y to m iersk icg o ,
w bTśeirn nn?ł ,la z w a n c L  w  k tó re j o sied lo n o

M O ,Ug *»!•*»*» ludności.
_M ję lose fa sprjeduw ać się będzie z całą r .r  

lezącą don ziemią,! wszcdklmni na ouuj budowlami, 
z przelewem długu do kassy zzchowawczej, kto 
będzie zyczył podług dawnego św iadectw a na 28 

lub na 33 la t. O term in ie  sprzedaży będzie w*’ 
właściwym czasie ogłoszono. 3 __712

Od sądu powiatowegoLidzkiego gubernji W ite11'  
« lojw iadom & n s ię  czyni, że w onym odbędzk1

l)rz-v^zlego listopada licytacja z praw ny11* 
we trzy dni przetargiem , na sprzedaż ucząstk11 

onit /.u , do jednodworców Korkuciów należą' 
cego, w powiecie Lidzkim położonego. Życzący 
mieć udział w lej licytacji raczą się zgłosić.

2 — 713

Rząd gubernjalny Kowieśski wzywa z zagra' 
nicy do Rossji, do m iejsca rodziunego, w term i' 
nach określonych w dodat. do a rt. 1850. t. X 0,1- 
2 zb. pr. cy w .1 C esarstw a rossyjskiego, z gu^ 
K ow ieńskiej, pttu T elszew skiego , byłego poi- 
skiego wychodźcę, a  później w 1856 r. przysip' 
glego na Wierne poddaństwo Rosąji, Adolfa Piotra 
Dembińskiego, który wyszedł za granicę za p3s'  
portem prawnym i obecnie tam  pozostaje. 19-g0 
września 1862 r. - t

Radca Puchalski.
Sekretarz Minczewski.
Nacz. Stołu M ichałoioski. 2 —716

Od rządu gubernja lnegó  W ileńskiego ogłasza 
się, że w skutku  postanow ien ia  onegoż 21 sierp' 
nia 1862 r. zapadłego, na op ła tę  długów izraelity 
Szlomy Jaukiclow icza J u d y u a , które zostały 
przyznane za bezspornie podlegające egzekucji- 
przez postanowienia k tóre otrzym ały moc prawną 
dziśnieńskiego ziemskiego i powiatowego sijdo#', 
dworzancc Reginie R eu tow ej za obligiem w poz°' 
stałej za nadpłatą ilości 40 r. s r . ' z procentem, ’ 
dworzaninowi W ojtk iew iczow i 125 r„  wyst?' 
wiony został na licytację ucząstek  rzeczone?0 
Judyua, Dziśnieńskiego powiatu w 3-m stanie 
położony, zaw ierający 25 dzies. ziemi, os**60'  
w any podług d7,i0Ni©c!olotnich dochodów, 600 l's r - 
i dla odbycia tejże licytacji naznaczony został 
w  urzędzie D ziśa ier isk iego  sądu powiatowego te r 
min l icytacji 30 kw ie tn ia  1863 r . od 11 godzjny 
zrana, z prawnym w e trzy dni przetargiem . Ży
czący rozpatrzyć a k ta  dotyczące tej licytacji, 
mogą znaleźć takow e w rzeczonym sądzie powia
towym. 25 września 1862 r.

Radca Giecołd.
S ekretarz  Komar.
Nacz. Stoln Kodż. 2 — 715

Kijowski gubernjalny zarząd, wzywa zbfegłeg0 
za granicę służącego obyw. Genowefy Gru szczyp
ki ćj, m ieszkańca gub. Kijowskiej p ttu  lipowic^' 
K iego w s i  Ah-ksandrówki Karola syna Jan a  W a
silkowa, aby przybył do ojczyzny w praw ny111 
term inie, a mianowicie: jeśli je s t w Europie-^" 
w sz e śc io m ie s ię c z n y m  , a  w innych częściach 
św iata— w ośmnasto-miesięcznym te rm in ie , 
dnia ostatniego ogłoszenia w gazetach. 1— 738

M oskiewska K assa Zachowawcza niniejsz1''" 
ogłasza, że w onój za niewypłatą drugów w P°

w Kassie Zachowawczej według pożyczek 1 8 2 6  r- 
13 września na 35,424 r. 85 k .,  1833 r. 27 listo- 
juda na 10,(510 r. 37 k., i 1834 r . 15 stycznia 
3685 r. 33 k. położone gubernji W itebs’kiej w p°' 
wiecie W ieliżskim  dobra: Lcsochino ze w s ia li 
Lesochico, Starikow o, Naumowo , Bielejka-niż' 
szs, Szachłowo , Kamienilc , Berezina , Snlgip' 
Sieliszcze, Ewdokimowo, K arnitow , P iatiw ersti- 
ca, Drużkowo, Astratow’o i Arechowo, oraz do- 
lira Borszczowo, ze wsiami, Pogórce, Miedwie- 
dica, Moczaliti, Zamoszczyce, Aksentjewo, W ie l
ka niwa i Lisunow, 'razem  z niezastaw ionym  fol
warkiem Poczynkiem i ze wsią Pańszczyzna- 
W  całych tych dobrach, tak w zastawionych jeg° 
częściach , jako  też niezastaw ionych liczy sif 
gruntów  11,834 dziesięcin, 273 sążni, na  któ
rej osiadłych czasowo-obowiązkowych włością11 
403 dusz podług 10 go popisu, 2) wolne od zasta
wu g runta , położone g u b e rn ji, Stawropolskićj po- 
w iatu  K izlarskiego, w dwóch ucząstkach, pierw
szy pod nazw ą Chalepliewo ma przestrzeni 129‘- 
dzies. 1300 sąż., a drugi pod nazw ą K ozjaczyń' 
ska ziemia w ilości 9465 dzies. 290 sąż. i 3) dobra 
zastawione w W ołogodzkim urzędzie opieki za 
pożyczkę 1846 r .  31 lipca 1260 rubli gubernji 
Wołogodzkiej powiatu griazowicckiego ze wsia 
Załennyń, w której 109 dzies. 2262%  s4ż- g run
tów', na których osiadłych 20 czas° wo_obowiąz- 
kowych włościan.

1— 717



OGŁOSZENIA— Kur. wil. M  81 , 16  Października 1862  r.

_Ot i  C. Ile'repuyprcKofi coxpaitHoft Kaaiibi ciima.
t t o  B'b ohoh 6ygeiT> npoguBaTLCH 

^  byKi^ionnaro Topra saJioJKCHHoe n npocpo'ien- 
‘!a° HCABHiKHMOC HM'fclliO IIOMtnpKOB1. Mapill, 
^ K ca iu p a , EKaTepuHM u Maphi EyjirakoBbix'b 
E m h h  [ lepoBCKofl,  BHTeŚCKoft rySepHin B ean »- ■ 
pSitfo yusga n|)0 ceJim* HcOBJiefscKOM'b AcpeBiin, 
^e*eH0BCKafl, HI B.tm-BO, MapROBO, KaeiiaROBO, 
*ePe8HHo , HoAo-Te AaeKcbeBO, Hxihiikobo, Po- 
j,;ihobo, X im hh0) n i '  CTaKOBO, Jvk lhhobo Man- 
^toipmo , KoHUbióyKOBO, MapRLHHono, Kiib/KOBO, 
'̂HiUKypOBO Ą> MHXOBO, KapueMOBO, Mmigo, Bacb- 

H°itO, jipH KOliX'b COCTOHT'b 3CM.1U G593 ACC- 1611  
c»a. u noceaemibix'b 21a new 427  Ayun> h npu 
tfiJibiyfe rpaOauHfi AePeBHir; K.tmn,, Tbhikobo, 3a-  
•'Mhho, KjiauoBO , Y c t iĄ ,  PyamiHH, 3a6ejRH0, 
U m m i, K usuho, BaacoBO , Chhhhhho, Cyrap- 

fhiiio, EaGanoBO, 3y» B0 , T 0MO«t-keBO, Eopym i, 
*1hkhthho, Kjmkobo 3aMouinml5, IlopOCHTHTlKOBO, 
tywnnno JJi.ipKuiio h PyA'>«, «P» kohxt, cgctob tt.

8356  aec. 1756 c. 11 noceaeHHbixa. na m fl 
3/2  Ayuiu, a itceraseMJiH 14950 4\e c .  967 c. n no- 
■̂‘lennbixb na weft 799 aviui.; co nceio aeMJteio, 

ÓJoemeirb a bchkhmh yroAbHMii Kb ceMy nukmio 
nPUHaAae*aillHAiii u ct> nepenoAOMT. AO-nra no npa- 
Sl,-UM'b coxpaHiiofi KaaHbi ; 0 cpoKfc * e  Topra 
°6rhBBJieiio OyACTb B'b CBoe BpeMH. 1 — 741

BaaeHCKOfi rySepniu, o n .  JliiAcrmro ybaftiiaro- 
cVjU oft'biiB.iHUCH, HTO Bb cem> cy,i,t> npoHBBe- 
A"iibi 6yA yn. Toprir 27 HHCJia SyAymaro Hoafipii 
fikana cero'roAa ex. y3aKOne«Huio Hpe:n> rpu Ann 
^peTopjKKoio na iipoaaaiy vuacTKa bcmjui oauo- 

]oca*a  KynaKOBCKaro , coeTomąaro bt.
l l  ACROM'b ytoA'fe OKOJlHIVt! MaXblX'b
^ x t,;  noaeixy avejiaxomie yaacTBOBaTb b:> cr x t , 
^ p r a x i. OaaroBOAHTi. HBUTbca na OHbie. 1— 7 3 9  

BajieHCKoft ryóepnhi o i'b  1 pORCKaro ybSA'^ro 
tJ'Aa ofybHBJiaeTCH, h to  na  nouonHenie nom rraio- 
karoca  B3bicKania Ha noMtatuKls MapTHirb 3 a -  
'̂ICROM'b, 3a IipOBOSb Brb BllJlblfO flCS'h OpjlblKU 

•Hiaa bt, 56  py5. 25  Ron. u b i. noju>3y qenoBluto-^ 
‘ńoÓHBaro oSmecTBa 9 8  p y5 . 7 0  non . cep . noaBep- 
Sxena B’b iiyo.ni'XHyK) npoaaaiy 'xcTMpexMUCTHaii mi- 
PeTa , ont,iieHnaa bt. 150 pyCn: noneMy iRCJiaio-. 
i^ie yqacTBOBau. Bb 0 3 naHeniiux'b Topraxb oaaro- 
SojiaTT. npaObiTb B’b yfc3AHb]ft cyA'b na 31 'in. .10 

°KTa5pa MtcauT 1 8 6 2  roAa, v0  coraacuo n3Aasi- 
BhiM-b a-ih cero  iip aB iu ajn . OyayTT. npon3BOAtnbca 
Topra 11a saKOiuiOMi. ocuoB aiiia. ORTaOpa 9 ahh 

roĄa.

'  u c r  o T z  E  N  I A

Pigułki z rmliii 
p .  ( 1 1 V 1 V

Aptekarza—chemika , ucznia szkoły wyż-
szei w Paryżu, przy placu tryumfalnej 

^<v Bramy N. 10.
Cena pojedynczych o 30 pig. 50 kop. 

nych o 60 pigólkach k. 90.
Pigułki te pomagajii trawieniu pokarmu w są 

l°niczne i krew  czyszczące.
^klltecznośc niezawodna.
Przeciw niestraw ności, 
krwi a najlepszem lekarstwem  na 
form alnego stanu funkcij

Od Petersburskiej K assy Zachowawczej ogła
sza się , że w ouej będą się  sprzedawać z licytacji: 
zastaw iony i w terminie niewykupiony majątek 
obywateli Marji, Aleksandra, K atarzyny i Marii 
Buihakowych i Zofji Porowskiej, gub. W itebskiej 
pttu W icliżsk iego , przy siole Jakowlcw skiem  
w sie: Siem ionowska, Śzcw aczew o, Murkowo, Kle- 
pakowo, Berezino, Podole, A lek sejow o, Jachisz- 
kowo, Bomaiiowo, Ghilino, Szostakowo, Kukjano- 
wo, M aksimcowo, ltoncybukowo, Mark, Awinco, 
W aśkow o, przy któryćh gruntów .6 5 9 3  dz. 161 i 
sąż. i osiadłych na onej 427 dusz, i przy siolku  
Grabiiuie wsie: Klin, Tyszkowo, Zagatyno, Kłako- 
wo, U stje’, Rulicy , Zabieżno, Łuszni, Kazano,! 
W łasow o, Siniczyno, Sutarmipo, Babanowo, Żu
je wo, Timofejowo, Boruuy, JNikitino, Kumkowo, 
Zam oszyszcze, Porosiatnikowo, Colpiuo, Cyrk ino 
i Rudnia przy których znajduje się  8356 dzies. 
1756 sąż. gruntów i osiadłych 3 7 2  dusz,a w ogóle 
ziemi 149 ,50  dz. 967 sąż. i osiadłych 799  dusz 
z ca łą  ziem ią, budowlami i w szclkiem i użytkami 
do tych dóbr należaem i i z przelewem długu K as
sy Zachowawczej p idlug prawideł. O term inie  
licytacji będzie w swoim czasie ogłoszono.

Fabryka Perfum li. Legrand
207, u lica Sgó Honorjusza w Paryżu,

Brbwetówanego d ostaw cy dworów rossyjskiego, franeuzkiego i w łoskiego
Specjalny zakład, wsławiony przez niezmordowane usiłow ania i u lepszenia ciągle, jak ich  dokłada 

w wyrobach pachnidet dla gutowalai dam skiej również ja k  m y d e ł i kosm etyków  różnego rodzaju. 
N ajw ykwintniejsze m ydła łagodzące szorstkość ciała i w ydające woń najprzyjem niejszą są:
Mvdłó "udoskonalone zwane LACT1IARIUS albo , IM PERIAL z essen cją  zwaną BO UQ UET— mydło 

TH RIDAC E COLD CREAM, i JA ŚM IN O W E  i V IO L E T T E  IM PE R IA L E  mydło
AM YG DALIN zaprawione wonią M^tLIN, j zwane a la DUCH ESSE e t  au BOUQUET de

i R ussie .
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Najm odniejsze perfumy w Paryżu i najw ięęćj przez znawców poszukiwane są:
Perfum y LY S de la V allee | E ssen cja  z Tarniny

Essóncja z fijołkow Legrand „ z kw iatu  majowego L IL A  czyli
,, z kwiatu M agnolii ! ' . bzu tureckiego
,, z Bananu czyli figi indyjskiej j ,,  7, kw iatu  konwalii leśnej
,, z k w iatu  groszkowego j „ ,, K lem atity
„ z powoju koziego czyli rośliny ] „ z siana św ieżo skoszonego, i w szelkich

zwanej p rzewiorścień. j . innych kwiatów . .
Śm ietana zwana CREM E-ORIZA de N lN O N  de LENOLOS utrzym uje św ieżość  i  młodocianą  

cerę ciała, jak również działa skutecznie przeciw  zmarszczkom.
Roztwor zwany LOTION-ORIZA-.LACTE (Lait-anteph lique) utrzym uje św ieżość cia ła  i spędza 

najupartsze piegi. Y
W oda TONICZNA z C H ININY i POMADA z BA LSA M U  G ARBNIK A (B A U M E  de T A N N IN )  

1 wstrzymuje wypadanie włosów, odradza je i' siw iznic przedwczesnej najskuteczniej zapobiega, jak
| również wybornie czyści głowę.

Dla zabezpieczenia się od nabywania podrabianych; fałszow anych artykułów  powyżej w sk a-
W ileńsk iej gabernji P ° .^ ~  i z^nych kupujący żądać powinni znaków ‘św iadczących o pewności ich pochodzenia.

b r . “ J  ,  w ici,, a k i a c h  . I N I :  w  W ™ * * *  W arszaw ie, we F ran cji.

na sprzedaż urząstku ziemi jednodworca Józefa  
K ułakowskiego w Lidzkim powiecie w  okolicy
M ałe D ow gialły położonego. Życzący uczęstn i- 
czyć -na licytacji raczą przybyć. 1 — 739

Gub. W ileńsk iej od Trockiego sądu powiato
wego ogłasza się , że na p o p e ł n i e n i e  należności od 
ob. M arcina ża le/,k iego , za przewóz do Y^Uoa 
piwa bez jerlika 56 r. 25 kop. i.n a  rzecz lovca- 
rzystw a Dobroczynności 98 r. / O kop. będzie się  
sprzedawać z licytacji cztero-m iejscow a k a ieta  
156 r. sr. oszacowaria. życzący  uczestniczyć  
w tej licytacji i-aczą przybyć do sądu powiatowego

w W iln ie 11 p. Chróścickiego aptekarza, u lica  W ie lk a .
Główny skłud dla pp.  aptekarzy, jest w aptece th róścick iego  w W iln ie z ustąpieniem  rabatu.

3— 666

na dzień 31 października 1862  r. gdzie się takow a j M ENTU, dla. dzieci i ludu, z
licytacja p r a w n ie  odbywać b ęd zie . 9 listopada j papierze 7.w y c/.aj, 1)yro K sr. 1 

: 1 ' . 1 — 75 1  H sr. 1 k. 3 0 . T akże GLOBUJ
0 • | nój w ielkości 1 na różne ceny.mm

P H Y W  A T  N E .

BANDAŻ E L E K T I1 0 -MEDYCZNY,
w ynaleziony przez Braci Marie doktorów w Pa
ryżu ,1' z a m i e s z k  iłych p r z y  u l i c y  d e  P A r b r e S e e ,  44,
za który otrzymali oni bręwet na.lat 15, leczy la -  

I dykalnie w szelk iego rodziju ruptury. L iczne do-
; św iadczenia lekarzy franc.uzkiego faaultetu  do-
i wiodły, że  bandaż panów Marie użyteczniejszym

podwój- ] j e st cd wszelkich bandażów dotąd w ynalezionych,!
a to tak ze względu doskonałego podtrzymywania j
ruptur znacznej objętości, jak również z uwagi na ,

U życie ich ł. tw e  a | j ,,g0 działanie elektro-m edyczne, które wybornie
Są jedynym środkiem ! leczy tę  niemoc. Ścieśnia i przyprowadza do nor-

ztyin Immorom, ostrości , mainego stanu części tworzące rupturę, leczy zaś
'0 wrócę nie do w bardzo krótkim czasie.— Cena prostego bandaża 

żywotnych. Przvgoto- 1 40  franków, podwójnego 60. Do każdego .dolą- ,
czona jest metoda użycia. Dostać ich można 1
w Paryżu, rue de 1’Arbre Sec— 44, w bióczc T y 
godnika Mód w W arszawie,^ i U p. 
kiego, aptekarza w W iln ie .

Prżedaje się F O L W A R K  GORSżCZYZNA na
zwany, w powiecie Lidzkim, od W ilna mil 7 ' / 2 
od pocztowego gościńca czyli m iasteczka B ien ia- 
koń wiorst 7, w którym na żadnych wygodach g o 
spodarskich nie zbywa, dobrze zagospodarzony i 
w piękhem położeniu. B liższw h  szczegółów  udzieli 
w łaściciel tam m ieszkający Górski. , 2 — 721

Księgarnia. M. O r g e l b r a n d a  otrzym ała  
od p. E . Adamowicza z Miń«ka , H IS T O R IĘ  
Ś W IĘ T Ą  STAREGO i NOW EG O T E ST A -

60 rycinam i. ‘ Na  
k. 20, na  białym, 

O BUSY PO LSK IE róż

S liŁ A U  CYGAK H A W AŃSK ICH

Wilhelma Ward
w w a r s z a w i e  

Ulica Rym arska N. 737/ s  dom H eńricha  
obok Komissji Skarbu otrzymał znakomi
ty transport PA PIER O SÓ W  z fabryk 
M ullera, L a /er ma  i Plotiera, w yższych i “g  
niższych gatunków oraz tytoniów  L A - 
F E R M Ą , (’k a r  KRAFTA, które to w y- J5. 
n by ta baczne sprzedają się  po cenach ^  
znacznie zniżonych. 2 — 724 W

domu Gliicksberga, w  m ieszkaniu p. P ił-  
sudzkiego, je st  do sprzedania Pianino z fa

bryki Brejlkopfa, zupełnie nowrn, w lasn ośćią  p. 
Siekluckiego będące. 1— 748

w

Wane w yłącznie z roślinnych substancij wzm acnia- 
ją kiszki i trzewa, czyszczą nie utrudzając żołą
dka i nie osłabiając żadnego z organów ciała. U ży- 
•de ich nie wymaga ani djoty, ani osobnego napo
ju; pod tym względem są one jednym z najdogo
dniejszych i najskuteczniejszych środków czysz
czących dotąd znanych; i dla tego w słabościach
gwałtownych, a z w ł a s z c z a  chronicznych, jak z a 

palenie k iszek, zam ulanie żołądka, astm a, mocny 
katar, liszaje, migrena, ból głow y, szkrofuty i t. d. 
Pożądany sprawiają skutek.

W artość pigułek p. Cauvin w dwóch słowach  
da się s k r e ś l i ć :  „przywracają zdrowie.“

D ostać można w aptekach pp. Chrościckiego 
W W iln ie ,— Tom anka  we L w ow ie,—  M arcinczyka  
*  Kijowie,— M olędzińskiego  w K rakow ie,—  M ro - 
*oioskiego  w W arszaw ie. 1— 755

Chróśclc-
3— 547

D O N I E S I E N I E .

PAPI ER W  LI No]
N ajlepsi lekarze w Paryżu, zalecają papioi 

W lin si, jako najskuteczniejszy środek, któte r a 
dykalnie leczy katary, zapalenie piersi, ból .gar
dła, boleści krzyża, reum atyzm y etc. Jednorazo
we a najw ięcej dwurazowe u życie , w ystarcza  
ha,j częśc ie j-d o  zupełnego wyzdrowienia, i Wy
jąw szy.-małe św ierzbienie, nie zostaw ia po sobie 
żadnego innego wrażenia.

D ostać można w  aptekach pp. C hrościckiego
w  W i l n i e ,  M olendzińskiego w Krakowie, M iozow , 
Bkiego w  W arszaw ie, Tomanka we L w ow !(%

S Y R O P  S I A R C Z A N N Y .
Ż którego znana ze swej użyteczności woda mine
ralna E au  dc B onnes się wyrabia, przygotowany 
Przez pana Em ,la Leroy aptekarza w Paryżu  

na ulicy a’Antin N . 13.
Metoda leczen ia  za pomocą wód Siarczannych, 

Zwana m etodą leczenia hydro-siarczanną, przy
stępną je st  dla każd go przez użycie nowo w yna
lezionego syropu siarczaonego vcody E \u  de Bcm- 
hes. Syrop ten nie psuje się nigdy, nie rozkłada 
chem icznie, i m,,że jak najdłużej zatrzym ać sw e  
Własności le.-zebne. F laszeczk a takiego Syropu 
h’ydaje cztery butelki wody m ineralnej, przez co 
Merów nic konsumentom taniej użycie jej wypad
nie. Lekarze zalecają zw ykle syrop siarczanuj', 
1) na k aszel konwulsyjay i koklusz u dzieci, 2 ) na 
sucnoty w pierwiastkowym ich objawie, 3) na do
legliw ości chroniczne naczyń oddechowych, 4 ) na 
k a ta r y  i w ogólności na w szelkie cierpienia p ll)C
5 kanałów odde> howych. T

Znajduje się  w aptece Tomanka we x,wowie, 
u Mrozowskiego w W arszaw ie ,—  *1 Molędziri* 
skiego w K rakow ie,—  u Chróścickiego w W iln ie.

3— 684

Nie masz jednego lekarstw a, któreby w ęrakty- j Q .  
ce medycznej zaprowadziło tak zupełną przemianę 
jak P igu łk i czyszczące krew i p rzeczyszcza ją ce  Q .  
p.' Cauvin. fQ.

Najznakom itsi lekarze używają ich dziś i prze- y .  
pisują swym chorym, wspierając się  na zasadzie «  
następujących uwag: . . «4fc?,

1) Pigułki te są czysto j .  roślin przygotowano, .[ jg*
2) M iłe dla oka i przyjemnego smaku.
3) Bardzo skuteczne i działanie ich nie w ysta- © •  

wia na żadne niebezpieczeństwo, oczyszczają one 
ciał') ze w szelkich zepsutych humorów. (U*

4) D ziałają wprost na cyrkulacją krwi w arte- 
ljach , przywracają i odnawiają krew zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbiór chemiczny tych pi
gu łek  zrobili wprzód, nim je  swym chorym prze
pisali, jednuzgoduie oświadczyli, że P igu łk i c zy -  j 
szczące krew i p rze czy szc za ją ce  P. Cauvin są 
najlepszem lekarstwem  tego rodzaju aż dó dziś 
zuanem. Po lak licznych św iadectw ach, któżby 
mógł wątpić o ich dobrym skutku. Pudełko z 30 
pigułek złożone kosztuje dwa franki, z sześćdzie
sięciu pigułek 3 franki 50 centym ów.

"Sprzedaje się w W arszaw ie u p. Mrozowskiego 
ulica Podwal N. 482; w Krakowie u pana Molen- 
dzińskiego; we Lw ow ie u pana lomarwk; w Sai.i- 
borze u pana Riddel i w W iln ie u pana Chi óscie- 
kiego i u pana Franzos w Brodach w Gali ji. 
Mogą być także dostarczone za pośrednictwem  
Pgg ‘dnika M ód  przy ulicy żabiej N . 956 w  War-

D O  S K Ł A D U  

APTECZNYCH M ATERIAŁÓW -

p .  C i r u ż e n i k ł e g o  .©
W W iln ie  *T

nadeszły z P aiyża  PIGUŁK I CAUVIN, i  
MAT1CO wpłynie i kapsułach , Tatę >J 
lłerthe a la Codein, Cukier z zioł Szw aj- •I 
carskich od k asz lu , Kousso Bogio od 
Solitera, Mamki Sztuczne i w iele innych  ̂
tak patentowanych jak inerudo wprost 
z miejsc pochodzenia. ^

Pan C.tuvin chcąc zapobłedz podrabia- u 
nie jego pigułek, które w w ielu m iejscach  ̂
praktykuje się p o czy n ił' Składy głów ne, ! 
między innemi w W iln ie złożył 1 u mnie j  
n a  prowincje L : t e  w.-, kie, z powedu lego  ̂
pr/.edawae się - będą takowe po cerach  
p a r y z k i e h ,  jako to pudełko z  30 sztuk < 
k. 50, pudełko z 60 sztuk k. 90. Panom *1 
aptekarzom biorącym na tuziny odstępu- *1 
jc  się r a b u t ł .  5 — 686  *!

OGŁOSZENIE.
Liflandzkic Sziachekie Ziem skie K redytowe 

Tow arzystw o, stosownie do objawienia sw ego  
z 19 marca r. b., za N. 383 , co do podwyższenia  
rent od lifland^kich zastaw nych wykupnych l i 
stów, z 4 na 41/ ,  procenta, niniojszem podaje do 
wiadomości, aby w łaściciele rzeczonych listów- 
uprzedniego wydania, od których półroczna renta  
określona dworna procentami, przedstawili one, a 
mianowicie: zastaw ne W Y liU P N E  listy sekcji 
Jotyszskiej, do łotyszkiej distriktalnej dyrekcji 
w Rydze, sekcji zaś estlandzkiej—  do d istrik ta l
nej dyrekcji w Dorpacie, lub też obu sc k c ij— do 
głównej dyrekcji tutaj w Rydze, na przedpołu
dniowe sesje, od 10 d o l2 godziny, z wyjątkiem  
sobot, i m iesięcy kw ietnia i' października,— dla u- 
czynienia bezpłatnej adnotacji o podwyższeniu  
renty; wszakże przedstawienie zaslaw nyęh listów  
dla wyżćj wymienionćj potrzeby, nie uważa się 
za niezbędny warunek, gdyż renty będą opłacane 
>w podwyższonej już ilości, chociażby na kuponach 
nie było adnotacji w łaściw ej dyrekcji. Ryga, 12 
września 1862 r. Główna dyrekcja irlandzkiego  

i szlacheckiego ziem skiego kredytowego tow arzy- 
| siwa-. P od p isa li: Główny dyrektor C. F. Baron 

Kruedener, Starszy sekretarz F.B aron vonT iesen- ■ 
hausen-. 720 . 3.

Rrakkc I Woliler
(b. ogród Strumiłty) 

mamy honor donieść, iż są  do sprzedania: D rze -  
vaoivocow e od 0 do 7 lat. IA B Ł O N IE , G RUSZ
KI, T R Z E ŚN IE  i ŚL IW K I; K r ze w y  owocowe, 
AG REST, wi Ikie angielskie PORZECZKI, M A
L IN Y  w rozmaitych gatunkach; jako też, lY z e -  
w y  i D rzew a  dla upiększenia zakładów, ogrodów', 
altany i.a lleje , P IR A M ID O W E  TO PO LE A M E 
RY K A ŃSK IE, W IE R Z B Y  t mnóstwo rozmaitych  
innych gatunków; takoż, zielone i kwitnące po
kojowe rośliny, H ollenderskie cebule, I1YACYN- 
T Y  , T A C E T Y , T U L IPA N Y  , N A R C Y Z Y , 
JONQUIL L E , li ROK OS i in ne___________ 3 — 704

W  m iasteczku Podbrzeziu w pow. W ileńskim  
1-go listopada przypada jeden z dorocznych jar
marków na których zwykle k ilk aset koni i ty leż  
sztuk bydła do sprzedania bywa.

FO LW A R K  w pow. Trockim do sprzedau'a  
lub wydzierżaw ienia —  bliższa wiadomość przy 
ulicy W ileńskiej pod N. 717 u M urgrabiego 

\ Pacvtik. 2 — 744

szawie po 4 złote za jeduo pudełko. 6 — 523

Powodem zaszłych prolensij na 9 ,700 rsr. na 
folwarku Janpolu w gubernji K owieńskiej, w po
wiecie Nowoaleksandrowskfan , w parafji S o łec
kiej położonego, zawiadam ia się, że o nabycie 
tego fdw arku nie wprzódy ktokolwiek traktować 
może, aż powyższa summa opłaconą b ę dz ie ;  albo
wiem i process o wypłatę onćj w /.ądzie powiato
wym N o w o a l e k s a n d r o w s k i m  pm -zem nie już jest
zaprowadzony. Dnia 9 października 1862 r . , 
b. sędzia MICHAŁ BRZOZOW SKI. i _ 746 ££

N a k ł a d c ńi K s i ę g a r n i

A. A«WÓLECKIEGO,
wyjdzie 2-gf tom .dzieła pod tytułem.-

PrzewotliiikFilozofjf
D zie ło  upoważnione p rze z  R ade Wychowania pu- 

_ blicznego w  P aryżu .
Zawierającego w sobie M oralność i Teodyceg  
przez E . S aisset, oraz H is tor j ą  F ilozo /ji p. J. S i
mon, - przekład E . Ziemięckiej. Druk (ego dzieła 
już rozpoczętym został i wyjdzie w 2 -cli częściach  
czyli zeszytach, 1-y w m iesiącu październiku, 2-g i 
w grudniu b. r.— O bjętość,dzielą taka-sam a jak  
i tomu 1-go obejmującego L ogikę  i Psjjchologją. 
Cena oznacza się Zip. 16, u łatw iając niezamożnej

Rodowita Niem ka, życzy .sobie przyjąć obowią
zek, szwaczki zarządzającej domem lub gospo
darstwem , wraz z udzieleniem  lekcji n iem ieckie
go języka lub konwersacji. Adrcss: ulica ś-S te -  
fańska, dom Opatowa. 2 — 7 4 6

W Y P R Z E D A Ż  
CYGAR i T Y T U N IU  ze staremi banderolami 
z odstąpieniem rabattu. przy większych obstaluu- 
kach, z fibryk : K uchczynskiego , K offskiego, 
B usza, Hollandra i M illera, od 92 k. do 8 rSr. 
za 100 szt., odbywa się w m agazynie E D W  ARDA  
FEC H T LA , od 14 b. m. w rześnia. 6— 654

m łodzieży nabycie tak pożytecznego i potrzebnego 
dzieła, opłatę u iszczać można w 3 ratach to jest, 
przed wyjściem  zeszytu 1-go zip. 3, a druga rata  
przy odbiorze tegoż, 3-cia zaś gdy 2-g i zeszyt 
opuści prassę. P r e n u m e r o w a ć  można we w szyst
kich księgarniach w W arszaw ie, na prowincji i 
w C esarstw ie. 3— 678mmmmmm.

C iun, oGińiiuiiro, t to  no npuHinit CMepdii woero 
OTga ‘PpangHcka IIIimiitoncKaro, noMf>upnta Obi- 
MHitCKaro ytnąa, ncaniu pfńgainndll nvn. ko.mv hii- 
6ygbĄ 0B’fcpeHH0ćTti 110 pąsmdlkh> ‘̂ kaaMT,- na o c ho -  
iiaHir: 2330 er! X t ., I  uacTH cn. oait. rpaat. (tną. 
1857 r.) co ą;:a ćMepTH, t .  e. 29 siad 1064 roąa, 
cHiiTaioTca npei:paTHiii;i!!Muc,T 11 nen Minom cmii 
HUKaKOft CH.lbl.

KoHCTaHTHH b HIBBIKOBCKIH. 1

ii
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LEKCJ E NA FO R T E PIA N IE , życzy  
dawać przyjeżdżająca z Petersburga ar
tystka, o "waru kach m o ż n o  d o w i e d z i e ć  
s";ę przy O s t r o b r a m s k i e j  ulicy w d o m u  p. 
Zachwatowicza, u Żeromskiej. 3 7 2 2  g |

RZĄDCA DÓBR, praktycznie lat k ikanaśćie  
gospodarząc za gran icą,, życzy sob ie przyjąć .po
dobny tu obowiązek; bliższa wiadom ość w M ińsku  
gubernjalnem, w A ptece VV, Szw em bergiera lub 
W . Dobkiewdcza, sekretarza m arszałka pttu Miń- 
Sklętro. 697 . 3 .

AVIS
M -r B ou ru ier-B eau lieu , professeur tranęais, 

que des interets personnels obligent a prolonger 
son sejour, en cette- v ille , jusqu’a la Saint-Jean  
prochaine, v ient de recomm encer ses leęons.

S o n  a d r c s s e p 1- o v  i s o i r e:
I ló te l-P iasęck i, p etite  rue Saint-M ichel, v is  

a-vis la  P oste .
M-r Rourhiei* desire' trouver une chambre 

meublee, e t  chauffóe r soit en payant, soit en 
| óchange de leęons. 5— 705

Zapewniając się  od kredylorów, których mój 
syn Paulin-Jau może wprowadzić w jak ieś na
dzieje, będąc i sam wprowadzony w7 błąd przez 
lekkomyślnych ludzi, o b j a w i a m ,  że żadnych 
długów nic będę płacił syna mego Fauhna-Jana, 
i że tenże- n iem a dotąd żadnego funduszu, a ma

jątek, jaki dziś posiadam, jest mój dorobkowy, i 
ten może pójść drugim moim dzieciom w sukcesją. 
W rześn ia  8 d. 1862 r.

Obywatel pttu M ińskiego Ignacy syn M i
chała Sidorow icz. 696. 3.

OgoSpeHO Reiicypoio. 15 OKTiiCpa 1862 r. B hjiłho. W  Drukarni A. H. K 1 r k o r a.


